


 

 

Ta lektura, podobnie గak tysiące innych, గest dostępna on-line na stronie
wolnelektury.pl.
Utwór opracowany został w ramach proగektu Wolne Lektury przez fun-
dacగę Wolne Lektury.

RUDYARD KIPLING

Takie sobie bajeczki
ఝ. ఝ 

    ఝ జ  -ఝ
Istniał w morzu dawnymi laty — kochanie ty moగe — wieloryb, który గadał ryby. Jadał

Morzeklenie¹ i lipienie², kraby i żaby, głowacze i sandacze, గesiotry i ich kmotry³, szczupaki,
mięczaki oraz inne nieboraki⁴. Wszystkie ryby, గakie tylko znaగdowały się w morzu, pożerał
swą paszczą — chap, i గuż! W końcu w całym morzu pozostała tylko గedna mała rybka.
Była to płotka⁵, co pływaగąc, trzymała się nieco za prawym uchem wieloryba, żeby nie
stało się గeగ nic złego. I zdarzyło się, że wieloryb stanął dęba⁶ na swym ogonie i odezwał
się:

— Jestem głodny.
Zaś mała płotka rzekła swym cichutkim głosikiem, గakim zwykły mówić płotki:
— Szlachetny i dostoగny wielorybie, czy skosztowałeś⁷ kiedyś człowieka?
— Nie — odrzekł wieloryb. — A గakże on smakuగe?
— Nieźle — powieǳiała malutka płotka. — Nieźle, ale mdli.
— Dawaగże ich tutaగ, a dużo! — zawołał wieloryb i zaczął wzbĳać pianę na morzu

swym ogonem.
— Jednego na razie bęǳiesz miał dosyć — odrzekła płotka. — Jeśli popłyniesz na

północ pod pięćǳiesiąty stopień szerokości i na zachód pod czterǳiesty stopień długości
(są to takie czary), to znaగǳiesz pośrodku morza sieǳącego na tratwie rozbitka, który
nie ma nic prócz niebieskich, parcianych⁸ spodni, pary szelek (pamiętaగ, żeby nie zapo-
mnieć o szelkach, kochanie ty moగe!) i kozika⁹, ale గest za to, dość ci chyba nadmienić,
człowiekiem o niesłychaneగ pomysłowości i obrotności.

Płynął więc i płynął wieloryb ze wszystkich swych sił pod pięćǳiesiąty stopień pół-
nocneగ szerokości i czterǳiesty stopień zachodnieగ długości, aż pośrodku morza znalazł na
tratwie samotnego rozbitka, nieposiadaగącego nic prócz niebieskich, parcianych spodni,
pary szelek (zapamiętaగ sobie w szczególności szelki, kochanie ty moగe!) i kozika. Palce
గego stóp nurzały się w woǳie. (Mamusia గego pozwoliła mu pluskać się w woǳie, czego
inaczeగ nigdy nie byłby uczynił¹⁰, był bowiem człowiekiem niesłychaneగ pomysłowości
i obrotności).

Potem wieloryb zaczął rozǳiawiać swą paszczę coraz szerzeగ i szerzeగ, i szerzeగ, aż
niemal dotknął nią ogona i pochłonął rozbitka wraz z tratwą, na któreగ tenże sieǳiał,
razem z గego niebieskimi, parcianymi spodniami i szelkami (których żadną miarą¹¹ nie

¹kleń — ryba z roǳiny karpiowatych. [przypis edytorski]
²lipień — słodkowodna, zimnolubna ryba, zamieszkuగąca czyste rzeki. [przypis edytorski]
³kmotr — tu: kum, przyగaciel, kumpel. [przypis edytorski]
⁴nieborak — nieszczęśnik, biedak. [przypis edytorski]
⁵płotka — drobna, srebrno-biała ryba z czerwonymi płetwami. [przypis edytorski]
⁶stanąć dęba — unosić się, stoగąc na tylnych nogach. [przypis edytorski]
⁷skosztować — spróbować. [przypis edytorski]
⁸parciany — wykonany z grubego płótna lnianego bądź konopnego. [przypis edytorski]
⁹kozik — nożyk ze składanym ostrzem. [przypis edytorski]

¹⁰nie byłby uczynił — konstrukcగa daw. czasu zaprzeszłego, wyrażaగącego czynność wcześnieగszą od pozostałych
czynności i stanów zapisanych w czasie przeszłym prostym; znaczenie: nie uczyniłby wcześnieగ, uprzednio, kiedyś
itp. [przypis edytorski]

¹¹żadną miarą — w żaden sposób. [przypis edytorski]
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możesz zapomnieć!), i kozikiem. Wchłonął to wszystko do swego ciepłego, mrocznego,
wewnętrznego schowka, po czym mlasnął ozorem¹² — ot tak! i wykręcił się trzy razy na
ogonie.

Kiedy గednak marynarz, który był człowiekiem niesłychaneగ pomysłowości i obrot-
ności, znalazł się na dobre w ciepłym, mrocznym, wewnętrznym schowku wielorybim,
zaczął psocić i grzmocić, brykać i fikać, hulać i się kulać, człapać i drapać, smagać i kozły
magać¹³, drygać¹⁴ i śmigać, hukać¹⁵ i fukać¹⁶, rwać i żgać¹⁷, pląsać i kąsać, krzyczeć i ry-
czeć; hasaగąc na nutę swawolną, gǳie wcale hasać nie wolno, aż wielorybowi zrobiło się
całkiem niedobrze. (Czy pamiętasz o szelkach?).

Obrazek ten przedstawia wieloryba, gdy połykał marynarza razem z గego niesłychaną
pomysłowością i obrotnością, z tratwą, kozikiem i szelkami, o których nie możesz za-
pominać. Przedmiot guzikowaty to szelki marynarza, zaś obok nich znaగduగe się kozik.
Marynarz sieǳi na tratwie, która గest przechylona na bok i dlatego nie barǳo గą widać.
Biały przedmiot obok leweగ ręki marynarza to kawałek drzewa, którym próbował wiosło-
wać, gdy wieloryb nadpłynął. Ten kawał drewna zowie się kleszczami ościenia. Marynarz
nie zabrał go ze sobą, gdy dostawał się do wnętrza. Wieloryb miał na imię Śmieszek, zaś
marynarz zwał się pan Henryk Albert Bivvens. Płotka kryగe się pod brzuchem wieloryba,
gdyż inaczeగ byłbym గą narysował. Morze గest dlatego takie mętne-pokrętne, że wieloryb
wciąga గe całe w swą paszczę, aby zarazem pochłonąć pana Henryka Alberta Bivvensa
oraz గego tratwę, kozik i szelki. O szelkach nie możesz nigdy zapominać.

Rzekł więc do płotki:
— Ten człowiek గest barǳo mdły, a przy tym nabawia mnie czkawki. Co mam uczy-

nić?
— Powieǳ mu, żeby wyszedł z powrotem — odpowieǳiała płotka.
I rzeczywiście wieloryb zawołał w głąb sweగ paszczy:
— Wyగdź z powrotem i zachowuగ się przyzwoicie. Dostałem గuż czkawki.

¹²ozór — గęzyk zwierzęcia. [przypis edytorski]
¹³magać — szybko przewracać, fikać (koziołki itp.). [przypis edytorski]
¹⁴drygać — podskakiwać, drgać. [przypis edytorski]
¹⁵hukać — mocno uderzać. [przypis edytorski]
¹⁶fukać — oǳywać się gniewnie, strofować, besztać. [przypis edytorski]
¹⁷żgać — dźgać, kłuć. [przypis edytorski]

  Takie sobie bajeczki 



— Oగ, nie, nie! — odparł marynarz. — Nie w ten sposób, ale zupełnie inaczeగ. Zanieś
mnie do mego kraగu roǳinnego, do białych skał Albionu¹⁸, a pomyślę o tym. — I zaczął
tańczyć barǳieగ zawzięcie niż zwykle.

— Lepieగ zrobisz, gdy go odstawisz do domu — rzekła płotka do wieloryba. —
Ostrzegałam cię, że గest to człowiek niesłychaneగ pomysłowości i obrotności.

Płynął więc wieloryb i płynął ze wszystkich sił obiema płetwami i ogonem tak szybko,
గak na to pozwalała mu czkawka. I oto uగrzał w końcu kraగ roǳinny marynarza i białe skały
Albionu; zapęǳił się więc połową ciała aż na piaski pobrzeżne, rozǳiawił niepomiernie
szeroką swą paszczę i zawołał:

— Przesiadać się do Winchesteru¹⁹, Ashuelotu²⁰, Nashua²¹, Keene²² i do stacగi na
Droǳe Fitchburskieగ²³!

W chwili gdy wymawiał słowo „Fitch”, marynarz wyszedł na ląd z గego paszczy. Kiedy Podstęp
గednak wieloryb płynął గeszcze morzem, marynarz, który był istotnie człowiekiem niesły-
chaneగ pomysłowości i obrotności, wziął swóగ kozik, pociął tratwę na gęsto pokrzyżowane
kratki, powiązał గe mocno swymi szelkami (teraz గuż wiesz, dlaczego kazałem ci pamiętać
o szelkach!) w గedną wielką kratę i wtłoczył tę kratę tęgo²⁴ i szczelnie w przełyk wielory-
ba, gǳie uwięzła. Po czym wygłosił następuగący dwuwiersz, który przytaczam, ponieważ
go nie znasz:

Zatkałem ci gębę kratą
Cóż ty na to?

Był bowiem ów marynarz także poetą. Wyszedł więc spomięǳy łat kraty i poszedł
do domu, do sweగ matki, która pozwoliła mu pluskać nogami w woǳie. I ożenił się,
i żył odtąd szczęśliwie. To samo uczynił wieloryb. Jednak od tego czasu krata w przełyku,
któreగ nie zdołał ani wykrztusić, ani połknąć, przeszkaǳa mu w గeǳeniu czegokolwiek
prócz małych, barǳo małych rybek; i to గest przyczyną, dla któreగ wieloryby nie pożeraగą
obecnie ani dorosłych luǳi, ani chłopczyków i małych ǳiewczątek.

Płotka umknęła i skryła się w mule pod progiem równika. Obawiała się, że wieloryb
pogniewa się na nią.

Marynarz zabrał swóగ kozik do domu. Miał on na sobie niebieskie, parciane spodnie,
gdy wychoǳił spomięǳy łat kraty. Szelki pozostały, gdyż, గak wiesz, posłużyły do po-
wiązania kraty. Taki గest koniec teగ powiastki.

Oto wieloryb szukaగący płotki, która się kryగe pod progiem równika. Płotka miała na
imię Drobinka. Skryła się ona wśród korzeni wielkiego wodorostu, który krzewi się przed
drzwiami równika. Narysowałem drzwi równika. Są one zamknięte. Bywaగą one zawsze
zamknięte, gdyż drzwi powinny być zamykane. Przedmiot podobny do liny, ciągnący się
w poprzek, to równik; zaś przedmioty, które wyglądaగą గak skały, to dwa olbrzymy, Moar
i Koar, które utrzymuగą równik w porządku. Oni to narysowali niewyraźne obrazki na
drzwiach równika i wyrzeźbili poniżeగ nich kręte ryby. Ryby z ǳiobami nazywaగą się
ǳiobatymi delfinami, zaś inne ryby z ǳiwacznymi głowami zowią się młotogłowymi
ludoగadami. Wieloryb znalazł płotkę dopiero wówczas, gdy ochłonął z gniewu, i odtąd
znowu byli dobrymi przyగaciółmi.

¹⁸Albion (z łac. albus: biały) — daw. nazwa Anglii (Wielkieగ Brytanii), pochoǳąca od białych, kredowych
wybrzeży wyspy, widocznych od strony kontynentu w reగonie hrabstwa Kent; używana przez pisarzy starożyt-
nych, późnieగ గeగ zastosowanie nosi znamię wzniosłości. [przypis edytorski]

¹⁹Winchester — miasto w Stanach Zగednoczonych (w stanie Wirginia); założone w roku . [przypis
edytorski]

²⁰Ashuelot — społeczność nieposiadaగąca osobowości prawneగ w mieście Winchester w Stanach Zగednoczo-
nych. [przypis edytorski]

²¹Nashua — miasto w Stanach Zగednoczonych (w stanie New Hampshire). [przypis edytorski]
²²Keene — miasto w Stanach Zగednoczonych (w stanie New Hampshire). [przypis edytorski]
²³Droga Fitchburska — ang. Fitchburg Road; Fitchburg: miasto w Stanach Zగednoczonych (w stanie Mas-

sachusetts). [przypis edytorski]
²⁴tęgo — mocno, silnie. [przypis edytorski]
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 ఝచ ఝ 
To powiastka o tym, గak wielbłąd dostał garbu.

Na początku lat, gdy ziemia i wszystko, co istnieగe, było całkiem nowe, a zwierzęta
Zwierzęwłaśnie zaczęły pracować dla luǳi, był sobie raz wielbłąd, który żył wśród Wyగąceగ Pustyni,

gdyż nie miał ochoty pracować, a przy tym sam był wyగcem. Żywił się dlatego chrustem,
cierniami, tamaryszkiem²⁵, mleczem i innymi smakołykami, był zaś bezwstydnie leniwy.
A gdy ktoś się do niego odezwał, to odpowiadał:

— Grrrb!
Tylko:
— Grrrb! — I nic więceగ.

²⁵tamaryszek — krzew o drobnych kwiatach, rosnący w okolicach nadmorskich i pustynnych. [przypis edy-
torski]
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W ponieǳiałek rano przyszedł do niego koń z siodłem na grzbiecie i węǳidłem²⁶
w pysku i rzekł:

— Wielbłąǳie, oగ, wielbłąǳie, póగdź no stąd i pobiegaగ గak my wszyscy.
— Grrrb! — odparł wielbłąd.
Koń odszedł i opowieǳiał to człowiekowi.
Potem przyszedł pies z kĳem w pysku i rzekł:
— Wielbłąǳie, oగ, wielbłąǳie, chodź no i dźwigaగ గak my wszyscy.
— Grrrb! — odparł znów wielbłąd.
A pies odszedł i opowieǳiał to człowiekowi.
Po nim przyszedł wół z గarzmem²⁷ na karku i rzekł:
— Wielbłąǳie, oగ, wielbłąǳie, póగdź no i zabierz się do orki గak my wszyscy.
— Grrrb! — odrzekł wielbłąd.
A wół odszedł i opowieǳiał to człowiekowi.
U schyłku dnia przywołał człowiek i konia, i psa, i woła i rzekł:
— O, wy trzeగ, wy moi trzeగ, barǳo mi was żal (zwłaszcza że ziemia i wszystko, co

istnieగe, గest całkiem nowe), ale ten zwierz „grrrb” z pustyni widocznie nie może pracować,
gdyż inaczeగ byłby గuż tutaగ. Dam mu więc spokóగ, zaś wy musicie dwa razy tyle pracować,
aby go zastąpić.

To ogromnie rozgniewało tę tróగkę (zwłaszcza że ziemia i wszystko, co istnieగe, było
całkiem nowe), więc na skraగu pustyni odbyli palaver²⁸ (zebranie) i dochoǳenie, i sąd
pięciu mężów²⁹, i pow-wow³⁰.

I przyszedł wielbłąd, żuగąc mlecze, i był bezwstydnie leniwy, i wyśmiał ich wszystkich.
A potem rzekł:

— Grrrb! — I odszedł sobie.
Wtem zగawił się dżin³¹, zawiaduగący wszystkimi pustyniami; przyleciał w obłoku ku-

rzu (dżiny zawsze podróżuగą w ten sposób, gdyż to są czary) i zatrzymał się przy palaverze
i pow-wow oweగ tróగki.

Na tym obrazku wiǳisz dżina rozpoczynaగącego czar, który wywołał garb na grzbiecie
Czarywielbłąda. Naగpierw nakreślił palcem w powietrzu linię, a linia stężała, potem uczynił

obłok, a potem గaగko; wszystko to widać na dolneగ części obrazka — a potem powstała
z tego magiczna dynia, która się przemieniła w olbrzymi, biały płomień. Potem dżin
wziął swóగ czaroǳieగski wachlarz i rozdmuchiwał nim płomień tak długo, dopóki tenże
nie przemienił się w czar. Był to czarownik zdolny i istotnie barǳo uprzeగmy, aczkolwiek
wyczarował wielbłądowi na grzbiecie garb, chcąc go ukarać za గego lenistwo. Bowiem dżin
wszystkich pustyń గest naగmilszy ze wszystkich dżinów i nigdy nie byłby uczynił³² czegoś
naprawdę nieprzyగemnego.

²⁶węǳidło — pręt z umocowanymi leగcami, wkładany koniowi do pyska; umożliwia prowaǳenie zwierzęcia.
[przypis edytorski]

²⁷jarzmo — drewniany element służący do zaprzęgania bydła. [przypis edytorski]
²⁸palaver (ang.) — długotrwała dyskusగa. [przypis edytorski]
²⁹sąd pięciu mężów — rada wieగska w Indiach lub południowym Pakistanie złożona z pięciu mężczyzn zasia-

daగących గako ława przysięgłych w celu sąǳenia przestępstw. [przypis edytorski]
³⁰pow-wow — w tradycగi Indian północnoamerykańskich zగazd plemienny lub mięǳyplemienny, połączony

ze zbiorowymi śpiewami i tańcami. [przypis edytorski]
³¹dżin — w wierzeniach staroarabskich: istota ukształtowana z ognia lub powietrza, mogąca wpływać na

luǳki los. [przypis edytorski]
³²nie byłby uczynił — konstrukcగa daw. czasu zaprzeszłego, wyrażaగącego czynność wcześnieగszą od pozostałych

czynności i stanów zapisanych w czasie przeszłym prostym; znaczenie: nie uczyniłby wcześnieగ, uprzednio, kiedyś
itp. [przypis edytorski]
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— Dżinie wszystkich pustyń! — przemówił koń. — Czy to tak być powinno, aby
ktoś próżnował³³, chociaż ziemia i wszystko, co istnieగe, గest całkiem nowe?

— Oczywiście nie — odparł dżin.
— Otóż — mówił daleగ koń — pośród tweగ Wyగąceగ Pustyni గest stworzenie (również

wyగące), które ma długą szyగę i długie nogi, a od ponieǳiałku rano nie wykonało ani
odrobiny pracy. Nie chce wcale biegać.

— Fiu! — zawołał dżin, gwiżdżąc. — Na całe złoto Arabii³⁴, to wielbłąd! Cóż on
powiada?

— Powiada: grrrb! — odezwał się pies. — I nie chce wcale dźwigać.
— A czy గeszcze coś powiada?
— Tylko: grrrb! I nie chce choǳić w pługu³⁵ — odezwał się wół.
— Doskonale — rzekł dżin. — Poczekaగcie nieco cierpliwie, a గa go zgarbię.
Dżin, zawinąwszy się w swóగ płaszcz ochraniaగący od kurzu, udał się w podróż na-

powietrzną przez pustynię i spotkał bezwstydnie leniwego wielbłąda, przyglądaగącego się
swemu odbiciu w kałuży wody.

³³próżnować — nic nie robić. [przypis edytorski]
³⁴Arabia — obszar naగczęścieగ utożsamiany z Półwyspem Arabskim. [przypis edytorski]
³⁵pług — narzęǳie rolnicze przeznaczone do orania ziemi przed గeగ zasianiem. [przypis edytorski]
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— Móగ długi, krnąbrny³⁶ przyగacielu — przemówił dżin — co గa o tobie słyszałem?
Nie chcesz pracować, chociaż ziemia i wszystko, co istnieగe, గest całkiem nowe?

— Grrrb! — odparł wielbłąd.
Dżin usiadł, wsparł brodę na ręce i zaczął obmyślać wielki czar, zaś wielbłąd przyglądał

się daleగ własnemu odbiciu w kałuży wody.
— Z powodu swego bezwstydnego lenistwa przyczyniasz tróగce zwierząt dodatkoweగ

pracy గuż od ponieǳiałku rano — rzekł dżin i zaczął daleగ obmyślać czar, wsparłszy brodę
na ręce.

— Grrrb! — odparł wielbłąd.
— Nie powtórzyłbym tego raz గeszcze, gdybym był na twoim mieగscu — odezwał się

dżin. — Mógłbyś to powieǳieć o గeden raz za dużo, ty krętaczu. Chcę, abyś pracował!
A wielbłąd znów odrzekł:
— Grrrb!
Gdy గednak to powieǳiał, uగrzał, że z గego grzbietu, z którego był ogromnie dumny,

wypiętrza się wielki, gruby, zwisaగący garb.
— Wiǳisz to? — spytał dżin. — To twóగ własny „grrrb”, na który naraziłeś swą

szanowną osobę wskutek sweగ bezczynności. ǲiś గest czwartek, a od ponieǳiałku rano,
kiedy praca się zaczęła, nie zrobiłeś dotychczas nic. Idźże teraz do pracy!

— Czyż mogę pracować — odrzekł wielbłąd — z tym garbem na grzbiecie?
— Uczyniłem go umyślnie — odpowieǳiał na to dżin — właśnie dlatego, że przez

trzy dni próżnowałeś. Możesz teraz dlatego trzy dni pracować bez గeǳenia, gdyż możesz
żyć ze swego garbu! Nie mów więc, że nic dla ciebie nie zrobiłem! Wyగdź z pustyni do
tamteగ tróగki i zachowuగ się przyzwoicie. Przygarb się!

Wielbłąd usłuchał i przyłączył się wraz ze swym garbem oraz ze wszystkim innym do
tróగki pracowitych zwierząt.

Ale od tego czasu aż po ǳiś ǳień nosi garb na grzbiecie. Jednak trzech dni, które
zmarnował, gdy ziemia i wszystko, co istnieగe, było całkiem nowe, nie wyrównał nigdy
i nigdy nie nauczył się zachowywać przyzwoicie.

Ten obrazek przedstawia dżina wszystkich pustyń kieruగącego czarem za pomocą Czary, Zwierzę
swego czaroǳieగskiego wachlarza. Wielbłąd gryzie gałązkę akacగi i właśnie powieǳiał:
„grrrb”, ale o గeden raz za dużo (co mu dżin przepowieǳiał) i w ten sposób powstał garb.
Wielki, włóknisty przedmiot, wyrastaగący z drugiego, podobnego do cebuli, to czar, na
którym znaగduగe się garb. Ten garb odpowiada dokładnie płaskieగ części grzbietu wielbłą-
da. Wielbłąd గest zbyt zaగęty przyglądaniem się swemu pięknemu wizerunkowi w kałuży,
aby mógł zauważyć, co się z nim ǳieగe.

Pod tym głównym obrazkiem znaగduగe się drugi, przedstawiaగący ziemię oraz wszyst-
ko, co istnieగe, w czasach, gdy było całkiem nowe. Zobaczysz na nim dwa dymiące wul-
kany, kilka innych gór, kilka kamieni, గezioro, czarną wyspę, krętą rzekę, wiele innych
przedmiotów, a nawet arkę Noego³⁷. Nie mogłem narysować wszystkich pustyń, który-
mi dżin zarząǳa, więc narysowałem tylko గedną, ale za to naగbarǳieగ pustynną pustynię.

³⁶krnąbrny — nieposłuszny, uparty. [przypis edytorski]
³⁷arka Noego (rel.) — według Biblii statek, na którym Noe wraz z roǳiną został uratowany przez Boga

z potopu; na pokłaǳie arki znalazły się także zwierzęta wszystkich gatunków. [przypis edytorski]
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 డ ఝ జ  
Kiedyś na niezamieszkałeగ wyspie u wybrzeży Morza Czerwonego³⁸ żył Pers³⁹, a promienie
słoneczne odbĳały się od గego kapelusza z więceగ niż wschodnim przepychem. I żył Pers
nad Czerwonym Morzem, nie maగąc nic prócz kapelusza, noża i maszynki do gotowania
takieగ, గakieగ nigdy nie wolno ci dotykać.

Pewnego dnia wziął trochę mąki, wody, roǳynków, śliwek i cukru, i tym podobnych Jeǳenie
przysmaków i zrobił sobie placek, długi na dwie stopy⁴⁰, a gruby na trzy stopy. Był to
istotnie przeǳiwny przekładaniec. (Jest to magia, która się zowie dobrym గeǳeniem).
A ponieważ wolno mu było gotować na maszynce, więc położył na nieగ placek i piekł go
dopóty, aż placek stał się brunatny i nabrał naగprzednieగszego zapachu.

Kiedy గednak miał zabrać się do గeǳenia, z głębi naగzupełnieగ niezamieszkałego lą-
du nadszedł na wybrzeże nosorożec z rogiem na nosie, z parą świńskich oczu i zupełną
nieznaగomością zwyczaగów towarzyskich.

³⁸Morze Czerwone — morze śródlądowe mięǳy Ayką a Półwyspem Arabskim. [przypis edytorski]
³⁹Pers — mieszkaniec Persగi, ǳisieగszego Iranu. [przypis edytorski]
⁴⁰stopa — anglosaska గednostka długości, ok.  cm. [przypis edytorski]
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W owych czasach skóra nosorożca przylegała do గego kształtów zupełnie dokładnie. Zwierzę
Nigǳie nie było na nieగ fałdów. Wyglądał całkiem గak nosorożec z arki Noego⁴¹, tylko
oczywiście był o wiele większy. Był wtedy źle wychowany i teraz także గest źle wychowany,
i zawsze bęǳie źle wychowany. I rzekł:

— Hau!
A Pers zostawił swóగ placek i wdrapał się na palmę, nie maగąc nic prócz swego kape-

lusza, od którego promienie słoneczne odbĳały się z więceగ niż wschodnim przepychem.
Nosorożec przewrócił swym nosem maszynkę naową i placek spadł w piasek, on

zaś wbił placek na róg swego nosa i pożarł go, i odszedł sobie precz, wywĳaగąc ogonem,
i powrócił w głąb pustego, naగzupełnieగ niezamieszkałego lądu, graniczącego z wyspami
Mazandaran⁴², Sokotra⁴³ oraz Przylądkiem Zwrotnika.

Pers zlazł z palmy, podniósł maszynkę i zaśpiewał następuగący wiersz (ponieważ గeszcze
go nie znasz, więc spróbuగę ci go powtórzyć):

„Kto mi zdradnie⁴⁴ placek skradnie,
Ten nie zgadnie, że nań⁴⁵ spadnie
Niespoǳianie łaskotanie”.

A znaczyło to więceగ, niż przypuszczasz obecnie. Gdyż w pięć tygodni późnieగ wsz-
częła się nad Czerwonym Morzem okrutna spiekota i wszyscy luǳie porozbierali się ze
wszystkich ubrań, గakie na sobie mieli.

Pers rozebrał się z kapelusza; zaś nosorożec, który znów zగawił się na wybrzeżu, aby
użyć kąpieli, rozebrał się ze skóry i zarzucił గą sobie na ramię. W owych czasach skóra
గego zapinała się od dołu na trzy guziki i wyglądała గak płaszcz nieprzemakalny.

Na tym obrazku widać niezamieszkałą wyspę pośrodku Czerwonego Morza, a na nieగ
Persa, zabieraగącego się w skwarny⁴⁶ ǳień do zగeǳenia swego placka; nosorożec nadcho-
ǳi z głębi zupełnie niezamieszkałego lądu, który, గak wiǳisz, గest ogromnie skalisty.
Skóra nosorożca గest całkiem obcisła; trzy guziki, na które się zapina, znaగduగą się od do-
łu, dlatego ich nie widać. Kreski, wĳące się గak węgorze na kapeluszu Persa, to promienie
słoneczne, odbĳaగące się z więceగ niż wschodnim przepychem. Nie mogłem narysować
prawǳiwych promieni, gdyż zapełniłyby cały obrazek. Na placku są prążki, a koło leżące
na piasku stanowiło niegdyś cząstkę wozu faraona⁴⁷, który próbował przeగażdżki po Czer-
wonym Morzu. Pers znalazł గe i zrobił sobie z niego zabawkę. Pers nazywał się Pestoǌi
Bomoǌi, a nosorożec Strorks, gdyż zawsze oddychał ustami, a nie nosem. O maszynkę
do gotowania w ogóle bym nie pytał, gdybym był tobą.

⁴¹arka Noego — według Biblii statek, na którym Noe wraz z roǳiną został uratowany przez Boga z potopu;
na pokłaǳie arki znalazły się także zwierzęta wszystkich gatunków. [przypis edytorski]

⁴²Mazandaran — prowincగa w północnym Iranie. [przypis edytorski]
⁴³Sokotra — wyspa oraz noszący tę samą nazwę archipelag na Oceanie Indyగskim, ok.  km na płd. od

Półwyspu Arabskiego, na trasie z M. Czerwonego do Indii. [przypis edytorski]
⁴⁴zdradnie — zdraǳiecko. [przypis edytorski]
⁴⁵nań — na niego. [przypis edytorski]
⁴⁶skwarny — upalny. [przypis edytorski]
⁴⁷faraon — władca starożytnego Egiptu. [przypis edytorski]
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Ten obrazek przedstawia Persa Pestoǌi Bomoǌi sieǳącego na palmie i spoglądaగą- Podstęp
cego na nosorożca Strorksa, który, zostawiwszy skórę na brzegu, kąpie się w pobliskieగ
zatoce, tuż obok wcale niezamieszkałeగ wyspy. Pers nasypał do skóry okruszynek i roztarł
గe, a teraz uśmiecha się na myśl, గak będą łaskotały Strorksa, gdy skórę znów na siebie
wǳieగe. Skóra leży pod skałą, tuż u stóp palmy, w chłodnym mieగscu. Dlatego గeగ nie
wiǳisz. Pers ma na głowie nowy, przepysznie wschodni kapelusz, podobny do tych, గakie
Persowie zazwyczaగ noszą. W ręce trzyma nóż, aby wyryć nim swe imię na korze palmy.
Czarne przedmioty u brzegów wysp, rozsianych hen, daleko na morzu, to szczątki okrę-
tów, które się rozbiły na Czerwonym Morzu. Ale wszyscy podróżni zostali uratowani
i udali się do swych domów.

Czarny przedmiot w woǳie, tuż koło brzegu, to nie szczątek okrętu, lecz nosorożec
Strorks kąpiący się bez skóry. Był bez skóry tak samo czarny, గak i w skórze. O maszynkę
do gotowania w ogóle bym nie pytał, gdybym był na twoim mieగscu.
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Nie wspomniał ani słówkiem o placku, pożarł go bowiem w całości, a przy tym był
źle wychowany i గest źle wychowany, i zawsze bęǳie źle wychowany.

Niezwłocznie wlazł do wody i puszczał nosem bańki, a skórę zostawił na brzegu.
W teగ chwili nadszedł Pers, znalazł skórę i uśmiechnął się dwukrotnie uśmiechem

sięgaగącym od ucha do ucha. Potem zatańczył trzykrotnie dokoła skóry i zatarł ręce. Na-
stępnie poszedł do swego namiotu i napełnił swóగ kapelusz okruszynami z placków, gdyż
గadał tylko placki i nigdy nie zamiatał swego namiotu. I wziął skórę, i miął skórę, i targał
skórą, i szargał skórą, i napełnił గą, i nasypał w nią tyle suchych okruszynek i spalonych
roǳynków, ile się tylko zmieściło. Potem wlazł na palmę i czekał, aż nosorożec wyగǳie
z wody i wǳieగe na siebie skórę.

Nosorożec, wyszedłszy z wody, wǳiał na siebie skórę i zapiął గą na trzy guziki, a okru-
szynki zaczęły go łaskotać, గak kiedy nasypie się ich do łóżka. Począł⁴⁸ się dlatego skrobać,
ale mu to nie ulżyło, więc rzucił się na piasek i zaczął się taczać⁴⁹, i taczać, i taczać, a okru-
szynki łaskotały coraz mocnieగ i mocnieగ, i mocnieగ. Potem pobiegł do palmy i czochrał
się, czochrał, czochrał o nią bez końca.

⁴⁸począć — zacząć. [przypis edytorski]
⁴⁹taczać — turlać, obtaczać w czymś. [przypis edytorski]
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Czochrał się tak długo i tak mocno, że natarł sobie na grzbiecie గedną wielką fałdę,
a drugą od dołu, gǳie znaగdowały się guziki, które naturalnie poodpadały wskutek tarcia.
I natarł sobie గeszcze kilka innych fałd na nogach. I wściekał się okrutnie; గednak okru-
szynki nie dbały o to. Były wewnątrz గego skóry i łaskotały go. Więc poszedł w końcu do
domu, okrutnie zły i okrutnie podrapany.

Od tego czasu po ǳiś ǳień ma nosorożec wielkie fałdy na skórze i nieznośne uspo-
sobienie, a wszystko to spowodowały owe okruszynki.

Zaś Pers zlazł z palmy, włożywszy na głowę kapelusz, od którego promienie słoneczne
odbĳały się z więceగ niż wschodnim przepychem. I zapakował swą maszynkę do gotowania,
i odszedł w kierunku La Orotava⁵⁰, Amygdala, płaskowyżów Antananarivo⁵¹ i bagien
Sonapur⁵².

  ఝ   
Inne to były czasy — kochanie moగe — gdy wszystko było nowe i ładne, a lampart
żył w okolicy zwaneగ Wyżyną. Zapamiętaగ sobie, że nie była to Nizina ani Zagaగnik, ani
Kwaśna Łąka, lecz tylko naga, rozpalona od słońca, kamienista płaszczyzna, gǳie nie było
nic prócz piasku, skał piaskoweగ barwy i kęp żółtaweగ గak piasek trawy.

Żyła tam także żyrafa i zebra, i kudu⁵³, i różne inne zwierzęta; a wszystkie były od
stóp do głowy piaskowo-żółtawo-brunatne.

Ale naగbarǳieగ piaskowy, żółty i brunatny był lampart, podobny z maści⁵⁴ do szaro- Zwierzęta
-żółtawego kota; nie różnił się on ani o włos od żółtaweగ, szaraweగ i brunatnaweగ barwy
Wyżyny.

Było to barǳo źle dla żyra, zebry i innych zwierząt, gdyż lampart przyczaగał się గe-
dynie na żółtawych, szarawych, brunatnych kamieniach albo na kępie trawy, kiedy zaś
nadeszła żyrafa, zebra, kudu lub గakieś inne zwierzę, rzucał się na nie i pozbawiał గe ska-
czącego żywota. Wierz mi, że tak czynił!

A był tam także Etiopczyk (wtedy wyłącznie szarawo-żółtawo-brunatnawy) z łukiem Polowanie
i strzałami, który przebywał wraz z lampartem na Wyżynie. I obaగ polowali razem: Etiop-
czyk uzbroగony łukiem i strzałami, a lampart tylko zębami i pazurami, tak nękali żyrafę,
zebrę, kudu, kwaggę⁵⁵ i inne zwierzęta, że te po prostu nie wieǳiały, gǳie maగą skakać.
Wierz mi — moగe kochanie — że nie wieǳiały!

Po upływie długiego czasu — zwierzęta żyły wtedy Bóg wie గak długo — nauczyły się
one unikać wszystkiego, co wyglądało గak lampart lub గak Etiopczyk, a potem za przy-
kładem żyra, która miała naగdłuższe nogi — pouciekały wszystkie z Wyżyny. Uciekały
przez wiele, wiele dni, aż przyszły do wielkiego lasu, pełnego drzew i krzewów, i pasia-
stych, pląsaగących cieni, i tam się ukryły.

Zaś po nowym upływie długiego czasu, stoగąc do połowy w cieniu, a do połowy poza
nim, oraz skutkiem pełzaగących, pląsaగących cieni, które od drzew na nie padały, żyrafa
stała się plamista, a zebra prążkowana, a kudu i inne zwierzęta nabrały maści ciemnieగ-
szeగ i dostały na grzbiecie drobnych, falistych, szarych kresek, przypominaగących korę
drzewną.

I można było గe zwietrzyć⁵⁶, i można było గe usłyszeć, ale zobaczyć można గe było
tylko barǳo rzadko i tylko wtedy, gdy wieǳiało się dokładnie, w którą stronę trzeba
patrzeć. Żyły sobie przewybornie pośród wyłącznie plamistych, barwistych cieni leśnych.
Tymczasem lampart i Etiopczyk uganiali się po wyłącznie szaraweగ, żółtaweగ, brunatneగ
Wyżynie i ǳiwili się, gǳie się poǳiały ich obiady, śniadania i podwieczorki. W końcu,
gdy głód im dokuczył, గedli szczury, chrabąszcze i króliki skalne; i obaగ dostali okrutnych
boleści.

⁵⁰LaOrotava— miasto na wyspie Teneryfa, należąceగ do archipelagu Wysp Kanaryగskich, położone w dolinie
nosząceగ tę samą nazwę. [przypis edytorski]

⁵¹Antananarivo — stolica Madagaskaru. [przypis edytorski]
⁵²Sonapur — wieś w Indiach. [przypis edytorski]
⁵³kudu — prążkowana antylopa. [przypis tłumacza]
⁵⁴maść — barwa sierści zwierzęcia. [przypis edytorski]
⁵⁵kwagga — podgatunek zebry stepoweగ, żyగący w Ayce Płd. do XIX w.; od innych zebr odróżniała się

występowaniem wzoru brązowych i białych pasów wyłącznie na przednieగ części ciała; obecnie wymarłe. [przypis
edytorski]

⁵⁶zwietrzyć — wyczuć, wywąchać. [przypis edytorski]
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Tak wygląda Mądry Pawian, pawian o psieగ głowie, który గest naగmądrzeగszym zwie-
rzęciem w całeగ Ayce Południoweగ. Narysowałem go z posągu, który wytworzyłem
w sweగ wyobraźni, i wypisałem imię గego na గego plecach, pasie oraz na tym, na czym on
sieǳi. Napisałem గe pismem, które nie zowie się ani koptyగskim⁵⁷, ani hieroglificznym⁵⁸,
ani klinowym⁵⁹, ani bengalskim, ani birmańskim, ani hebraగskim గedynie dlatego, że గest
on tak barǳo mądry. Nie గest piękny, ale barǳo mądry. Chętnie pomalowałbym go
farbami z twoగeగ skrzynki, ale mi nie wolno. To coś, co na kształt parasola otacza గego
głowę, గest zwyczaగną గego grzywą.

Potem spotkali pawiana o psieగ głowie, szczekaగącego pawiana, naగmądrzeగsze zwierzę
w całeగ południoweగ Ayce.

⁵⁷pismo koptyjskie — pismo powstałe na podstawie alfabetu greckiego; గego rozwóగ związany był z przyగęciem
chrześcĳaństwa i tłumaczeniem tekstów biblĳnych. [przypis edytorski]

⁵⁸pismo hieroglificzne — naగstarsza i naగdłużeగ stosowana forma pisma egipskiego, którą charakteryzuగą znaki
maగące postać obrazkową. [przypis edytorski]

⁵⁹pismo klinowe — గedna z naగstarszych na świecie odmian pisma, powstała na Bliskim Wschoǳie; గego
nazwa pochoǳi od kształtu znaków odciskanych na glinianych tabliczkach za pomocą kawałka trzciny. [przypis
edytorski]
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I odezwał się lampart do pawiana (a ǳień był barǳo gorący):
— Pawianie, gǳie się poǳiała wszystka⁶⁰ nasza zwierzyna?
A pawian mrugnął oczyma. On wieǳiał.
I odezwał się Etiopczyk do pawiana:
— Czy nie mógłbyś mi wskazać obecnego mieగsca pobytu mieగscoweగ fauny?⁶¹ —

(Oznaczało to zupełnie to samo, ale Etiopczyk miał zwyczaగ posługiwać się długimi zda-
niami, był bowiem dorosły).

A pawian mrugnął oczyma. On wieǳiał.
I pawian odparł:
— ǲiczyzna గest na innym mieగscu. A chcesz, lamparcie, usłuchać meగ rady, to zmień

maść, గeśli tylko możesz.
Na to rzekł Etiopczyk:
— To wszystko barǳo ładnie, ale chciałbym wieǳieć, dokąd wywędrowała mieగscowa

fauna?
A pawian odpowieǳiał:
— Mieగscowa fauna udała się do mieగscoweగ flory⁶², gdyż zachoǳiła konieczna po-

trzeba zmiany powietrza. A chcesz, Etiopczyku, posłuchać meగ rady, to dokonaగ zmiany
sweగ skóry, skoro tylko bęǳiesz mógł.

To zǳiwiło lamparta i Etiopczyka, więc wyruszyli w drogę, aby szukać mieగscoweగ Las
flory. I Bóg wie po ilu dniach uగrzeli wielki, wysokopienny las, pełen drzew i wyłącznie
plamistych, barwistych, skakaగących, pląsaగących, hasaగących, migaగących cieni. (Wymów
to barǳo prędko i głośno, a przekonasz się, గak ogromnie cienisty musiał być ten las).

— Co to takiego? — odezwał się lampart. — Ciemno zupełnie, a przecież గest tam
mnóstwo malutkich, drobniutkich światełek.

— Nie wiem — odrzekł Etiopczyk — ale pewno to గest mieగscowa flora. Węszę żyrafę
i słyszę żyrafę, ale గeగ nie wiǳę.

— To ǳiwne — rzekł lampart. — Zapewne pochoǳi to stąd, że గeszcze nie oswo-
iliśmy się z mrokiem. I గa węszę zebrę i słyszę zebrę, ale గeగ nie wiǳę.

— Poczekaగ no chwilę — przemówił Etiopczyk. — Już od dawna nie polowaliśmy.
Może być, że zapomnieliśmy, గak one wyglądaగą.

— Buగda! — odparł lampart. — Pamiętam గe dokładnie, a zwłaszcza szpik z ich kości.
Żyrafa mierzy niespełna siedemnaście stóp⁶³ i గest od głowy do stóp brązowa i złocistożół-
ta, a zebra mierzy około czterech i pół stopy wysokości i గest od głowy do stóp wyłącznie
płowoszara.

— Hm! — mruknął Etiopczyk i utkwił oczy w pląsaగących, hasaగących cieniach mieగ-
scoweగ flory leśneగ. — Więc w tych mrokach powinny by wyglądać గak doగrzałe banany
w węǳarni.

Ale nie wyglądały. Lampart i Etiopczyk, poluగąc przez cały ǳień, węszyli గe i słyszeli
గe, ale nie zobaczyli ich ani razu.

— Na miłość boską — rzekł lampart — poczekaగmy, aż się ściemni. Polowanie przy Polowanie
świetle ǳiennym to po prostu wstyd!

Więc czekali, a kiedy noc zapadła, lampart usłyszał naraz, że coś parska i prycha. Świa-
tło gwiazd przedostawało się గasnymi prążkami poprzez gałęzie. Gdy skoczył w kierunku,
skąd dochoǳiło prychanie, zaleciała go woń zebry i uczuł koło siebie coś podobnego do
zebry; więc powalił గe na ziemię, a ono rzucało się గak zebra, ale go nie wiǳiał. Dlatego
rzekł:

— Uspokóగ się, istoto bez postaci! Posieǳę na tweగ głowie do świtu, bo z tobą ǳieగe
się coś, czego nie rozumiem.

Wtem doleciało go chrząkanie, łomot i szamotanie.
Etiopczyk zawołał:
— Złapałem coś, czego nie wiǳę. Pachnie గak żyrafa i rzuca się గak żyrafa, a wcale nie

ma గeగ postaci.

⁶⁰wszystka — cała. [przypis edytorski]
⁶¹fauna — ogół zwierząt właściwych pewnemu kraగowi, pewneగ okolicy. [przypis tłumacza]
⁶²flora — ogół roślin właściwych pewnemu kraగowi, pewneగ okolicy. [przypis tłumacza]
⁶³stopa — anglosaska గednostka długości, ok.  cm. [przypis edytorski]
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— Nie dowierzaగ mu! — odrzekł lampart. — Usiądź mu na głowie i czekaగ świtu. Ja
robię to samo. Tu wszystkie stworzenia nie maగą postaci.

Dlatego sieǳieli, nie ruszaగąc się z mieగsca, aż do białego dnia, a wtedy lampart spytał:
— Cóż, braciszku, upolowałeś na śniadanie?
Etiopczyk poskrobał się w głowę i odparł:
— Gdyby to było wyłącznie brązowo-złotawo-żółtawe od głowy do stóp, byłoby ży-

rafą, ale ma na całym ciele kasztanowate plamy. A ty, braciszku, co upolowałeś na śnia-
danie?

Z kolei lampart poskrobał się w głowę i odpowieǳiał:
— Gdyby to było wyłącznie szarawopłowe, byłoby zebrą, ale ma na całym ciele czarne

i czerwone prążki. Coś ty, u licha, zrobiła ze sobą, zebro? Czyż nie wiesz, że na Wyżynie
mogłem cię doగrzeć z odległości ǳiesięciu wiorst⁶⁴? Ależ ty గesteś pozbawiona postaci!

— Tak గest — odpowieǳiała zebra — lecz tu nie Wyżyna. Czyż tego nie wiǳisz?
— Teraz wiǳę — rzekł lampart. — Ale wczoraగ nie wiǳiałem. Jak to się robi?
— Pozwólcie nam wstać — odparła zebra — a my wam pokażemy.
Więc pozwolili wstać zebrze i żyrafie; zebra stanęła za niewielkim krzakiem ciernio-

wym, przez który przeǳierało się światło słoneczne, tworząc గasne prążki; a żyrafa stanęła
za kilkoma wysokimi drzewami, od których padały cienie na kształt plam.

— A teraz uważaగcie — zawołały zebra i żyrafa. — To robi się w ten sposób: raz, dwa,
trzy! I gǳie గest wasze śniadanie?

Lampart wytrzeszczał oczy i Etiopczyk wytrzeszczał oczy, ale w lesie nie było widać
nic prócz cieni prążkowanych i cieni plamistych, zaś zebry i żyra nie było ani śladu.
Odeszły sobie spokoగnie i ukryły się w cienistym lesie.

— Hi! Hi! — zaśmiał się Etiopczyk. — To sztuczka, któreగ trzeba się nauczyć. Za-
pamiętaగ to sobie, lamparcie! Wśród tych mroków wyglądasz గak kawałek mydła w koszu
z węglami.

— Ho! Ho! — ryknął lampart. — Zapewne niezbyt się zǳiwisz, gdy ci powiem, że
wśród tych mroków wyglądasz గak plaster gorczycowy na worku z węglami.

— Wszystko to pięknie — przerwał mu Etiopczyk. — Ale z wymyślania sobie nie
bęǳie śniadania. Tak czy inaczeగ, sens teగ całeగ historii గest taki, że nie గesteśmy przy-
stosowani do naszego tła. Posłucham rady pawiana; powieǳiał mi, abym się zmienił,
a ponieważ tylko skórę mogę na sobie zmienić, więc to uczynię.

— A w గaki sposób? — spytał lampart, ogromnie wzburzony.
— Umaluగę się barǳo pięknie na kolor czarniawo-brunatny, z domieszką barwy pur-

puroweగ i odrobiną ołowianobłękitneగ. Potem będę mógł się ukrywać w గaskiniach i za
drzewami.

Ten obrazek przedstawia lamparta i Etiopczyka, gdy, idąc za radą Mądrego Pawiana,
Etiopczyk zmienił skórę, a lampart wystroił się w plamy. Etiopczyk był po prawǳie
Murzynem i zwał się Sambo. Lampart dostał nazwisko Cętkowany i od tego czasu tak
się nazywa. Właśnie poluగą w plamistym, cętkowanym lesie i rozglądaగą się za Madame⁶⁵
„Raz — dwa — trzy — gǳie — గest — wasze — śniadanie”. Przypatrz się obrazkowi
dokładnieగ, a uగrzysz Madame „Raz — dwa — trzy”; stoi niezbyt daleko. Etiopczyk ukrył
się za plamistym drzewem, bo ono dostraగa się do barwy గego skóry. Lampart leży obok
kupy cętkowanych, nakrapianych⁶⁶ kamyków, gdyż one odpowiadaగą plamom na గego
skórze. Madame „Raz — dwa — trzy — gǳie — గest — wasze — śniadanie” stoi obok,
pożeraగąc liście z wysokiego drzewa. Jest to istna łamigłówka obrazkowa.

⁶⁴wiorsta — dawna miara odległości, ok.  km. [przypis edytorski]
⁶⁵madame (.) — pani. [przypis edytorski]
⁶⁶nakrapiany — pokryty cętkami, kropkami. [przypis edytorski]
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I zaraz zaczął zmieniać swą skórę, zaś lampart popadł w గeszcze większe wzburzenie,
gdyż nigdy przedtem nie wiǳiał człowieka zmieniaగącego swą skórę.

— Cóż గa teraz pocznę? — spytał Etiopczyka, który właśnie kończył malować swóగ
mały palec.

— Zrób także, co ci pawian raǳił. Powieǳiał ci, abyś zmienił maść.
— Ale గaką? — zapytał lampart.
— No, oczywiście, maść tweగ skóry.
— A cóż to pomoże?
— Przypomnĳ sobie żyrafę — rzekł na to Etiopczyk. — A గeżeli wolisz prążki, to

pomyśl o zebrze. Im barǳo wygodnie z ich plamami i prążkami.
— Umm! — mruknął lampart. — Za nic nie chciałbym wyglądać గak zebra.
— Nic nie mam przeciw temu — odezwał się Etiopczyk — ale się namyśl. Nie mam

ochoty polować bez ciebie, lecz będę musiał to uczynić, గeżeli bęǳiesz upierał się przy
tym, aby wyglądać గak słonecznik na ogroǳeniu posmarowanym ǳiegciem⁶⁷.

— No, to się zgaǳam na plamy — rzekł lampart — ale żeby nie były ordynarnie
duże. Za nic w świecie nie chciałbym wyglądać గak żyrafa.

⁶⁷ǳiegieć — brunatna, gęsta ciecz, otrzymywana w procesie destylacగi drewna. [przypis edytorski]
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— Zrobię ci గe końcami palców — odpowieǳiał Etiopczyk. — Mam గeszcze dość
czernidła na skórze. Stań tutaగ!

Potem złożył razem końce pięciu palców (a గeszcze miał dość czernidła na sweగ noweగ
skórze) i raz po razie dotykał nimi lamparta. Gǳie zaś się dotknął końcami palców, tam
zostawało pięć małych, czarnych cętek, tuż obok siebie. Uగrzysz గe na każdym lamparcie,
kochanie. Chwilami palce ślizgały się, a wtedy cętki były nieco zamazane. Jednak గeśli
się przyగrzysz dokładnie lampartowi, to zawsze uగrzysz pięć cętek — od posmarowanych
tłustym czernidłem pięciu palców.

— Jakiś ty teraz piękny! — odezwał się Etiopczyk. — Możesz obecnie leżeć na gołeగ
ziemi, a bęǳiesz wyglądał గak kupa żwiru. I możesz leżeć na liściach, i bęǳiesz wyglądał
గak blask słoneczny przesiany przez gałęzie, i możesz leżeć w poprzek ścieżki, a nie bęǳiesz
wyglądał na nic szczególnego. Rozważ to sobie — i ani mru-mru!

— Lecz గeśli గa to wszystko mogę — odrzekł lampart — to dlaczego ty nie porobiłeś
sobie plam na skórze?

— Bo Etiopczykowi w samym czarnym kolorze barǳieగ do twarzy. A teraz chodź,
zobaczymy, czy nie damy sobie rady z Madame „Raz — dwa — trzy, gǳie గest wasze
śniadanie!”.

I poszli daleగ, i po wszystkie czasy — moగe ty kochanie — żyli szczęśliwie. I na tym
koniec.

Tu i ówǳie zdarzy ci się usłyszeć, że dorośli luǳie powieǳą:
Czyż Etiopczyk może zmienić swą skórę, a lampart dostać plam?
Jednak mnie się zdaగe, że dorośli luǳie nie odezwą się z takim niemądrym pytaniem,

skoro nie przyszło ono wtedy na myśl ani lampartowi, ani Etiopczykowi. A tobie గak się
zdaగe?

To pewne, że teraz — moగe kochanie — żaden z nich nie postawi tego pytania. Są
bowiem z siebie zupełnie zadowoleni.
  ఝ
Inaczeగ to było — kochanie ty moగe — gdy za dawnych, barǳo dawnych czasów słoń
nie miał trąby. Miał tylko czarniawy, zakrzywiony nos wielkości trzewika i mógł nim
poruszać w tę i ową stronę, గednak nie mógł nim nic podnieść z ziemi.

Był గednak sobie pewien słoń — nowy słoń — malutki słoń, który pałał⁶⁸ nienasyconą Zwierzęta
ciekawością, to znaczy, stawiał wciąż różne pytania.

Żył w Ayce i napełniał Aykę swym nienasyconym zaciekawieniem. Pytał swego
smukłego wuగaszka strusia, dlaczego takie, a nie inne, pióra wyrosły mu w ogonie, zaś
smukły wuగaszek struś trzasnął go swą twardą, strasznie twardą łapą. Pytał swą dużą cio-
cię żyrafę, dlaczego గeగ skóra taka srokata⁶⁹, zaś duża ciocia żyrafa grzmotnęła go swym
twardym, strasznie twardym kopytem.

A గednak mały słoń wciąż గeszcze pałał nienasyconą ciekawością. Zapytał swą grubą
ciocię hipopotamicę, dlaczego ma czerwone oczy, zaś gruba ciocia hipopotamica grzmot-
nęła go swym grubym, strasznie grubym kopytem.

I zapytał swego włochatego wuగaszka pawiana, dlaczego melony maగą smak taki, a nie
inny, zaś గego włochaty wuగaszek pawian trzepnął go swą włochatą, okrutnie włochatą
łapą.

Mimo to pytał o wszystko, co wiǳiał i słyszał, co czuł, powąchał lub czego się dotknął;
zaś wszyscy గego wuగaszkowie i ciocie walili go za to.

A గednak wciąż గeszcze pałał nienasyconą ciekawością.
Pewnego pięknego poranka, kiedy miało nastąpić zrównanie dnia z nocą⁷⁰, ów malut-

ki, nienasycony słoń postawił miłe pytanko, గakiego dotychczas nigdy గeszcze nie stawiał.
Mianowicie zagadnął:

— Co గada krokodyl na obiad?

⁶⁸pałać — płonąć. [przypis edytorski]
⁶⁹srokaty — maగący sierść w cętki lub łaty. [przypis edytorski]
⁷⁰zrównanie dnia z nocą — równonoc; długość dnia గest taka sama గak długość nocy, ma to mieగsca dwa razy

do roku: / marca oraz / września. [przypis edytorski]
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Na to wszyscy razem wrzasnęli głośno i groźnie: „ccyt”, po czym wspólnie zaczęli
prać⁷¹ go długo, bez przerwy, bez namysłu i bez ogródek.

Gdy tylko skończyli, poszedł malutki słoń do ptaka Kolokolo; sieǳiał on w krzaku
cierniowym, zwanym „Poczekaగ trochę”. Malutki słoń rzekł do niego:

— Móగ tata trzasnął mnie, moగa mama grzmotnęła mnie, wszystkie moగe ciocie i wu-
గaszkowie sprali mnie za moగą nienasyconą ciekawość, a గednak chciałbym wieǳieć, co
krokodyl గada na obiad?

Na to ptak Kolokolo wrzasnął posępnie:
— Idź nad brzeg szarozieloneగ, mulisteగ rzeki Limpopo⁷², tocząceగ swe wody wśród

drzew zieగących zgniłą gorączką, i zobacz sam.
Zaraz następnego poranka, gdy zrównania dnia z nocą nie było గuż ani śladu, ten

malutki, nienasycony słoń wziął sto funtów⁷³ bananów (z gatunku czerwonych i krótkich)
i sto funtów trzciny cukroweగ (z gatunku długieగ, purpuroweగ), i siedemnaście melonów
(z gatunku zielonych, chrzęszczących) i rzekł wszystkim swoim miłym krewnym:

— Bądźcie zdrowi! Idę nad wielką, szarozieloną, mulistą rzekę Limpopo, toczącą swe
wody wśród drzew zieగących zgniłą gorączką, aby zobaczyć, co krokodyl గada na obiad.

A oni wszyscy గeszcze raz sprali go na pożegnanie, aczkolwiek⁷⁴ prosił barǳo grzecz-
nie, aby zaprzestali żartów.

Po czym odszedł, nieco zgrzany, acz⁷⁵ wcale nie zǳiwiony, i గadł melony, a łupiny
odrzucał, bo nie mógł ich podnieść.

Z Grahamstown⁷⁶ poszedł do Kimberley⁷⁷, a z Kimberley do kraగu Khamy⁷⁸, a z kraగu Podróż
Khamy szedł na wschód i na północ, గeǳąc wciąż melony, aż w końcu przyszedł nad brzeg
wielkieగ, szarozieloneగ, mulisteగ rzeki Limpopo, tocząceగ się wśród drzew zieగących zgniłą
gorączką; గota w గotę tak, గak mu powieǳiał ptak Kolokolo.

A trzeba ci wieǳieć i uprzytomnić sobie — moగe kochanie — że aż do tego tygo-
dnia i dnia, i goǳiny, i minuty ten malutki, nienasycony słoń nie wiǳiał గeszcze nigdy
krokodyla i nie wieǳiał, గak on wygląda.

Był zaś okrutnie ciekawy.
Pierwszym przedmiotem, గaki spotkał, był pstrokaty wąż skalny, pyton, owinięty do-

koła skały.
— Przepraszam cię — odezwał się barǳo grzecznie malutki słoń — czyś nie wiǳiał

w tych zatraconych stronach czegoś podobnego do krokodyla?
— Czy nie wiǳiałem krokodyla? — odparł strasznie wzgardliwym głosem wąż skalny,

pyton. — A o co గeszcze mnie spytasz?
— Przepraszam cię — rzekł na to malutki słoń — czy nie mógłbyś mi łaskawie

powieǳieć, co krokodyl గada na obiad?
Wtedy wąż skalny, pyton, odwinął się szybko ze skały i lunął malutkiego słonia swym Zwierzęta

łuszczastym⁷⁹, cepowatym⁸⁰ ogonem.
— To ǳiwne! — odezwał się malutki słoń. — Móగ tata i moగa mama, i móగ wuగaszek,

i moగa ciocia, i moగa druga ciocia, hipopotamica, i móగ drugi wuగaszek, pawian, wszyscy
prali mnie za moగą nienasyconą ciekawość — ty zaś, గak się zdaగe, czynisz to samo.

Potem pstrokatemu wężowi skalnemu, pytonowi, rzekł grzecznie:
— Bądź zdrów!
Pomógł mu owinąć się znów dokoła skały i poszedł daleగ, nieco zgrzany, acz wcale nie

zǳiwiony, గeǳąc melony, a łupiny odrzucaగąc, bo nie mógł ich podnieść.

⁷¹prać — tutaగ: bić. [przypis edytorski]
⁷²Limpopo — rzeka w południowo-wschodnieగ Ayce; druga co do długości rzeka aykańska wpływaగąca

do Oceanu Indyగskiego. [przypis edytorski]
⁷³funt — anglosaska గednostka wagi równa ok. , kg. [przypis edytorski]
⁷⁴aczkolwiek — choć, chociaż. [przypis edytorski]
⁷⁵acz — lecz, గednak. [przypis edytorski]
⁷⁶Grahamstown — do  roku nazwa miasta Makhanda, położonego w Republice Południoweగ Ayki,

w pobliżu wybrzeża Oceanu Indyగskiego. [przypis edytorski]
⁷⁷Kimberley — miasto w Republice Południoweగ Ayki. [przypis edytorski]
⁷⁸Khama III Dobry (ok. –) — naczelny wóǳ plemienia Bamangwato, którego ziemie znaగduగą się

na terytorium ǳisieగszeగ Botswany. [przypis edytorski]
⁷⁹łuszczasty — posiadaగący łuski. [przypis edytorski]
⁸⁰cepowaty — podobny do cepa, czyli drewnianego narzęǳia używanego dawnieగ do młócenia zboża w celu

wytrząśnięcia uderzeniami ziaren z kłosów. [przypis edytorski]
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I tak przyszedł aż nad sam brzeg wielkieగ, szarozieloneగ, mulisteగ rzeki Limpopo, to-
cząceగ swe wody wśród drzew zieగących zgniłą gorączką, i nastąpił na గakiś przedmiot
podobny do kłody drzewa.

Ale w rzeczywistości — moగe kochanie — był to krokodyl.
Krokodyl mrugnął గednym okiem — ot tak!
— Przepraszam cię — rzekł barǳo grzecznie malutki słoń — ale czyś przypadkiem

nie wiǳiał krokodyla w tych zatraconych stronach?
Na to krokodyl mrugnął drugim okiem i dźwignął na wpół z mułu swóగ ogon; zaś

malutki słoń cofnął się barǳo grzecznie, gdyż nie miał ochoty znowu dostać lania.
Ten obrazek przedstawia malutkiego słonia właśnie w teగ chwili, gdy krokodyl szarpie

go za nos. Malutki słoń గest ogromnie zdumiony i zǳiwiony, a przy tym nos go boli.
Oǳywa się dlatego przez nos i powiada: „Puscaగ! Ty mnie kalecys!”. Ciągnie mocno,
ale krokodyl గeszcze mocnieగ. Pstrokaty wąż skalny, pyton, wĳe się w woǳie, śpiesząc
z pomocą malutkiemu słoniowi. Czarny przedmiot to brzegi wielkieగ, szarozieloneగ, mu-
listeగ rzeki Limpopo (nie wolno mi tych obrazków pomalować), a drzewo, pokręcone గak
graగcarek⁸¹, z poplątanymi korzeniami i ośmioma liśćmi — to గedno z drzew zieగących
zgniłą gorączką, które tam rosną.

Poniżeగ rysunek oddaగe wiernie cienie zwierząt aykańskich, podążaగących do ay-
kańskieగ arki Noego⁸².

Są tam dwa lwy, dwa strusie, dwa woły, dwa wielbłądy oraz dwa inne stworzenia, co
wyglądaగą గak szczury, a są królikami skalnymi. Wszystkie razem nic nie znaczą. Umie-
ściłem గe, bo wydawało mi się, że będą wyglądały ładnie. Wyglądałyby też znakomicie,
gdyby było mi wolno గe pomalować.

⁸¹grajcarek — włosy zwinięte nad uszami w spiralkę. [przypis edytorski]
⁸²arka Noego — według Biblii statek, na którym Noe wraz z roǳiną został uratowany przez Boga z potopu;

na pokłaǳie arki znalazły się także zwierzęta po parze z każdego gatunku. [przypis edytorski]
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— Chodź no tu, mały — rzekł krokodyl. — Dlaczego pytasz o takie rzeczy?
— Przepraszam cię — odparł barǳo grzecznie malutki słoń — ale móగ tata trza- Zwierzęta, Przemoc

snął mnie i moగa mama grzmotnęła mnie, nie mówiąc గuż o moim smukłym wuగaszku
strusiu i o moగeగ dużeగ cioci żyrafie, która bĳe okrutnie mocno, i o moగeగ grubeగ cioci
hipopotamicy, i o moim włochatym wuగaszku pawianie ani o pstrokatym wężu skal-
nym, pytonie, który leży opodal na brzegu, ma łuszczasty, cepowaty ogon i wali silnieగ
od wszystkich innych. Otóż, గeżeli ci to nie sprawi zbyt wielkieగ nieprzyగemności, to nie
chciałbym గeszcze raz dostać lania.

— Chodź tu, mały — rzekł na to krokodyl — gdyż గa గestem krokodylem. — I płakał
łzami krokodylimi na znak, że mówi prawdę.

Wtedy mały słoń ukląkł na brzegu, dysząc z poǳiwu, i rzekł:
— A więc ty గesteś osobą, któreగ szukałem całymi dniami? Czy nie mógłbyś mi ła-

skawie powieǳieć, co గadasz na obiad?
— Chodźże do mnie, mały — przemówił krokodyl — a powiem ci to do ucha.
Na to malutki słoń przybliżył swą głowę do zębateగ i zieగąceగ piżmem paszczy kroko-

dyla, a krokodyl chwycił go za nosek, który aż do tego tygodnia, dnia, goǳiny i minuty
nie był większy od trzewika, lecz o wiele od niego użytecznieగszy.
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— Myślę — rzekł krokodyl, a rzekł to przez zęby — ot tak! Myślę, że ǳiś zacznę od
malutkiego słonia.

To — moగe kochanie — ogromnie nie podobało się malutkiemu słoniowi, więc za-
wołał, a zawołał przez nos — ot tak:

— Puscaగ! Ty mnie kalecys!
Wtem pstrokaty wąż skalny, pyton, ześlizgnął się z brzegu i rzekł:
— Móగ młody przyగacielu, గeżeli zaraz, niezwłocznie nie szarpniesz z całeగ siły, to,

moim zdaniem, ten twóగ nowy znaగomy we wzorzystym, skórzanym płaszczu — (miał na
myśli krokodyla) — wciągnie cię do tego przeగrzystego strumienia, zanim zdołasz pisnąć.

W ten sposób zwykły zawsze przemawiać pstrokate węże skalne, pytony.
Malutki słoń przysiadł więc na swych małych udach i szarpał, i szarpał, i szarpał,

a nos గego stawał się coraz dłuższy. A krokodyl miotał się na wszystkie strony i bił wodę
ogonem, aż zbielała całkiem గak śmietana, i również szarpał, i szarpał, i szarpał. Zaś nos
malutkiego słonia stawał się coraz dłuższy. Więc słoń rozparł się mocno na wszystkich
swych czterech nóżkach i szarpał, szarpał, szarpał, a nos wydłużał się mu coraz barǳieగ, zaś
krokodyl walił ogonem గak wiosłem i szarpał, i szarpał, i szarpał, a za każdym szarpnięciem
nos malutkiego słonia stawał się dłuższy i dłuższy i bolał go, o rety!

Wtem mały słoń poczuł, że nogi ślizgaగą się pod nim, i rzekł przez nos, గuż niemal na
pięć stóp⁸³ długi:

— To za ssięzko na malutkiego słonia!
W teగże chwili pstrokaty wąż skalny, pyton, zsunął się z brzegu i okręciwszy się po-

dwóగnym węzłem krzyżowym dokoła tylnych nóg malutkiego słonia, rzekł:
— Szalony i nierozważny wędrowcze, musimy teraz naprawdę wytężyć wszystkie siły,

గeżeli bowiem tego nie uczynimy, to, moim zdaniem, ten twóగ znaగomy w pancerzu —
(miał na myśli krokodyla — kochanie) — popsuగe raz na zawsze twą przyszłą karierę.

W ten sposób zwykły zawsze przemawiać pstrokate węże skalne, pytony.
Więc wąż szarpał i malutki słoń szarpał, i krokodyl szarpał; గednak malutki słoń

i pstrokaty wąż skalny, pyton, szarpali naగmocnieగ, i w końcu, z pluskiem, który rozległ
się po górnym i dolnym biegu rzeki Limpopo, krokodyl puścił nos malutkiego słonia.

Malutki słoń zwalił się naraz ciężko w tył; ale przedtem rzekł గeszcze do pstrokatego
węża skalnego, pytona:

— Barǳo ǳiękuగę. — Po czym zaగął się swym biednym, poszarpanym nosem; za-
winął go w chłodne liście bananowe i dla ochłody zanurzył go w wielką, szarozieloną,
mulistą rzekę Limpopo.

— Po co to robisz? — spytał go pstrokaty wąż skalny, pyton.
— Przepraszam cię — odparł malutki słoń — ale móగ nos wyszedł z formy, więc

chcę poczekać, aż znów się zmnieగszy.
— To bęǳiesz długo czekał — odpowieǳiał mu pstrokaty wąż skalny, pyton. —

Bywaగą tacy, którzy nie wieǳą, co im na dobre wyగǳie.
Trzy dni sieǳiał tam malutki słoń i czekał, aż గego nos znowu się zmnieగszy. Ale

nos się nie zmnieగszył, a na dobitkę malutki słoń od ciągłego spoglądania dostał zeza.
Bowiem — moగe kochanie — chyba to poగmuగesz i rozumiesz, że krokodyl wyciągnął
mu nos w prawǳiwą, rzetelną trąbę, గaką teraz posiadaగą wszystkie słonie.

Pod koniec trzeciego dnia przyleciała mucha i ukłuła malutkiego słonia w ramię, zaś
on, zanim pomyślał, co czyni, podniósł w górę swą trąbę i końcem గeగ zabił muchę.

— Zaleta numer గeden! — rzekł pstrokaty wąż skalny, pyton. — Tego nie mógłbyś
uczynić zwyczaగnym, smarkatym noskiem. A teraz spróbuగ coś zగeść.

Zanim pomyślał, co czyni, malutki słoń wyciągnął swą trąbę, zerwał wielki pęk trawy,
otrzepał గą o nogi przednie i włożył do paszczy.

— Zaleta numer dwa! — rzekł pstrokaty wąż skalny, pyton. — Tego nie mógłbyś
uczynić zwyczaగnym, smarkatym noskiem. Czy nie czuగesz, గak słońce przypieka?

— Istotnie — rzekł malutki słoń i zanim pomyślał, co czyni, wyciągnął z wielkieగ,
szarozieloneగ, mulisteగ rzeki Limpopo kupę mułu, nałożył గą na głowę i w ten sposób
zrobił sobie chłodną i wygodną czapkę, z któreగ ściekało mu za uszy.

⁸³stopa — anglosaska గednostka długości, ok.  cm. [przypis edytorski]
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— Zaleta numer trzy! — rzekł pstrokaty wąż skalny, pyton. — Tego nie mógłbyś
uczynić zwyczaగnym, smarkatym noskiem. Czy nie miałbyś ochoty znów dostać lania?

— Przepraszam cię — odparł malutki słoń — ale bynaగmnieగ mnie to nie nęci⁸⁴.
— A czy chciałbyś sprawić lanie komuś innemu?
— Oczywiście, barǳo chętnie — odpowieǳiał malutki słoń.
— No — rzekł pstrokaty wąż skalny, pyton — to przekonasz się, że twóగ nowy nos

doskonale nadaగe się do walenia.
— Barǳo ǳiękuగę — odezwał się malutki słoń. — Zapamiętam to sobie. Powrócę

teraz do moich kochanych krewnych i zobaczę, గak to póగǳie.
Ten obrazek przedstawia malutkiego słonia właśnie w teగ chwili, gdy swą nową, długą

trąbą zrywa banany z drzewa bananowego. Mnie się zdaగe, że ten obrazek nie గest barǳo
ładny, ale nie umiałem wykonać go lepieగ, bo słonie i banany są barǳo trudne do ryso-
wania. Prążkowane przedmioty za malutkim słoniem maగą wyobrażać błotniste, grząskie
okolice gǳieś w Ayce. Malutki słoń większą część swych czapek robił z mułu, który
tam znaగdował. Sąǳę, że obrazek wyglądałby lepieగ, gdyby drzewo bananowe pomalować
na zielono, a malutkiego słonia na czerwono.

⁸⁴nęcić — kusić, pociągać ku sobie. [przypis edytorski]
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Malutki słoń wybrał się dlatego z powrotem do swoich; szedł na przełaగ⁸⁵ przez Aykę,
huśtaగąc i wymachuగąc swą trąbą. Gdy chciał owoców, to zrywał గe z drzew, nie czekaగąc
గak dawnieగ, aż same spadną. Gdy chciał trawy, to zrywał గą z ziemi, nie przyklękaగąc przy
tym, గak to poprzednio zwykł czynić.

Gdy mu dokuczały muchy, to odłamywał gałązkę z drzewa i opęǳał się nią przed nimi;
kiedy przypiekało słońce, sporząǳał sobie nową czapkę, chłodną i wygodną. Kiedy zaś
podczas pochodu przez Aykę poczuł się samotny, to nucił sobie na sweగ trąbie, a zgiełk
z tego był większy, niż gdyby kilka orkiestr przygrywało na dętych instrumentach.

Umyślnie zboczył z drogi, aby odwieǳić grubego hipopotama (గednak ten nie był
గego krewnym), i chcąc się upewnić, że pstrokaty wąż skalny, pyton, powieǳiał prawdę
o గego trąbie, sprawił mu tęgie⁸⁶ lanie. W wolnych chwilach zbierał łupiny z melonów,
które był porozrzucał⁸⁷, idąc ku rzece Limpopo, był bowiem grzecznym gruboskórcem
i wieǳiał, co wypada.

Pewnego ciemnego wieczoru przyszedł malutki słoń z powrotem do swoich miłych
krewnych, odwinął trąbę i rzekł:

— Jak się macie?
Ucieszyli się z గego powrotu i zaraz rzekli:
— Chodź no, dostaniesz lanie za swą nienasyconą ciekawość. Bĳatyka
— Bah! — rzekł malutki słoń. — Mnie się zdaగe, że wy nie macie poగęcia o laniu.

Ale గa znam się na nim i wnet wam to pokażę.
Zamachnął się trąbą i grzmotnął o ziemię swymi dwoma kochanymi braciszkami, aż

nakryli się nogami.
— Och, na banany! — zawołali. — A gǳież to nauczyłeś się tego fortelu⁸⁸ i co

uczyniłeś ze swoim nosem?
— Krokodyl z wybrzeża wielkieగ, szarozieloneగ, mulisteగ rzeki Limpopo zrobił mi

nowy nos — odparł malutki słoń. — Spytałem go, co గada na obiad, a on mi dał na
pamiątkę ten nos.

— Jest barǳo brzydki — odezwał się గego włochaty wuగaszek pawian.
— Istotnie — odpowieǳiał malutki słoń — ale ogromnie pożyteczny. — I porwał

za włochatą nogę swego włochatego wuగaszka pawiana, i rzucił go w gniazdo szerszeni.
Po czym ten niegoǳiwy, malutki słoń zaczął przez dłuższy czas prać swych miłych

krewnych, aż wszyscy byli ogromnie zgrzani i okrutnie zǳiwieni. Swemu smukłemu wu-
గaszkowi strusiowi powyrywał pióra z ogona; swą dużą ciocię żyrafę uchwycił za tylne nogi
i powlókł గą przez krzaki cierniowe; swą grubą ciocię hipopotamicę wyśmiał, kiedy zaś
odbywała w woǳie drzemkę poobiednią, puszczał గeగ nad uszami bańki nosem; ale ptaka
Kolokolo nikt nie ważył się tknąć.

W końcu stosunki stały się tak dalece niemożliwe, iż wszyscy mili krewni, గeden za
drugim, pobiegli na brzeg wielkieగ, szarozieloneగ, mulisteగ rzeki Limpopo, tocząceగ się
wśród drzew zieగących zgniłą gorączką, aby także dla siebie zażądać od krokodyla nowych
nosów.

Kiedy zaś powrócili, nikt గuż nie sprawiał lania drugiemu; i od tego czasu — o moగe
kochanie — wszystkie słonie, które kiedykolwiek zobaczysz, i wszystkie, których nigdy
nie zobaczysz, maగą trąby zupełnie takie same గak malutki słoń, słynny ze sweగ nienasy-
coneగ ciekawości.

ట   
Nie zawsze kangur wyglądał tak, గak go wiǳimy ǳisiaగ; był zupełnie innym zwierzęciem
o czterech krótkich nogach. Był szary i był wełnisty, a pycha గego była niezmierzona.
Tańczył na rżysku⁸⁹ pośrodku Australii, a potem poszedł do małego bożka Nqua.

⁸⁵na przełaj — naగkrótszą drogą. [przypis edytorski]
⁸⁶tęgi — silny, mocny. [przypis edytorski]
⁸⁷był porozrzucał — konstrukcగa daw. czasu zaprzeszłego, wyrażaగącego czynność wcześnieగszą od pozostałych

czynności i stanów zapisanych w czasie przeszłym prostym; znaczenie: porozrzucał wcześnieగ, uprzednio, kiedyś
itp. [przypis edytorski]

⁸⁸fortel — podstęp. [przypis edytorski]
⁸⁹rżysko — pole po skoszeniu zboża. [przypis edytorski]
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Poszedł do Nqua o szósteగ przed śniadaniem i rzekł:
— Uczyń mnie odmiennym od wszystkich innych zwierząt ǳisiaగ do goǳiny piąteగ

po południu.
Nqua zerwał się ze swego mieగsca na wydmie piaszczysteగ i wrzasnął:
— Póగdź precz!
Kangur był szary i był wełnisty, a pycha గego była niezmierzona. I tańczył na wiszarze⁹⁰ Pycha, Próżność

skalnym pośrodku Australii. I poszedł potem do średniego bożka Nquinga.
Poszedł do Nquinga o ósmeగ po śniadaniu i rzekł:
— Uczyń mnie odmiennym od wszystkich innych zwierząt. Uczyń mnie też zdumie-

waగąco popularnym do piąteగ goǳiny ǳisiaగ po południu.
Nquing wyskoczył ze sweగ nory w gąszczach cierniowych i wrzasnął:
— Póగdź precz!
Obrazek ten przedstawia staruszka kangura, gdy గeszcze był innym zwierzęciem o czte-

rech krótkich nogach. Narysowałem kangura గako zwierzę szare i wełniste, a గak był pysz-
ny⁹¹, to możesz poznać po tym, że ma na głowie wieniec z kwiatów. Tańczy na wiszarze
skalnym (to znaczy na wystaగącym brzegu skały) pośrodku Australii, o goǳinie szósteగ
przed śniadaniem. Goǳinę szóstą możesz poznać po tym, że właśnie słońce wschoǳi.
Istota z uszami i otwartymi ustami to mały bożek Nqua. Nqua గest ogromnie zǳiwiony,
bo గeszcze nigdy nie wiǳiał, aby kangur tak tańczył. Mały bożek Nqua właśnie powiada:
„Idź precz!”, ale kangur tańczy tak zawzięcie, że wcale słów గego nie słyszy. Kangur nie
ma żadnego właściwego imienia oprócz: Samochwał. Swe właściwe imię utracił, gdyż był
tak pełen pychy.

⁹⁰wiszar — skała, urwisko. [przypis edytorski]
⁹¹pyszny — tu: dumny, pełen pychy. [przypis edytorski]
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Kangur był szary i był wełnisty, a pycha గego była niezmierzona. Tańczył na ławicy⁹²
Pycha, Próżnośćpiaskoweగ pośrodku Australii.

I poszedł do grubego bożka, Nquonga.
Poszedł do Nquonga o ǳiesiąteగ przed obiadem i rzekł:
— Uczyń mnie odmiennym od wszystkich innych zwierząt i uczyń mnie popularnym,

i spraw, aby wszyscy ze zdumieniem biegali za mną do goǳiny piąteగ ǳisiaగ po południu.
Nquong wyskoczył ze sweగ kąpieli w గeziorku słonym i wrzasnął:
— Dobrze, uczynię!
Nquong zawołał dingo⁹³ — żółtego psa dingo, wiecznie głodnego, opylonego w świe-

tle słonecznym — i pokazał mu kangura, i rzekł:
— Dingo! Uważaగ no, dingo! Wiǳisz ty tego pięknego pana, tańczącego na kupie

perzyny⁹⁴? Chce być popularny, chce, aby za nim ze zdumieniem biegano. Dingo, załatw
mu to!

Zerwał się dingo — żółty pies dingo — i rzekł:

⁹²ławica — duże nagromaǳenie czegoś. [przypis edytorski]
⁹³dingo — przedstawiciel roǳiny psowatych zamieszkuగący Australię i Nową Gwineę, podobny do psa do-

mowego, z którym może się krzyżować; nie potrafi szczekać, żywi się małymi torbaczami, królikami oraz zwie-
rzętami domowymi. [przypis edytorski]

⁹⁴perzyna — zgliszcza, pogorzelisko. [przypis edytorski]
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— Co? Ten kociozwierz?
I zaraz w lot popęǳił dingo — żółty pies dingo, wiecznie głodny i szczerzący zęby —

popęǳił za kangurem.
Umykał pyszny kangur, గak królik umykał na swych czterech małych nóżkach.
Tak — o moగe kochanie — kończy się pierwsza część teగ opowieści.
Pęǳił przez pustynie; pęǳił przez góry; pęǳił przez గeziorka słone; pęǳił przez zaro-

śla trzcinowe; pęǳił przez gaగe drzew gumowych; pęǳił przez gąszcze cierniowe; pęǳił,
aż go zabolały przednie nogi.

Bo musiał!
Wciąż pęǳił dingo — żółty pies dingo, wiecznie głodny, z wyszczerzonymi zębami

గak łapka na myszy — nie zbliżaగąc się ani oddalaగąc, pęǳił za kangurem.
Bo musiał!
Wciąż pęǳił kangur — staruszek kangur. Pęǳił przez gaగe drzew morwowych; pęǳił

przez wysoką trawę; pęǳił przez niską trawę; pęǳił przez zwrotnik Raka i zwrotnik
Koziorożca; pęǳił, aż go zabolały tylne nogi.

Bo musiał!
Za nim wciąż pęǳił dingo — żółty pies dingo, coraz głodnieగszy i głodnieగszy, skrzy-

piący గak chomąto⁹⁵ — nie zbliżał się i nie zostawał w tyle.
I przylecieli nad rzekę Wollongong⁹⁶.
Nie było tam mostu i nie było tam promu; i kangur nie wieǳiał, గak się dostać na

drugą stronę. Więc wspiął się na tylnych nogach i skakał.
Bo musiał!
Skakał przez zwaliny i skakał przez perzyny; skakał przez stepy pośrodku Australii.

Skakał గak kangur.
Naగpierw skakał na łokieć⁹⁷; potem skakał na trzy łokcie; potem skakał na pięć łokci;

a గego nogi tylne stawały się coraz dłuższe. Nie miał czasu na గeǳenie ani na wytchnienie,
a potrzebował go ogromnie.

Wciąż za nim pęǳił dingo — żółty pies dingo, wielce oszołomiony i wielce głodny —
ǳiwiąc się okrutnie, co z tego czy z tamtego świata zmusza staruszka kangura do takich
skoków.

Bowiem skakał గak świerszcz, గak groch na patelni, గak nowa piłka gumowa na po-
saǳce pokoగu ǳiecinnego.

Bo musiał!
Ten obrazek przedstawia staruszka kangura o goǳinie piąteగ po południu, właśnie

wtedy, gdy dostał swe prześliczne nogi tylne, గak mu to gruby bożek Nquong przyrzekł.
Piątą goǳinę poznasz po tym, że ulubiony zegar grubego bożka Nquonga właśnie poka-
zuగe piątą. Nquong leży w kąpieli, wyciągaగąc przed siebie nogi. Staruszek kangur drwi
sobie z żółtego psa dingo. Żółty pies dingo gonił za kangurem przez całą Australię. Hen,
aż po łyse wzgórza możesz odszukać ślady nowych, wielkich stóp kangura. Żółtego psa
dingo narysowałem czarno, bo mi nie wolno malować tych obrazków prawǳiwymi farba-
mi, a przy tym żółty pies dingo poczerniał okrutnie, goniąc po węglach i saǳach. Nazw
kwiatów rosnących dokoła kąpieli Nquonga nie znam. Dwa małe, skulone stworzenia
hen, w pustyni, to dwaగ inni bożkowie, do których staruszek kangur rano przemawiał.
Przedmiot z literami na brzuchu staruszka kangura to గego torebka. Musiał mieć torebkę,
tak samo, గak musiał mieć nogi.

⁹⁵chomąto— część uprzęży konia, roǳaగ wyściełaneగ drewnianeగ ramy zakładaneగ na szyగę zwierzęcia. [przypis
edytorski]

⁹⁶Wollongong — właśc. Avon River; rzeka w Noweగ Południoweగ Walii w Australii. [przypis edytorski]
⁹⁷łokieć — dawna miara długości, równa ok.  cm. [przypis edytorski]
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Kurczył przednie nogi i skakał na tylnych; wyprężył swóగ ogon poza siebie గak dźwignię
i skoczył przez stoki Darling⁹⁸.

Bo musiał!
Za nim wciąż pęǳił dingo — znużony pies dingo, coraz to głodnieగszy i głodnieగszy,

wciąż ogromnie oszołomiony i wciąż ogromnie zdumiony — co z tego czy z tamtego
świata nie pozwala staruszkowi kangurowi zatrzymać się na mieగscu.

Wtem Nquong wyszedł ze sweగ kąpieli w గeziorku słonym i rzekł:
— Goǳina piąta.
Usiadł dingo — biedny pies dingo, zawsze głodny i opylony w świetle słonecznym

— wywiesił గęzyk i zawył.
Usiadł też i kangur — staruszek kangur — wyprężył swóగ ogon గak stołeczek używany

przy doగeniu krów i rzekł:
— Bogu ǳięki, że to się skończyło.
Wtedy Nquong, zawsze barǳo uprzeగmy, odezwał się:
— Dlaczego nie గesteś wǳięczny żółtemu psu dingo? Dlaczego mu nie poǳiękuగesz

za wszystko, co dla ciebie uczynił?
Na to rzekł kangur — znużony staruszek kangur:

⁹⁸Darling — właśc. Darling Downs; region rolniczy w stanie Queensland w Australii. [przypis edytorski]
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— Wygnał mnie z przybytków mego ǳieciństwa; oderwał mnie od regularnych pór
గeǳenia; zmienił mą postać, że గuż nigdy nie bęǳie taka, గaką dawnieగ była, i wypłatał mi
psikusa z moimi nogami.

Potem znów przemówił Nquong:
— Czyż nie prosiłeś mnie (o ile się nie mylę), abym cię uczynił odmiennym od

wszystkich innych zwierząt i żeby za tobą biegano? A teraz గest piąta.
— Tak గest — odpowieǳiał kangur — గednak lepieగ by było, gdybym był tego nie

uczynił⁹⁹. Myślałem, że dokonasz tego za pomocą zaklęć i czarów, a ty spłatałeś mi figla.
— Figla! — rzekł Nquong ze sweగ kąpieli w błękitneగ toni gumoweగ. — Powtórz to

గeszcze raz, a gwizdnę na dingo, aby cię pęǳił dopóty, aż ci odpadną tylne nogi.
— Nie! — odparł kangur. — Muszę się usprawiedliwić. Nogi są nogami, możesz ich

nie zmieniać, గeśli o mnie choǳi. Chciałem tylko zwrócić uwagę waszeగ wielmożności,
że od rana nic nie గadłem i że గestem całkiem na czczo.

— Tak గest — rzekł dingo, żółty pies dingo — గestem zupełnie w tym samym po-
łożeniu. Uczyniłem go odmiennym od wszystkich innych zwierząt. Ale co dostanę do
herbaty?

Na to odparł Nquong ze sweగ kąpieli w గeziorku słonym:
— Przyగdź i spytaగ mnie o to గutro, bo teraz muszę się umyć.
Dlatego zostali pośrodku Australii, staruszek kangur i żółty pies dingo, i గeden mówił

do drugiego:
— To twoగa wina!

  డఝ
To, kochanie ty moగe, inna powiastka z odległych i niezmiernie prastarych czasów. W sa-
mym środku tych czasów istniał kolczysty¹⁰⁰-zaǳierzysty¹⁰¹ గeż, a żył on na ławicach¹⁰²
burzliweగ Amazonki¹⁰³, żywiąc się skorupiastymi ślimakami i tym podobnymi rzeczami.
Miał on przyగaciela, cnego¹⁰⁴-nierączego¹⁰⁵ żółwia, który żył na ławicach burzliweగ Ama-
zonki, żywiąc się zieloną sałatą i temu podobnymi rzeczami. I wszystko było w porządku.
Jak ci się zdaగe?

Jednak równocześnie w tych samych odległych i niezmiernie starodawnych czasach Zwierzęta
istniał także nakrapiany¹⁰⁶ గaguar i żył również na ławicach burzliweగ Amazonki, గadł zaś
wszystko, co mu wpadło w łapy. Gdy nie upolował płowego¹⁰⁷ zwierza lub గakieగś mał-
peczki, గadał chrząszcze i żaby. Kiedy zaś nie mógł złowić chrząszczy ni żab, szedł do sweగ
mamy, గaguarzycy, a ona pouczała go, గak గada się గeże i żółwie.

Powtarzała mu nieustannie, wymachuగąc ogonem:
— Móగ synu, gdy znaగǳiesz గeża, wrzuć go do wody, żeby się rozwinął, zaś żółwia

musisz wyłuskać łapą z గego skorupy.
No i wszystko było w porządku, kochanie ty moగe.
Pewneగ piękneగ nocy na ławicach burzliweగ Amazonki nakrapiany గaguar znalazł kol-

czystego-zaǳierzystego గeża i cnego-nierączego żółwia, którzy sieǳieli pod pniem po-
walonego drzewa. Nie zdążyli uciec, więc kolczysty-zaǳierzysty zwinął się w kłębek,
ponieważ był గeżem, zaś cny-nierączy wciągnął głowę i nogi గak naగgłębieగ do wnętrza
skorupy, ponieważ był żółwiem.

No i wszystko było w porządku, kochanie ty moగe. Jak ci się zdaగe?

⁹⁹gdybym był tego nie uczynił — konstrukcగa daw. czasu zaprzeszłego, wyrażaగącego czynność wcześnieగszą od
pozostałych czynności i stanów zapisanych w czasie przeszłym prostym; znaczenie: gdybym nie uczynił tego
wcześnieగ, uprzednio, kiedyś itp. [przypis edytorski]

¹⁰⁰kolczysty — kolczasty. [przypis edytorski]
¹⁰¹zaǳierzysty — skłonny do zaczepek. [przypis edytorski]
¹⁰²ławica — tu: część dna morskiego lub rzecznego, wzniesienie piaszczyste lub żwirowe. [przypis edytorski]
¹⁰³Amazonka — rzeka w Ameryce Południoweగ; według niektórych źródeł గest to naగdłuższa rzeka na świecie.

[przypis edytorski]
¹⁰⁴cny — pełen cnót, godny szacunku, szlachetny. [przypis edytorski]
¹⁰⁵nierączy — powolny, spokoగny. [przypis edytorski]
¹⁰⁶nakrapiany — pokryty cętkami, kropkami. [przypis edytorski]
¹⁰⁷płowy zwierz a. zwierzyna płowa — tu określenie łowieckie oznaczaగące zbiorczo: łosie, గelenie, daniele,

sarny itp. [przypis edytorski]
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— Poczekaగcie no — rzekł nakrapiany గaguar — ponieważ to rzecz barǳo ważna.
Moగa mama powieǳiała mi, że gdy znaగdę గeża, powinienem go wrzucić do wody, żeby
się rozwinął, kiedy zaś znaగdę żółwia, powinienem wyłuskać go ze skorupy łapą. Otóż
który z was గest గeżem, a który żółwiem, gdyż klnę się na moగe cętki, że nie wiem.

— Czyś pewien¹⁰⁸ tego, co twoగa mama ci powieǳiała? — zapytał kolczysty-zaǳie-
rzysty గeż. — Czyś zupełnie pewien? A może ci powieǳiała, że గeżeli chcesz rozwinąć
żółwia, to powinieneś go wyłuskać łopatką z wody, గeżeli zaś chcesz wydobyć గeża, to
powinieneś go wrzucić do skorupy?

— Czyś pewien tego, co twoగa mama ci powieǳiała? — odezwał się cny-nierączy
żółw. — A może ci powieǳiała, że gdy spławisz¹⁰⁹ గeża, to powinieneś go wrzucić do sweగ
łapy, zaś gdy znaగǳiesz żółwia, to powinieneś go łuskać, aż się rozwinie?

— Nie zdaగe mi się, żeby tak było — odparł nakrapiany గaguar, czuగąc się z lekka
zakłopotany. — Proszę cię, powtórz to గeszcze raz, ale wyraźnieగ.

— Zaczerpnąwszy wody łapą, powinieneś గą rozwinąć గeżem — rzekł kolczysty-za-
ǳierzysty. — Zapamiętaగ to sobie, ponieważ to గest ważne.

— Jednakże — nadmienił żółw — biorąc łapą swóగ pokarm, powinieneś go wrzucić
do żółwia łopatką. Czyż tego nie możesz zrozumieć?

— Aż cętki mi cierpną od tego waszego gadania — przemówił nakrapiany గaguar.
— Zresztą nie potrzebuగę wcale waszych rad. Chciałbym tylko wieǳieć, który z was గest
గeżem, a który żółwiem.

— Tego nie mogę ci powieǳieć — odezwał się kolczysty-zaǳierzysty. — Ale możesz
mnie wyłuskać z moగeగ skorupy, గeśli masz ochotę.

— Aha! — rzekł nakrapiany గaguar. — Teraz wiem, że గesteś żółwiem. Tobie się zdaగe,
że nie zechcę? Otóż zechcę!

Nakrapiany గaguar śmignął swą poduszkowatą łapą właśnie w chwili, kiedy kolczysty-
-zaǳierzysty się skręcał, no i w poduszkowatą łapę గaguara nabiło się kolców. Co gorzeగ,
గeż odrzucał గaguara coraz daleగ w krzaki i chaszcze, gǳie było tak ciemno, że nie mógł
go znaleźć. Włożył więc గaguar swą poduszkowatą łapę do pyska, skutkiem czego kolce
zaczęły mu dolegać గeszcze dotkliwieగ. Gdy గednak oǳyskał mowę, rzekł:

— Teraz wiem, że to wcale nie był żółw. — I poskrobał się w głowę swą niepokłutą
łapą. — Jednak w గaki sposób się dowiem, czy ten drugi గest żółwiem?

— Ależ గa nim గestem — rzekł cny-nierączy. — Twoగa mama miała zupełną słuszność.
Powieǳiała ci, że powinieneś wyłuskać mnie z moగeగ skorupy łapą. Zaczynaగże!

— Przed chwilą twierǳiłeś, że nie tak ona mówiła — rzekł nakrapiany గaguar, wy-
sysaగąc kolce z sweగ poduszkowateగ łapy. — Mówiłeś, że powieǳiała coś zupełnie innego.

— No, గeżeli nawet przypuścimy, że ty powiadasz, గakobym గa powieǳiał, że ona
powieǳiała coś zupełnie innego, to గednak w moim przekonaniu nie stanowi to żadneగ
różnicy; albowiem గeżeli ona powieǳiała, co ty powiadasz, że గa powiadam, iż ona po-
wieǳiała, గest to zupełnie to samo, గak gdybym powieǳiał, że ona powieǳiała to, co
powieǳiała. Z drugieగ strony, గeżeli mniemasz, że ona powieǳiała, iż powinieneś mnie
rozwĳać łopatką zamiast wyłuskiwać mnie w krople łapą za pomocą skorupy, to గa na to
nic poraǳić nie mogę. Nieprawdaż?

— Ależ ty powieǳiałeś, że powinienem cię wyłuskiwać z tweగ skorupy łapą — ode-
zwał się nakrapiany గaguar.

— Jeżeli znów się zastanowisz, przekonasz się, że nie powieǳiałem niczego podob-
nego. Powieǳiałem, że twoగa mama powieǳiała, żeś powinien mnie wyłuskiwać z meగ
skorupy — odparł cny-nierączy.

— A co by się stało, gdybym to uczynił? — zagadnął గaguar, wietrząc¹¹⁰ naǳwyczaగ
przezornie.

— Nie wiem, gdyż dotychczas nikt mnie nie wyłuskiwał z moగeగ skorupy. To tylko
powiem ci szczerze, że గeżeli chcesz zobaczyć, గak odpływam, to wrzuć mnie do wody.

— Nie wierzę temu — odpowieǳiał nakrapiany గaguar. — Pomieszałeś tak wszystko,
co mio moగa mama powieǳiała, z tym, o co pytałeś, czy గestem pewny, że nie powieǳiała,
iż గuż nie wiem, gǳie moగa głowa, a gǳie móగ nakrapiany ogon. Teraz zaś powiadasz coś,

¹⁰⁸czyś pewien — skrót od: czy గesteś pewien. [przypis edytorski]
¹⁰⁹spławić — tu: wrzucić do wody. [przypis edytorski]
¹¹⁰wietrzyć — węszyć. [przypis edytorski]
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co గestem w stanie zrozumieć, i od tego గeszcze więceగ mąci się mi w głowie. Moగa mama
powieǳiała mi, że గednego z was dwu powinienem wrzucić do wody, a ponieważ ty zdaగesz
się obawiać, żebym cię wrzucił, dlatego mniemam, iż nie chciałbyś być wrzucony. Skacz
więc w burzliwą Amazonkę, a śpiesz się!

— Ostrzegam, że twoగa mama nie bęǳie z tego zadowolona. Nie mów గeగ, że గa tobie
nie powieǳiałem — rzekł cny-nierączy.

— Jeśli piśniesz గeszcze గedno słowo o tym, co moగa mama powieǳiała… — ryknął
గaguar, ale nie zdążył గeszcze skończyć zdania, gdy cny-nierączy dał గuż spokoగnie nura
w burzliwą Amazonkę i długi czas płynął pod wodą, aż w końcu wylądował na ławicy,
gǳie kolczysty-zaǳierzysty గuż go oczekiwał.

— Z wielką biedą¹¹¹ ledwo umknęliśmy — rzekł kolczysty-zaǳierzysty. — Nie po-
doba się mi ten nakrapiany గaguar. Czy powieǳiałeś mu, czym గesteś?

— Powieǳiałem mu rzetelnie, że గestem rzetelnym żółwiem, ale nie chciał wierzyć Zwierzęta
i kazał mi skoczyć do rzeki, ażeby się przekonać, czy to గa గestem. No owszem, że to గa
byłem, a on గest zdumiony. Teraz poszedł, żeby powieǳieć o tym sweగ mamie. Posłu-
chaగmy, co mówi!

I rzeczywiście mogli słyszeć nakrapianego గaguara, który wśród drzew i krzewów ro-
snących nad burzliwą Amazonką ryczał dopóty, aż mama గego nadeszła.

Obrazek ten przedstawia całkowitą historię గaguara, గeża, żółwia i żółwca — wszystko
w kupie. Żółw గest pośrodku i ćwiczy się w łamańcach, skutkiem czego części skorupy
porozluźniały się na గego grzbiecie. Stoi on na గeżu, który czeka na lekcగę pływania. Jeż
ten గest గeżem గapońskim, ponieważ swego własnego గeża nie mogłem znaleźć w ogro-
ǳie, gdy chciałem go narysować. (Było to za dnia, więc poszedł spać pod georginiami¹¹²).
Plamisty గaguar zagląda z góry, a ma poduszkowatą łapę starannie obwiązaną przez mat-
kę, pokłuł się bowiem, wyłuskuగąc గeża. Zdumiewa się, wiǳąc, co żółw czyni, a łapa
go pobolewa. Ryగkowaty twór z małymi oczkami, przez który plamisty గaguar chciałby
przeleźć, to żółwiec, w którego zamienili się గeż i żółw, gdy ukończyli swe ćwiczenia w ła-
mańcach i w pływaniu. Jest to obrazek czaroǳieగski i dlatego nie narysowałem wąsów
గaguarowi. Przy tym był on గeszcze tak młody, że nie miał wąsów. Mama గego nazywała
go pieszczotliwie Brzdącem.

¹¹¹z wielką biedą — z dużym trudem. [przypis edytorski]
¹¹²georginia — dalia; roślina ogrodowa o okazałych, wielobarwnych kwiatach. [przypis edytorski]
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— Synu, móగ synu! — powtarzała గego matka, za każdym słowem wymachuగąc wǳięcz-
nie ogonem. — Co uczyniłeś, czego nie powinieneś był uczynić?

— Próbowałem wyłuskać coś, co powiadało, że powinno być wyłuskane ze sweగ sko-
rupy moగą łapą i łapa moగa pełna గest ko-o-lców!

— Synu, móగ synu! — powtarzała గego matka, za każdym słowem wymachuగąc wǳięcz-
nie ogonem. — Z kolców w tweగ poduszkowateగ łapie wiǳę, że to musiał być గeż. Powi-
nieneś był wrzucić go do wody.

— Uczyniłem to z drugim stworzeniem. Powieǳiało, że గest żółwiem, lecz గa mu nie
wierzyłem, chociaż było to prawdą. Dał więc nura w burzliwą Amazonkę i nie pokazał się
గuż więceగ, a గa nie mam nic do గeǳenia i myślę, że byłoby lepieగ poszukać mieszkania
gǳie inǳieగ. Za mądre to wszystko nad burzliwą Amazonką dla mnie, biedaka.

— Synu, móగ synu! — powtarzała గego matka, za każdym słowem wymachuగąc wǳięcz-
nie ogonem. — Teraz posłuchaగ mnie i zapamiętaగ, co powiem. Jeż zwĳa się w kłębek,
a గego kolce kłuగą wszystko, co się nawinie. Po tym możesz poznać గeża.
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— Nie podoba mi się ta starsza pani ani odrobinę — rzekł kolczysty-zaǳierzysty,
który krył się w cieniu wielkiego liścia. — Ciekaw గestem, skąd ona to wie?

— Żółw nie może się kurczyć — mówiła daleగ mama గaguarzyca, za każdym słowem
wymachuగąc wǳięcznie ogonem. — Wciąga tylko głowę i nogi do skorupy. Po tym
możesz poznać żółwia.

— Nie podoba się mi ta starsza pani ani trochę — rzekł cny-nierączy żółw. — Nawet
nakrapiany గaguar nie zdoła zapomnieć tych wskazówek. Jaka to szkoda, że ty nie umiesz
pływać, kolczysty-zaǳierzysty!

— Nie mów do mnie! — odparł kolczysty-zaǳierzysty. — Właśnie myślałem o tym,
o ile byłoby to lepieగ, gdybyś umiał się zwĳać. Paskudna sprawa! Posłuchaగmy nakrapia-
nego గaguara!

Nakrapiany గaguar sieǳiał na ławicy burzliweగ Amazonki i wysysaగąc kolce ze sweగ
łapy, mruczał do siebie:

Żółw w pływaniu barǳo żwawy,
Lecz w łamańcach nieruchawy.
Jeż w łamańcach barǳo żwawy,
Lecz w pływaniu nie ma wprawy.

— Nie zapomni on tego przez barǳo długi czas — rzekł kolczysty-zaǳierzysty. —
Potrzymaగ mi brodę, móగ ty cny-nierączy. Chciałbym spróbować, గak to się pływa. Może
się przydać.

— Znakomicie! — zawołał cny-nierączy i podtrzymywał brodę kolczystemu-zaǳie-
rzystemu, gdy tenże pluskał się w toni burzliweగ Amazonki.

— Bęǳie z ciebie గeszcze świetny pływak — rzekł mu cny-nierączy. — A teraz gdybyś
rozluźnił mi nieco móగ pancerz na grzbiecie, spróbowałbym, czy nie uda mi się zwinąć
w kłębek. Może się przydać.

Kolczysty-zaǳierzysty pomógł rozluźnić pancerz na grzbiecie żółwia, który, siląc się
i wyciągaగąc, zdołał się skulić malusieńką odrobinę.

— Znakomicie! — odezwał się kolczysty-zaǳierzysty. — Ale na razie dosyć, bo
aż poczerniałeś na twarzy. Pozwól, że గeszcze raz buchnę¹¹³ się do wody, bo chciałbym
spróbować tego pływania na bok, o którym powiadasz, że takie łatwe.

Ćwiczył się więc kolczysty-zaǳierzysty, a cny-nierączy towarzyszył mu wpław.
— Znakomicie! — zawołał cny-nierączy. — Nieco więceగ ćwiczenia, a bęǳiesz pływał

గak sam wieloryb. A teraz, గeżeli raczysz rozluźnić mi o dwie ǳiurki daleగ rzemienie mego
pancerza z przodu i z tyłu, spróbuగę tego pysznego¹¹⁴ przegięcia, o którym mówisz, że
takie łatwe. To dopiero nakrapiany గaguar osłupieగe!

— Znakomicie! — oświadczył kolczysty-zaǳierzysty, ociekaగąc wodą z burzliweగ
Amazonki. — Powiadam ci, że nie odróżnię cię rychło od własneగ roǳiny. Aha, chciałeś,
żebym rozluźnił o dwie ǳiurki daleగ. Nieco więceగ dobitności, గeśli łaska, a nie chrząkaగ
tak, bo nakrapiany గaguar może nas usłyszeć. Gdy skończysz, spróbuగę గeszcze dać tego
długiego nura, o którym powiadasz, że taki łatwy. To dopiero nakrapiany గaguar osłu-
pieగe!

Nurkował więc kolczysty-zaǳierzysty, a cny-nierączy mu towarzyszył.
— Znakomicie! — przemówił cny-nierączy. — Tylko się staraగ zatrzymywać oddech

nieco dłużeగ, a bęǳiesz mógł zamieszkać na samym dnie burzliweగ Amazonki. A teraz
z kolei గa spróbuగę założyć tylne nogi za uszy, co twoim zdaniem గest niesłychanie wy-
godne. To dopiero nakrapiany గaguar osłupieగe!

— Znakomicie! — pochwalił kolczysty-zaǳierzysty. — Ale skutkiem tego przesu-
nęły ci się płyty pancerza na grzbiecie. Zachoǳą teraz na siebie zamiast leżeć గedna obok
drugieగ.

— Och, to następstwo ćwiczeń — odrzekł cny-nierączy. — Ja także zauważyłem,
że twoగe kolce poczynaగą się zlewać razem i że staగesz się obecnie coraz podobnieగszy do
szyszki, a mnieగ do kasztana గak dawnieగ.

¹¹³buchnąć — wykonać gwałtowny ruch, uderzyć. [przypis edytorski]
¹¹⁴pyszny — tu: wspaniały. [przypis edytorski]
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— Naprawdę? — zǳiwił się kolczysty-zaǳierzysty. — Zapewne od tego moknięcia
w woǳie. To dopiero nakrapiany గaguar osłupieగe!

I ćwiczyli się daleగ, pomagaగąc sobie wzaగemnie, do białego dnia. Kiedy zaś słońce
stanęło wysoko na niebie, wypoczęli i osuszyli się. Następnie zauważyli, iż obaగ wyglądaగą
zupełnie inaczeగ niż poprzednio.

— Kolczysty-zaǳierzysty — odezwał się żółw po śniadaniu — nie గestem గuż tym,
czym byłem wczoraగ, ale sąǳę, że mogę గeszcze zabawić nakrapianego గaguara.

— Właśnie o tym samym i గa także myślałem — rzekł kolczysty-zaǳierzysty. —
Sąǳę, że łuski są wspaniałym ulepszeniem w stosunku do kolców — nie mówiąc గuż
o umieగętności pływania. To dopiero nakrapiany గaguar osłupieగe! Chodź! Poszukamy go!

I rzeczywiście znaleźli wnet nakrapianego గaguara, który wciąż గeszcze ssał swą po-
duszkowatą łapę, skaleczoną ubiegłeగ nocy. Był tak zdumiony, iż raz po razie przewalił
się trzykrotnie na swóగ nakrapiany ogon.

— ǲień dobry! — powitał go kolczysty-zaǳierzysty. — Jak się miewa ǳiś twoగa
luba¹¹⁵ i łaskawa mama?

— ǲiękuగę, ma się zupełnie dobrze — odpowieǳiał nakrapiany గaguar. — Ale pro-
szę mi wybaczyć, że właśnie w teగ chwili nie mogę sobie przypomnieć twoగego imienia.

— To nieładnie z tweగ strony — przemówił kolczysty-zaǳierzysty — bowiem wczoraగ
o teగ sameగ porze próbowałeś wyłuskać mnie z moగeగ skorupy swą łapą.

— Ależ ty nie miałeś skorupy. To były tylko kolce — odparł nakrapiany గaguar. —
Przekonałem się na własneగ skórze. Spóగrz tylko na moగą łapę!

— A mnie kazałeś rzucić się do burzliweగ Amazonki, abym utonął — odezwał się
cny-nierączy. — Dlaczegóż గesteś ǳiś taki niegrzeczny i zapominalski?

— Czy nie przypominasz sobie, co ci twoగa mama powieǳiała? — zagadnął kolczysty-
-zaǳierzysty.

Żółw w pływaniu barǳo żwawy,
Lecz w łamańcach nieruchawy.
Jeż w łamańcach barǳo żwawy,
Lecz w pływaniu nie ma wprawy.

Potem obaగ skłębili się i zaczęli tarzać się dokoła nakrapianego గaguara, aż zawirowały
mu oczy w głowie niby koła u wozu.

Poszedł więc poszukać sweగ matki.
— Mamo — przemówił — są ǳiś w lasach dwa nowe zwierzęta. Jedno z nich, o któ-

rym mówiłaś, że nie umie pływać, pływa, zaś drugie, o którym mówiłaś, że nie umie się
zwĳać w kłębek, zwĳa się w kłębek. Poza tym, గak mi się zdaగe, poǳieliły się mięǳy sobą
kolcami, gdyż oba są całkiem łuszczaste, zamiast żeby గedno było gładkie, a drugie barǳo
kolczaste. Wreszcie taczaగą się one nieustannie w kółko, a dla mnie గest to nieprzyగemne.

— Synu, móగ synu! — odparła mama గaguarzyca, za każdym słowem wymachuగąc Zwierzęta
wǳięcznie ogonem. — Jeż గest గeżem i nie może być niczym innym గak tylko గeżem; zaś
żółw గest żółwiem i również niczym innym być nie może.

— Ależ to nie గest ani గeż, ani żółw. To coś z గednego i z drugiego, a గa nie umiem
dać mu właściweగ nazwy.

— Głupstwo! — odpowieǳiała mama గaguarzyca. — Wszystko ma swe właściwe
miano¹¹⁶. Tymczasem nazwałabym to zwierzę „żółwcem”, zanim nie zdołałabym dać mu
właściweగ nazwy. I pozostawiłabym గe w spokoగu.

I rzeczywiście nakrapiany గaguar uczynił, co mu polecono, zaś w szczególności po-
zostawił గe w spokoగu. To గednak గest ciekawe, kochanie ty moగe, że od tego czasu po
ǳiś ǳień na ławicach burzliweగ Amazonki nikt nic nie wie o kolczystym-zaǳierzystym
ani o cnym-nierączym, natomiast wszyscy wieǳą o żółwcach. Istnieగą owszem గeże i żół-
wie w innych mieగscach (గak na przykład w moim ogroǳie), గednak istotnie starożytny
i mądry gatunek, co ma łuski zachoǳące na siebie గak łuski szyszek i co żył na ławi-
cach burzliweగ Amazonki w odległych i niezmiernie prastarych czasach, bywa nazywany
zawsze żółwcami, ponieważ był taki mądry.

¹¹⁵luby — tu: miły. [przypis edytorski]
¹¹⁶miano — imię, nazwa. [przypis edytorski]
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No i wszystko గest w porządku, kochanie ty moగe. Jak ci się zdaగe?
 ఝ   
Od dawna గuż zamierzchły te czasy, gdy żył pewien człowiek z epoki kamienneగ. Nie był on
ani Jutlandczykiem¹¹⁷, ani Anglem¹¹⁸, ani Drawidem¹¹⁹, a przecież — moగe kochanie —
mógł być nim. Lecz co nas to obchoǳi! Był człowiekiem pierwotnym, mieszkał w గaskini,
miał na sobie nader mało oǳienia i nie umiał czytać, i nie umiał pisać, i nie miał też do
tego ochoty. A gdy nie był głodny, bywał ogromnie zadowolony.

Zwał się Tegumai Bopsulai, to znaczy: „Człowiek, który się nie śpieszy z postawieniem
przed siebie stopy”. Ale my — kochanie — my nazwiemy go krótko Tegumai. A గego
żona zwała się Teszumai Tewindrow, co znaczy: „Pani, która ma barǳo wiele pytań na
గęzyku”. Ale my — kochanie — my nazwiemy గą krótko Teszumai.

A imię ich maleńkieగ córeczki było Taffimai Metallumai, a to znaczy: „Mała, a barǳo Przemoc, ǲiecko, Obyczaగe
źle wychowana osóbka, która nie może się obeగść bez klapsów”. Ale గa będę గą zwał Ta.

I była ukochaną Tegumaia Bopsulaia i ukochaną sweగ mamy. I nie dostawała nawet
połowy tych klapsów, które byłyby గeగ wyszły na dobre¹²⁰. I wszyscy troగe żyli barǳo
szczęśliwie.

Gdy tylko Ta nauczyła się biegać, choǳiła wszęǳie, dokąd szedł గeగ tatko, i nieraz
dopiero wtedy przychoǳili do గaskini, gdy byli głodni, a Teszumai tak powiadała w takich
razach:

— Gǳież to oboగe wałęsaliście się po świecie, żeście się tak okrutnie zabłocili? Za-
prawdę, móగ Tegumaiu, tyś nie lepszy od moగeగ Ta!

A teraz posłuchaగ i uważaగ pilnie!
Pewnego dnia poszedł Tegumai Bopsulai przez bagno bobrowe ku rzece Vaigai¹²¹, aby

ościeniem¹²² nałowić ryb na obiad, a Ta poszła z nim.
Oścień Tegumaia był zrobiony z drzewa i miał na końcu ząb rekina. Lecz zanim గeszcze

zdołał złowić pierwszą rybę, గuż oścień złamał się wpół, gdyż za mocno uderzał nim w dno
rzeki.

Byli wiele, wiele mil¹²³ od domu (zabrali, oczywiście, ze sobą śniadanie w małym
woreczku), a Tegumai zapomniał wziąć oścień zapasowy.

— Tu roi się od ryb! — rzekł Tegumai. — Upłynie గednak pół dnia, zanim oścień
naprawię.

— Twoగa wielka, czarna włócznia గest w domu — odezwała się Ta. — Pozwól mi
pobiec do గaskini i powieǳieć mamie, żeby mi గą dała.

— To za daleko na twoగe małe, tłuste nóżki — odparł Tegumai. — Mogłabyś wpaść
do bagna bobrowego i utopić się. Musimy na mieగscu temu zaraǳić.

Usiadł i wyగął mały, skórzany woreczek, w którym znaగdowały się ścięgna renie¹²⁴,
kawałki skóry oraz grudki wosku, i zaczął naprawiać swóగ oścień. Ta także usiadła.
Zanurzywszy nóżki w woǳie, wsparła bródkę na ręce i zamyśliła się barǳo poważnie.
Potem rzekła:

— Powiadam ci, oగczulku, iż to szkaradnie, że oboగe nie umiemy pisać. Gdybyśmy
umieli, posłalibyśmy po drugą włócznię.

— Ta — odezwał się Tegumai — ileż to razy mówiłem ci, abyś nie używała gmin-
nych¹²⁵ wyrazów? „Szkaradnie” to nieładne słowo — ale niewątpliwie byłoby dobrze,
żebyśmy mogli napisać do domu.

¹¹⁷Jutlandczyk — mieszkaniec Jutlandii, półwyspu położonego w północneగ Europie, administracyగnie nale-
żącego do Danii i Niemiec. [przypis edytorski]

¹¹⁸Angl — członek plemienia germańskiego zamieszkuగącego od V do VI wieku Brytanię; od określenia tego
plemienia pochoǳi nazwa Anglii. [przypis edytorski]

¹¹⁹Drawid — członek ludu zamieszkuగącego południowe Indie i północną Sri Lankę. [przypis edytorski]
¹²⁰byłyby jej wyszły na dobre — konstrukcగa daw. czasu zaprzeszłego, wyrażaగącego czynność wcześnieగszą od

pozostałych czynności i stanów zapisanych w czasie przeszłym prostym; znaczenie: wyszłyby గeగ na dobre wcze-
śnieగ, uprzednio, kiedyś itp. [przypis edytorski]

¹²¹Vaigai — rzeka w południowych Indiach. [przypis edytorski]
¹²²oścień — zaostrzone widełki osaǳone na drewnianym trzonku, wykorzystywane do łowienia ryb. [przypis

edytorski]
¹²³mila — గednostka miary długości; daw. mila ang. wynosiła ponad  m. [przypis edytorski]
¹²⁴ścięgno renie — ścięgno renifera. [przypis edytorski]
¹²⁵gminny — tu: pospolity, prostacki. [przypis edytorski]
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Właśnie w teగ chwili przechoǳił brzegiem rzeki గakiś obcy człowiek. Pochoǳił on
గednak z dalekiego plemienia Tewarów i nie rozumiał ani w ząb గęzyka Tegumaiów. Stał
na brzegu i uśmiechał się do Ta, miał bowiem także malutką córeczkę w swoim domu.

Tegumai wyciągnął ze swego woreczka pasmo ścięgien renich i zaczął naprawiać swóగ
oścień.

— Chodź no tutaగ — rzekła Ta. — Czy wiesz, gǳie mieszka moగa mama?
A obcy człowiek odezwał się:
— Um! — Był bowiem, గak wiesz, Tewarą.
— Głuptas! — rzekła Ta i tupnęła nóżką, uగrzała bowiem gromadkę barǳo tłustych

karpi, mĳaగących ich właśnie wtedy, gdy గeగ tatko nie mógł użyć swego ościenia.
— Nie naprzykrzaగ się luǳiom dorosłym — przemówił Tegumai, a był tak barǳo

zaగęty swą łataniną¹²⁶, iż nawet się nie obeగrzał.
— Ja się nie naprzykrzam — odparła Ta. — Chcę tylko, aby ten człowiek zrobił

to, co chcę, aby zrobił, a on mnie nie chce zrozumieć!
— Daగże mu spokóగ — rzekł Tegumai, wyciągaగąc i skręcaగąc ścięgna, których wolne

końce trzymał w ustach.
Obcy człowiek — a był to rodowity Tewara — usiadł znów na murawie, zaś Ta

pokazywała mu, co గeగ tatko robi.
Obcy człowiek tak sobie myślał: „To barǳo zaǳiwiaగące ǳiecko. Tupie nóżką i stroi

do mnie minki. Pewno గest córką tego szlachetnego woǳa, który గest tak wielkim panem,
iż wcale na mnie nie zważa”.

I uśmiechnął się గeszcze grzecznieగ niż poprzednio.
— Posłuchaగ — odezwała się Ta. — Chcę, abyś poszedł do moగeగ mamy, bo twoగe

nogi są dłuższe od moich i nie wpadniesz do bagna bobrowego, i żebyś poprosił o drugą
włócznię tatki, tę, co ma czarną rękoగeść i wisi nad naszym ogniskiem.

Obcy człowiek (a był on Tewarą) pomyślał sobie: „To గakieś barǳo, barǳo zaǳiwia-
గące ǳiecko. Wywĳa rękami i krzyczy do mnie, a గa nie rozumiem ani słowa z tego, co
powiada. Jednak గeśli nie uczynię zadość గego woli, to ten dumny wóǳ, odwracaగący się
plecami do mnie, może się ogromnie pogniewać”.

Powstał, wykroił wielki, płaski kawałek kory brzozoweగ i wręczył go Ta. Uczynił to
— kochanie — aby okazać, iż గego serce గest tak białe గak kora brzozowa i że nic złego
nie zamierza.

Jednak Ta nie zrozumiała go właściwie.
— Och! — zawołała. — Teraz rozumiem. Choǳi ci o dokładny adres mamy? Ja

wprawǳie nie umiem pisać, ale umiem malować obrazki, gdy mam గakiś spiczasty przed-
miot do kreślenia. Proszę cię, pożycz mi ze swego naszyగnika ząb rekina.

Nieznaగomy (a był on Tewarą) nic na to nie odpowieǳiał. Ta sięgnęła więc swą
małą rączką i porwała naszyగnik, co kręgiem pięknych gałek, ziarn i zębów rekina otaczał
గego szyగę.

Obcy człowiek (a był on Tewarą) myślał sobie: „To barǳo, barǳo, barǳo zaǳi-
wiaగące ǳiecko. Ząb rekina zawieszony u mego naszyగnika to magiczny ząb, i zawsze Wierzenia
mi powiadano, że kto go dotknie bez mego pozwolenia, ten w okamgnieniu obrzęknie
i rozpęknie się. Ale to ǳiecię nie obrzęka i nie rozpęka się, a ten pyszny¹²⁷ wóǳ, zaగęty
usilnie swą pracą i wcale na mnie nie zwracaగący uwagi, zdaగe się nie obawiać, żeby ono
obrzękło lub rozpękło się. Wolę być గeszcze grzecznieగszy”.

Więc dał Ta ząb rekina, a ona położyła się na ziemi i wymachuగąc nóżkami w po-
wietrzu గak pewne osoby, gdy rozłożywszy się na posaǳce w salonie, zabieraగą się do
malowania obrazków, rzekła:

— Namaluగę ci teraz prześliczne obrazki. Możesz przypatrywać się spoza mego ra- ǲiecko
mienia, ale uważaగ, abyś mnie nie potrącił. Naగpierw namaluగę tatkę, గak łowi ryby. Nie
గest barǳo podobny, ale mama pozna go, bo obok niego namalowałam złamany oścień.
A teraz namaluగę drugi oścień, który mu గest potrzebny, ten z czarną rękoగeścią. Wygląda,
గak gdyby tkwił w grzbiecie tatki, ale to pochoǳi stąd, że mi ząb rekina się poślizgnął,

¹²⁶łatanina — prowizoryczna naprawa. [przypis edytorski]
¹²⁷pyszny — tu: dumny, pełen pychy. [przypis edytorski]
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a kawałek kory nie గest odpowiednio duży. To గest włócznia, którą masz przynieść. A te-
raz namaluగę obrazek, na którym గa tobie to wszystko tłumaczę. Moగe włosy nie sterczą
tak w górę, గak namalowałam, ale w ten sposób łatwieగ గe namalować. A teraz namaluగę
ciebie. Zdaగe mi się, że గesteś గak żywy, lecz nie mogłam na obrazku uczynić cię ładnym.
Proszę cię, nie obrażaగ się na mnie. Czy się nie obraziłeś?

Obcy człowiek (a był on Tewarą) uśmiechnął się i pomyślał: „Pewno gǳieś zanosi
się na wielką bitwę, a to naǳwyczaగne ǳiecię, co wzięło móగ magiczny ząb rekina, a nie
obrzęka i nie rozpęka się, rozkazuగe mi, abym temu możnemu woǳowi przywołał na
pomoc గego plemię. To pewno możny wóǳ, bo przecież byłby mnie zauważył”.

— Popatrz! — rzekła Ta, która malowała nader gorliwie, a przy tym troszkę bazgra- ǲiecko
ła. — To గesteś ty. Włócznię, która tatce గest potrzebna, trzymasz w ręce, abyś pamiętał,
że masz గą przynieść. A teraz opowiem ci dokładnie, గaki గest adres moగeగ mamy. Bęǳiesz
szedł dopóty, aż przyగǳiesz do dwu drzew (to są drzewa), a potem póగǳiesz przez pagó-
rek (to గest pagórek), a potem przyగǳiesz do bagna bobrowego, na którym గest barǳo
dużo bobrów. Nie namalowałam całych bobrów, bo nie umiem malować bobrów. Na-
malowałam tylko ich głowy, bo zresztą idąc przez bagno, także nic więceగ nie zobaczysz.
Uważaగ, abyś nie wpadł do niego! Nasza గaskinia గest tuż za bagnem bobrowym. Nie గest
taka wysoka గak pagórek, doprawdy nie, ale గa nie umiem malować rzeczy drobniutko.
Przed గaskinią stoi moగa mama. Jest barǳo ładna. Jest naగładnieగsza ze wszystkich mam
na świecie, więc się nie pogniewa, że గą tak brzydko namalowałam. Pewno się ucieszy, że
umiem malować. Włócznię namalowałam przed గaskinią, abyś o nieగ nie zapomniał. Ale
ona గest w గaskini, a gdy mamie pokażesz ten obrazek, to ci గą da. Namalowałam mamę
z rękami do góry, bo wiem, że się ucieszy, gdy cię zobaczy. Czy to nie ładny obrazek?
I czy wszystko zrozumiałeś? A może ci గeszcze raz wszystko obగaśnić?

Obcy człowiek (a był on Tewarą) spoగrzał na obrazek i skinąwszy barǳo poważnie
głową, rzekł do siebie samego:
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— Jeśli nie przywołam plemienia tego szlachetnego woǳa, to zginie on z rąk swych
nieprzyగaciół, zbliżaగących się zewsząd z włóczniami. Teraz wiem, dlaczego ten możny
wóǳ udawał, że mnie nie wiǳi! Obawiał się, czy గego nieprzyగaciele nie kryగą się w za-
roślach i czy nie spostrzegą, że dał mi zlecenie. Dlaczego odwrócił się do mnie plecami,
poleciwszy temu mądremu i naǳwyczaగnemu ǳiecku, aby namalowało obrazek przed-
stawiaగący గego przykre położenie. Pobiegnę i przywołam na pomoc గego plemię.

I nie zapytawszy nawet Ta o drogę, pomknął గak wiatr przez zarośla z korą brzozową
w ręku, a Ta, ogromnie zadowolona, usiadła na murawie.

— Co robiłaś, Ta? — zapytał Tegumai.
Już naprawił swóగ oścień i poruszał nim ostrożnie w tę i ową stronę.
— Załatwiłam pewną drobnostkę, oగczulku. Nie pytaగ mnie o nic, wkrótce dowiesz się

wszystkiego i bęǳiesz barǳo się ǳiwił. Nie uwierzysz, గak bęǳiesz się ǳiwił. Przyrzeknĳ
mi, że bęǳiesz się ǳiwił.

— Dobrze — odparł Tegumai i począł łowić ryby.
Obcy człowiek (czy wiesz o tym, że był Tewarą?) mknął z obrazkiem i ubiegłszy mil

kilka, spotkał zupełnie przypadkowo Teszumai Tewindrow stoగącą przed drzwiami గa-
skini wraz z kilkoma innymi przedpotopowymi¹²⁸ damami, które zeszły się do nieగ na
przedpotopowe śniadanie.

Ta była barǳo podobna do Teszumai, szczególnieగ z oczu i górneగ części twarzy,
toteż obcy człowiek — zawsze ten sam czysteగ krwi Tewara — uśmiechnął się grzecznie
i wręczył Teszumai korę brzozową. Biegł tak szybko, że zadyszał się i miał nogi podrapane
cierniami, ale mimo to silił się, aby okazać się grzecznym.

Teszumai, spoగrzawszy na obrazek, wrzasnęła wniebogłosy i rzuciła się na obcego czło-
wieka. Wraz inne przedpotopowe damy powaliły go wspólnymi siłami na ziemię i usiadły
na nim wszystkie sześć w గednym rzęǳie, a Teszumai darła go za włosy.

— To takie గasne గak nos na twarzy tego obcego człowieka — rzekła. — Naszpikował
moగego Tegumaia na całym ciele włóczniami, a biedną Ta tak barǳo przestraszył, że
wszystkie włosy stanęły గeగ na głowie. I nie dość na tym, przynosi mi ten okropny obrazek,
na którym widać, గak się to wszystko stało. Popatrzcie!

I pokazała obrazek wszystkim przedpotopowym damom, sieǳącym cierpliwie na ob-
cym człowieku.

— Oto móగ Tegumai z odłamanym ramieniem; tu tkwi włócznia w గego grzbiecie;
tu గest człowiek ciskaగący właśnie włócznią; tu stoi inny człowiek, rzucaగący włócznią
z గaskini, a tu cała zgraగa ludu (w rzeczywistości były to bobry Ta, ale wyglądały గak
luǳie) ścigaగąca Tegumaia. Czy to nie oburzaగące?

— Ogromnie oburzaగące — rzekły przedpotopowe damy i miotały błotem we włosy Bĳatyka
obcego człowieka (co go barǳo ǳiwiło) i zaczęły walić w grzmiący bęben plemienia,
i zwołały bębnieniem wszystkich naczelników plemienia Tegumaiów wraz z గego hetma-
nami, woǳami podrzędnieగszymi, negusami¹²⁹, sołtysami i siepaczami; zbiegli się także
wróżbici, czarownicy, bonzowie¹³⁰ i inni i uraǳili, że obcy człowiek, zanim mu utną
głowę, musi ich zaprowaǳić nad rzekę i pokazać, gǳie ukrył biedną Ta.

Ale wtedy obcy człowiek (aczkolwiek był Tewarą) rozgniewał się troszeczkę. Przed-
potopowe damy pozlepiały mu włosy błotem; taczały go po chropawych kamyczkach;
wszystkie sześć sieǳiało na nim w గednym rzęǳie, biły go i kułakowały¹³¹, że ledwo
dyszał, a గakkolwiek ich గęzyka nie rozumiał, to przecież był prawie pewien, że damy te
obsypały go przezwiskami nieuchoǳącymi w dobrym towarzystwie.

Mimo to nie rzekł ani słowa, dopóki nie zebrało się całe plemię Tegumaia. Wówczas
wstał i zaprowaǳił wszystkich na brzeg rzeki Vaigai, gǳie sieǳiała Ta i wiła wianuszki
ze stokrotek, a Tegumai naǳiewał właśnie małego karpia na swóగ naprawiony oścień.

— Szybko to załatwiłeś — rzekła Ta do obcego człowieka. — Ale dlaczego spro-
waǳiłeś tylu luǳi? Oగczulku, oto moగa niespoǳianka. Czy ǳiwisz się?

¹²⁸przedpotopowy — pochoǳący z dawneగ epoki. [przypis edytorski]
¹²⁹negus — historyczny tytuł władców etiopskich, tu: గeden z woǳów plemienia. [przypis edytorski]
¹³⁰bonza — duchowny buddyగski w Chinach i Japonii; przen.: człowiek właǳy, zaగmuగący wysokie stanowi-

sko, niedostępny, wyniosły. [przypis edytorski]
¹³¹kułakować — bić, okładać pięściami. [przypis edytorski]
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— Barǳo — rzekł Tegumai — ale połów ryb ǳisiaగ się nie uda, bo całe miłe, drogie,
lube¹³², chwackie¹³³, ǳielne plemię zebrało się tutaగ.

I tak też było istotnie. Przodem kroczyła Teszumai Tewindrow z przedpotopowymi Pozycగa społeczna
damami, ǳierżącymi mocno obcego człowieka, który miał we włosach mnóstwo bło-
ta (chociaż był Tewarą). Za nimi szedł wóǳ naczelny, zastępca woǳa, wóǳ polowy
i wóǳ pomocnik (wszyscy zbroగni od stóp do głowy), daleగ hetmani, setnicy¹³⁴, plu-
tonowi ze swymi plutonami i porucznicy ze swymi odǳiałami, również uzbroగeni od
stóp do głowy. Za nimi postępowało całe plemię, uszykowane w hierarchicznym porząd-
ku, począwszy od właścicieli czterech గaskiń (każda na inną porę roku), a skończywszy
na chłopach pańszczyźnianych, o wystaగących kościach policzkowych, o połowicznym
uprawnieniu do połowy skóry niedźwieǳieగ, rozścielaneగ podczas nocy zimowych w od-
ległości siedmiu łokci¹³⁵ od ognia — i do ogryzioneగ kości. (Czyż to nie wspaniałe słowa
— kochanie?). Zebrali się wszyscy z wielką paradą¹³⁶ i krzykiem i wypłoszyli wszystkie
ryby na dwaǳieścia mil dokoła, za co Tegumai ǳiękował im potoczystym¹³⁷, przedpo-
topowym przemówieniem.

Wtem nadbiegła Teszumai Tewindrow i zaczęła gorąco całować i pieścić Ta. Ale
naczelny wóǳ plemienia Tegumaiów porwał Tegumaia za czub piór zdobiących గego
głowę i potrząsnął nim surowo.

— Wytłumacz się! Wytłumacz się! Wytłumacz się! — wrzeszczało całe plemię Tegu-
maiów.

— Na miłość boską! — zawołał Tegumai. — Daగże spokóగ memu pióropuszowi! Czy
to człowiekowi nie wolno złamać ościenia, aby zaraz wszyscy ziomkowie¹³⁸ nie rzucili się
na niego? Jesteście ludem, który człowiekowi okrutnie zalewa sadła za skórę¹³⁹!

A Ta rzekła:
— Jak wiǳę, nie przynieśliście nawet oగczulkowi włóczni z czarną rękoగeścią. Ale co

wy robicie temu miłemu, obcemu człowiekowi?
Bili go bowiem po dwóch, po trzech, po ǳiesięciu naraz, aż mu oczy z głowy wyłaziły.

Ledwo గuż dyszał, ale ciągle wskazywał na Ta.
— Gǳie ten niegoǳiwy lud, co cię naszpikował włóczniami, móగ kochany? — spytała

Teszumai męża.
— Nie było tu żadneగ żyweగ duszy — odparł Tegumai. — Moim గedynym ǳisieగszym

gościem był ten biedak, którego, గak się zdaగe, chcecie zadławić. Czyście wy powariowali,
o plemię Tegumaiów?

— Przyszedł z okropnym obrazkiem — rzekł wóǳ naczelny. — Obrazkiem, który
przedstawiał ciebie naszpikowanego włóczniami na całym ciele.

— Nooo… To గa ten obrazek wam wytłumaczę — odezwała się Ta, ale zrobiło się
గeగ nieco nieswoగo.

— Ty? — wrzasnęło naraz całe plemię Tegumaiów. — Ty mała, lecz barǳo źle wy-
chowana osóbko, która nie możesz obeగść się bez klapsów? Ty?

— Ta, moగe kochanie, obawiam się, że గesteśmy w niemiłym położeniu — rzekł గeగ
tatko i obగął గą ramieniem, a ona całkiem przestała się lękać.

— Wytłumacz, wytłumacz, wytłumacz! — zawołał wóǳ naczelny plemienia Tegu-
maiów i zaczął skakać dokoła na గedneగ noǳe.

— Chciałam, aby obcy człowiek przyniósł włócznię oగczulkowi — odezwała się Ta ǲiecko
— więc గą namalowałam. To nie było mnóstwo włóczni. To była tylko గedna włócznia.
Namalowałam గą dla pewności trzy razy. To nie moగa wina, że wyglądała tak, గakby tkwiła
w głowie oగczulka, za mało miałam mieగsca na korze brzozoweగ. A istoty, które mama
nazwała niegoǳiwym ludem, to są moగe bobry. Namalowałam గe, aby znalazł ścieżkę
wiodącą przez bagno, i namalowałam przed గaskinią moగą mamę, ogromnie ucieszoną, bo
ten obcy człowiek గest barǳo miły, a గa myślę, że గesteście naగgłupszym ludem na świecie

¹³²luby — tu: miły, ulubiony. [przypis edytorski]
¹³³chwacki — śmiały, ǳielny. [przypis edytorski]
¹³⁴setnik — przełożony nad setką luǳi. [przypis edytorski]
¹³⁵łokieć — dawna miara długości, równa ok.  cm. [przypis edytorski]
¹³⁶parada — wystawność, przepych. [przypis edytorski]
¹³⁷potoczysty — płynny, barwny, łatwy w odbiorze. [przypis edytorski]
¹³⁸ziomek — ktoś, kto pochoǳi z teగ sameగ okolicy. [przypis edytorski]
¹³⁹zalać sadła za skórę — dokuczyć komuś. [przypis edytorski]
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— rzekła Ta. — To barǳo grzeczny człowiek. Dlaczego pomazaliście mu włosy błotem?
Umyగcie go!

Nikt początkowo nie rzekł ani słowa, aż w końcu wóǳ naczelny wybuchnął śmie-
chem; potem zaśmiał się obcy człowiek (który był niezawodnie Tewarą), potem zaniósł
się śmiechem Tegumai, który upadł గak długi na ziemię; potem గeszcze mocnieగ i గeszcze
wściekleగ, i గeszcze głośnieగ ryknęło śmiechem całe plemię.

Jedynymi osobami, które się nie śmiały, były wszystkie damy przedpotopowe oraz
Teszumai Tewindrow. Wszystkie były barǳo uprzeగme dla swoich mężów i powtarzały
w kółko: „głupiś¹⁴⁰!”.

Następnie wóǳ naczelny plemienia Tegumaiów zaczął wołać i śpiewać, i mówić:
— O mała osóbko, niemogąca się obeగść bez klapsów, dokonałaś wielkiego wynalazku!
— Wcale tego nie chciałam — rzekła Ta. — Chciałam tylko włócznię z czarną

rękoగeścią.
— Mnieగsza o to, dokonałaś wielkiego wynalazku, który pewnego dnia nazwą luǳie

pismem. Teraz są to tylko obrazki, a obrazki, గak to ǳisiaగ wiǳieliśmy, nie zawsze bywa-
గą właściwie rozumiane. Ale przyగǳie czas, o ǳiecię Tegumaia, gdy wynaగǳiemy litery
(wszystkie dwaǳieścia cztery litery) i gdy bęǳiemy mogli czytać i pisać; wtedy bęǳiemy
w stanie zawsze powieǳieć dokładnie, o co nam choǳi, nie popełniaగąc błędów. Niechaగ
przedpotopowe damy obmyగą z błota włosy cuǳoziemca!

— To mnie cieszy — rzekła Ta. — Patrzcie! Znieśliście włócznie całego plemienia,
a గednak zapomnieliście o włóczni moగego oగczulka, włóczni z czarną rękoగeścią.

Wtedy wóǳ naczelny powieǳiał, zaśpiewał i przemówił:
— Ta, kochanie ty moగe, na przyszłość, gdy napiszesz list obrazkowy, wyślĳ go

raczeగ przez człowieka, który mówi naszym గęzykiem, aby obగaśnił, co ten list oznacza!
Dla mnie to niepotrzebne, bo గestem woǳem naczelnym, ale przyda się reszcie plemienia
Tegumaiów, a także nie wyrząǳi niespoǳianki żadnemu cuǳoziemcowi.

Wreszcie przyగęli obcego człowieka (czysteగ krwi Tewarę z Tewaru) do plemienia Te-
gumaiów, bo był człowiekiem barǳo dobrze wychowanym i nie narobił hałasu z powodu
błota, którym przedpotopowe damy umazały గego włosy. Ale od tego czasu po ǳiś ǳień
(గak mi się zdaగe, గest to wina Ta) barǳo niewiele małych ǳiewczątek uczy się chętnie
czytać i pisać. Większa ich część woli malować obrazki lub bawić się ze swoim tatusiem,
zupełnie గak Ta.

Jest to historia Taffimai Metallumai, wyryta na odwiecznym kle barǳo dawno temu
przez starożytne ludy. Jeżeli znasz moగą powiastkę lub గeżeli ci గą czytano, możesz prze-
konać się, గak wszystko co do గoty గest wyrażone na tym kle. Kieł ten był częścią prastareగ
trąbki plemienneగ, która należała do szczepu Tegumaiów. Obrazki wyryto na nim gwoź-
ǳiem lub czymś podobnym, po czym zagłębienia wypełniono czarnym woskiem. Jednak
do linii rozǳielczych i do pięciu małych krążków u dołu użyto wosku czerwonego. Gdy
trąbka była గeszcze nowa, u గednego గeగ końca znaగdowała się గakby plecionka z paciorków,
muszli i drogich kamieni; గednak późnieగ plecionka ta się ukruszyła i wszystko przepa-
dło prócz małego ułamka, który masz przed oczyma. Litery dokoła kła są czaroǳieగskie
— czaroǳieగskie runy¹⁴¹ — i గeżeli bęǳiesz umieć గe odczytać, to dowiesz się nieగedneగ
rzeczy noweగ. Kieł ten గest kłem słonia — barǳo pożółkłym i poszczerbionym. Ma dwie
stopy¹⁴² długości, dwie stopy obwodu i waży గedenaście funtów¹⁴³ oraz ǳiewięć uncగi¹⁴⁴.

¹⁴⁰głupiś — ǳiś: గesteś głupi. [przypis edytorski]
¹⁴¹runy — tu: znaki taగemnego pisma. [przypis edytorski]
¹⁴²stopa — anglosaska గednostka długości, ok.  cm. [przypis edytorski]
¹⁴³funt — anglosaska గednostka wagi równa ok. , kg. [przypis edytorski]
¹⁴⁴uncja — గednostka wagi używana w kraగach anglosaskich, równa / funta, tగ. ok.  gramów. [przypis

edytorski]
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 ఝ ఝ
Tyǳień గuż minął, గak Taffimai Metallumai (bęǳiemy గą daleగ nazywali Ta, kochanie
ty moగe) pobałamuciła¹⁴⁵ nieco z włócznią swego tatusia, z obcym człowiekiem, z listem
obrazkowym i ze wszystkim innym, toteż udało się గeగ znowu póగść z oగczulkiem na po-
łów karpi. Wprawǳie గeగ mama chciała zatrzymać గą w domu, żeby pomogła గeగ przy
rozwieszaniu skór do suszenia na wielkich palach, wbitych w tym celu przed ich przed-
potopową¹⁴⁶ గaskinią, గednak Ta wymknęła się za swym tatusiem wczesnym rankiem
i oboగe łowili ryby. Zaraz zaczęła chichotać, a tatuś rzekł గeగ:

— Nie bądź głuptaskiem, moగe ǳiecko!
— Bo czyż nie było to zabawne? — odrzekła Ta. — Czy pamiętasz, గak wóǳ

naczelny wydymał policzki i గak śmiesznie wyglądał ten miły cuǳoziemiec z błotem we
włosach?

— No, owszem, pamiętam — odpowieǳiał Tegumai. — Musiałem temu cuǳo-
ziemcowi dać aż dwie skóry గelenie, miękkie i obszyte ęǳlami, za to, co nabroiliśmy.

¹⁴⁵bałamucić — wprowaǳać w błąd. [przypis edytorski]
¹⁴⁶przedpotopowy — pochoǳący z dawneగ epoki. [przypis edytorski]
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— My nie zbroiliśmy nic — zaprzeczyła Ta. — To mamusia z innymi przedpoto-
powymi damami. No i błoto…

— Nie mówmy lepieగ o tym — odezwał się గeగ tatuś. — Zగeǳmy śniadanie!
Ta wzięła kość ze szpikiem i przez całe ǳiesięć minut sieǳiała cichutko గak myszka,

gdy tymczasem గeగ tatuś gryzmolił coś na kawałkach kory brzozoweగ zębem rekina. Potem
rzekła:

— Tatusiu, myślałam o taగneగ niespoǳiance. Wydaగ గakiś głos: గaki chcesz głos.
— Ach! — odezwał się Tegumai. — Zaczynasz znowu?
— Tak గest — rzekła Ta. — Wyglądasz w sam raz గak karp z otwartym pyszczkiem.

Proszę cię, powtórz raz గeszcze.
— Ach! Ach! Ach! — zawołał గeగ tatuś. — Nie bądź niegrzeczna, moగa córeczko!
— Naprawdę, że ani mi na myśl nie przychoǳi być niegrzeczną — zawołała Ta. ǲiecko, Roǳina, Zabawa

— To cząstka moగeగ taగneగ niespoǳianki. Powieǳ „ach!” tatusiu, zatrzymuగąc pod koniec
usta otwarte, i pożycz mi ten ząb. Zamierzam narysować szeroko otwarty pyszczek karpia.

— Po co? — zapytał గeగ tatuś.
— Czy nie wiǳisz? — rzekła Ta, gryzmoląc na korze. — To bęǳie naszą malut-

ką niespoǳianką. Gdy narysuగę karpia z otwartym pyszczkiem w dymie naszeగ గaskini,
a mamusia nie bęǳie o tym wieǳiała, to bęǳie ci on przypominał ten dźwięk: „ach”.
Potem bęǳiemy się bawili w ten sposób, że గa będę wyskakiwała z ciemności i sprawiała
ci niespoǳiankę tym dźwiękiem, zupełnie tak samo, గak czyniłam na bagnie bobrowym
ubiegłeగ zimy.

— Czyżby? — zagadnął గeగ tatuś głosem, który przybrał ton rzeczywisteగ uwagi. —
Mów daleగ, Ta.

— Co za kłopot! — odpowieǳiała. — Nie umiem narysować całego karpia, lecz
tylko coś, co przypomina pyszczek karpia. Wiesz przecież, గak zwykły stawać one na swych
głowach, tkwiąc w błocie! No, więc tu గest na niby karp. Możemy bawić się w ten sposób,
గak gdyby był on narysowany w całości. To bęǳie w sam raz గego pyszczek, który oznacza
„ach!”. — Mówiąc to, narysowała w ten sposób ().

— To nie గest złe — odezwał się Tegumai i nagryzmolił ten znak dla siebie na swym
kawałku kory. — Ale zapomniałaś narysować mackę, co zwisa w poprzek గego pyszczka.

— Bo గa nie umiem rysować, tatusiu.
— Nie potrzebuగesz rysować nic więceగ prócz otworu గego pyszczka z macką w po-

przek. Bęǳiemy గuż wieǳieli, że to karp, bo okonie i pstrągi nie maగą macek. Zobacz
no, Ta! — I narysował w ten sposób ().
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— A teraz గa przerysuగę — powieǳiała Ta. — Czy bęǳiesz rozumiał, gdy to zo-
baczysz? — I narysowała ().

— Doskonale — odrzekł గeగ tatuś. — Uగrzawszy ten znak gǳiekolwiek, będę miał
taką samą niespoǳiankę, గak gdybyś ty wyskoczyła zza drzewa i powieǳiała „ach!”.

— Wydaగ teraz inny głos — odezwała się Ta, barǳo z siebie dumna.
— Ja! — zawołał గeగ tatuś donośnie.
— Hm! — rzekła Ta. — To గakiś mieszany dźwięk. Na końcu గest „ach!” z pyszczka

karpia. Ale co począć z częścią przednią? „Y-y-y” i „ach”! „Ya”. — (W గęzyku Tegumaiów
„y” wymawiało się గak „i”).

— Brzmi to barǳo podobnie గak dźwięk z pyszczka karpia. Narysuగmy inną część
karpia i połączmy razem. — Tegumai był również barǳo podekscytowany.

— Nie. Zapomnę, గeśli będą połączone. Narysuగ osobno. Narysuగ ogon karpia. Gdy
staగe na głowie, widać przede wszystkim గego ogon. Przy tym zdaగe mi się, że łatwieగ
bęǳie mi rysować ogony — mówiła Ta.

— Dobra myśl! — odpowieǳiał Tegumai. — Oto ogon karpia na ten dźwięk „y”.
— I narysował w ten sposób ().

— A teraz spróbuగę గa — zawołała Ta. — Pamiętaగ, że nie umiem tak rysować,
గak ty, tatusiu! Czy wystarczy, gdy narysuగę rozǳielną część ogona i koniuszek w tym
mieగscu, gǳie on się rozǳiela? — I narysowała w ten sposób ().

Tatuś గeగ skinął głową, a oczy గego zamigotały od podniecenia. ǲiecko, Zabawa, Roǳina
— To ładne — rzekła. — A teraz wydaగ inny dźwięk, tatusiu!
— O! — zawołał గeగ tatuś na cały głos.
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— To zupełnie łatwe — rzekła Ta. — Zaokrąglasz usta na kształt గaగka lub kamyka.
Narysuగę więc na to గaగko lub kamyczek.

— Nie zawsze znaగǳiesz గaగka lub kamyczki. Nagryzmolmy w kółko, ot, coś takiego.
— I narysował w ten sposób ().

— O rety! — zawołała Ta. — Ile to narysowaliśmy tych obrazków głosowych!
Pyszczek karpia, ogon karpia i గaగko! Wydaగ teraz inny dźwięk, tatusiu!

— Sss! — odezwał się గeగ tatuś i zmarszczył czoło, గednak Ta zbyt była podniecona,
żeby to zauważyć.

— To całkiem łatwe — rzekła, gryzmoląc na korze.
— Co mówisz? — odparł గeగ tatuś. — Zamyśliłem się i nie chciałem, żebyś mi prze-

szkaǳała.
— Ten dźwięk rozumie się sam przez się. Taki głos wydaగe wąż, gdy się zamyśli i nie

chce, żeby mu przeszkaǳano. Niech dźwięk „sss!” bęǳie wężem. Czy dobrze tak? —
I narysowała w ten sposób ().

— No గest! — rzekła. — Bęǳie to inna taగna niespoǳianka. Gdy narysuగesz syczą-
cego węża na drzwiach sweగ małeగ గaskini tylneగ, gǳie zwykłeś naprawiać swe włócznie,
będę wieǳiała, żeś zaగęty myślami, i będę tam wchoǳiła cichutko గak myszka. Jeżeli zaś
go narysuగesz na drzewie w pobliżu rzeki, gǳie zwykłeś łowić ryby, będę wieǳiała, że
powinnam choǳić leciusieńko గak myszka, aby nie zatrząść twą ławą.

— Doskonale! — odezwał się Tegumai. — A kryగe się w teగ zabawie więceగ, niż ci
się zdaగe. Ta droga, zaczynam przypuszczać, iż córeczka twoగego tatusia wpadła na naగ-
mądrzeగszy pomysł, na గaki się zdobyło plemię Tegumaiów, odkąd zaczęło używać zębów
rekina zamiast krzemieni do głowic swych oszczepów. Sąǳę, że odkryliśmy naగważnieగszą
taగemnicę świata.

— Eగże! — zawołała Ta, a గeగ oczy zamigotały również od podniecenia.
— No, zobaczymy — rzekł గeగ tatuś. — Jak nazywa się woda w గęzyku Tegumaiów?
— Wiesz przecież: „ya”, co oznacza także rzekę. Jak Vaigai-ya: rzeka Vaigai¹⁴⁷.
— A గak nazywa się niedobra woda, od któreగ dostaగesz gorączki, gdy się గeగ napĳesz,

czarna woda, woda bagienna?
— Yo.
— A teraz zobacz! — przemówił గeగ tatuś. — Przypuśćmy, że zobaczysz to nakreślone

obok గeziorka w bagnie bobrowym. — I narysował, co następuగe ().

¹⁴⁷Vaigai — rzeka w południowych Indiach. [przypis edytorski]
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— Ogon karpia i krągłe గaగko. Dwa dźwięki połączone. „Yo”: niedobra woda — rzekła
Ta. — Oczywiście, że గeగ bym się nie napiła, wieǳiałabym bowiem, iż mnie ostrzegasz,
że woda ta గest niedobra.

— Ale mnie mogłoby wcale tam nie być. Mógłbym być o całe mile¹⁴⁸ daleగ na polo-
waniu, a గednak…

— A గednak byłoby to zupełnie to samo, గakbyś stał tam i mówił: „Odeగdź, Ta, bo
dostaniesz gorączki!”. A wszystko to kryగe się w ogonie karpia i krągłym గaగeczku! Och,
tatusiu, musimy to zaraz powieǳieć mamusi! — I Ta zaczęła tańczyć dokoła niego.

— Jeszcze nie — odpowieǳiał Tegumai. — Jeszcze nie, zanim nie zrobimy kroku
daleగ. Zobaczmy, గak to póగǳie. „Yo” oznacza niedobrą wodę, zaś „so”: strawę¹⁴⁹ ugotowaną
na ogniu. Czy nie tak? — I narysował w ten sposób ().

— No tak. Wąż i గaగko — rzekła Ta. — Oznacza to, że obiad గuż gotów. Gdybyś
to zobaczył nagryzmolone na drzewie wieǳiałbyś, że czas przyగść do గaskini. Bo గa bym
przyszła.

— Moగa ty mądralko! — zawołał Tegumai. — To także prawda. Ale poczekaగ no
chwilę. Wiǳę pewną trudność. „So” oznacza: „chodź na obiad!”, zaś „sho”: pale, na któ-
rych rozwieszamy skóry do suszenia. — (W గęzyku Tegumaiów „sh” wymawiało się గak
„sz”).

— Obrzydliwe, stare pale do suszenia! — krzyknęła Ta. — Nie lubię pomagać
przy rozwieszaniu na nich ciężkich, rozgrzanych, kudłatych skór. Gdybyś narysował węża
i గaగko, a గa bym myślała, że to wezwanie na obiad, i przybiegłabym z lasu, i przekonałabym
się, że to oznacza, abym pomagała mamusi przy rozwieszaniu skór na palach, to co గa bym
zrobiła?

— Skrzywiłabyś się i mamie byłoby nieprzyగemnie. Musimy narysować nowy obrazek
na „sho”. Musimy narysować plamistego węża, który syczy „sh-sh” (sz), zaś wąż nieplamisty
bęǳie oǳywał się w naszeగ zabawie tylko „sss”.

— Nie wieǳiałabym, గak rysować plamy — odpowieǳiała Ta. — A gdyby ci się
zdarzyło z pośpiechu గe opuścić, to గa bym myślała, że to గest „so”, a nie „sho”, i wpadłabym
w ręce mamusi. Nie. Mnie się zdaగe, że bęǳie lepieగ narysować na obrazku te obrzydliwe,
wysokie pale do suszenia, a wtedy będę miała całkowitą pewność. Umieszczę గe tuż po
syczącym wężu. Spóగrz! — I narysowała w ten sposób ().

¹⁴⁸mila — గednostka miary długości; daw. mila ang. wynosiła ponad  m. [przypis edytorski]
¹⁴⁹strawa — గeǳenie. [przypis edytorski]

  Takie sobie bajeczki 



— Być może, że to naగpewnieగsze, gdyż istotnie przypomina nasze pale do suszenia
— rzekł ze śmiechem గeగ tatuś. — Teraz wydam nowy dźwięk, w którym bęǳie zarazem
dźwięk węża i dźwięk pali. Brzmi on „shi”. To znaczy, że Tegumaiowi potrzebna గest
włócznia, Ta! — I zaśmiał się znowu.

— Nie żartuగ sobie ze mnie! — przemówiła Ta, któreగ przyszedł na myśl గeగ list
obrazkowy oraz błoto we włosach obcego człowieka. — Więc ty sam to narysuగ, tatusiu!

— Myślę, że nie trzeba przy tym bobrów ani wzgórz, co? — rzekł గeగ tatuś. — Na-
rysuగę po prostu prostą linię na oznaczenie sweగ włóczni. — I narysował w ten sposób
().

— Nawet dla mamusi nie oznaczałoby to, że mnie ktoś zabił.
— Proszę cię, daగ గuż spokóగ, tatusiu! To sprawia mi przykrość. Wydaగ గakiś inny głos.

Dotychczas szło nam tak pięknie!
— Hm! — odezwał się Tegumai, spoglądaగąc na nią. — Powieǳmy „shu”. Znaczy

to: niebo.
Ta narysowała węża i pale do suszenia. Po czym utknęła.
— Trzeba bęǳie narysować nowy obrazek dla tego dźwięku końcowego — rzekła.
— Shu-shu-u-u-u! — zawołał గeగ tatuś. — To coś గakby dźwięk krągłego గaగka, który

wyszczuplał.
— Może by zatem narysować cienkie, krągłe గaగko niby żabę, co od lat nic గuż nie

గadła?
— N-nie! — odparł గeగ tatuś. — Rysuగąc గe pośpiesznie, moglibyśmy గe pomieszać

z rzeczywistym, krągłym గaగkiem. Shu-shu-shu! Wiesz, co zrobimy? Otworzymy niewielką
ǳiurkę na końcu krągłego గaగka na znak, że dźwięk „o” uchoǳi przez nią całkiem cienko,
uuu-uu-u. Mnieగ więceగ tak. — I narysował w ten sposób ().
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— Och, to barǳo ładne! Dużo lepsze od chudeగ żaby. Daleగ! — zawołała Ta, po-
sługuగąc się swym zębem rekina.

Jeగ tatuś rysował daleగ, a ręka drżała mu z podniecenia. Nieprędko nagryzmolił, co
następuగe ().

— Nie otwieraగ szeroko oczu, Ta! Spróbuగ, czy odgadniesz, co to znaczy w గęzyku
Tegumaiów. Jeśli odgadniesz, odkryliśmy taగemnicę.

— Wąż, pale, nadtłuczone గaగko, karpi ogon i karpi pyszczek — rzekła Ta. —
„Shu-ya”, to znaczy woda z nieba, czyli deszcz. — Właśnie w teగ chwili kropla upadła గeగ
na rękę, gdyż się zachmurzyło. — Co to, tatusiu? Deszcz? Czy to chciałeś mi powieǳieć?

— Owszem — odparł గeగ tatuś. — I powieǳiałem ci, nie rzekłszy ani słowa. Czy nie
tak?

— Tak గest. Byłabym się połapała¹⁵⁰ w okamgnieniu, ale ta kropla deszczu dała mi
wszelką pewność. Będę odtąd zawsze pamiętała. „Shu-ya” znaczy „deszcz” albo „zanosi się
na deszcz”. Przypuśćmy, iż wyగǳiesz na dwór, zanim గa się obuǳę, i wychoǳąc, nakreślisz
„shu-ya” na kopciu¹⁵¹, co pokrywa ściany naszeగ గaskini, గa zaś będę wieǳiała, że zanosi się
na deszcz, i włożę swoగe okrycie ze skóry bobroweగ. To dopiero mamusia bęǳie zdumiona!

Tegumai powstał z mieగsca i zaczął tańczyć (tatusiowie nie wahali się w tych czasach
robić podobnych rzeczy).

— Jeszcze coś więceగ. Jeszcze coś więceగ! — zawołał. — Przypuśćmy, iż chciałbym
powieǳieć ci, że deszcz ma się గuż ku końcowi i że chciałbym, żebyś przyszła nad rzekę,
to గak bym to narysował? Powieǳ to naగpierw w గęzyku tegumaiskim.

— Shu-ya-las, ya maru. (Woda z nieba się kończy. Przyగdź nad rzekę). Całe mnóstwo
nowych dźwięków. Nie wiem, గak potrafimy to narysować.

— Ale గa wiem, ale గa wiem! — zawołał Tegumai. — Wytrwaగ గeszcze chwileczkę,
Ta, i na tym na ǳisiaగ poprzestaniemy. Z „shu-ya” గesteśmy గuż w porządku, ale z „las”
mamy kłopot. La-la-la! — I wymachiwał zębem rekina.

— Jest w nim wąż syczący na końcu i pyszczek karpia przed wężem — „as-as-as”.
Potrzeba nam tylko „la-la” — rzekła Ta.

— Wiem, ale trzeba zrobić to „la-la”. A గesteśmy pierwszymi ludźmi na świecie,
którzy próbuగą to zrobić.

— No tak — odpowieǳiała, ziewaగąc, Ta, gdyż była గuż zmęczona. — „Las” oznacza
urwanie, czyli zamknięcie albo zakończenie. Czy nie tak?

— Istotnie — potwierǳił Tegumai. — „Yo-las” znaczy, iż mamusia nie ma గuż
w ǳbanie wody do gotowania. I to w chwili, kiedy గa się wybieram na polowanie.

— Zaś „shi-las” znaczy, że twoగa włócznia się złamała. Gdybym wpierw była pomyślała
o tym, zamiast gryzmolić niemądre obrazki z bobrami dla obcego człowieka!

— La, la, la! — powtarzał Tegumai, marszcząc brwi i wymachuగąc swym kĳem. —
Co za kłopot.

— „Shi” da się narysować bez trudności — mówiła Ta. — Zaś potem można by
narysować twą włócznię przełamaną w ten sposób. — I narysowała ().

¹⁵⁰byłabym się połapała — konstrukcగa daw. czasu zaprzeszłego, wyrażaగącego czynność wcześnieగszą od po-
zostałych czynności i stanów zapisanych w czasie przeszłym prostym; znaczenie: połapałabym się wcześnieగ,
uprzednio, kiedyś itp. [przypis edytorski]

¹⁵¹kopeć — osad z saǳy. [przypis edytorski]
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— Doskonale — rzekł Tegumai. — „La” గuż gotowe. Zupełnie nie గest podobne do
innych znaków. — I narysował taki obrazek ().

— Przychoǳi z kolei „ya”. No, mieliśmy గe గuż przedtem. Przeగdźmy więc do „maru”.
„Mm” గakby zamykało komuś buzię. Narysuగmy zamknięte usta. — I narysował w ten
sposób (). — Potem następuగe otwarty pyszczek karpia. Czyni to „ma-ma-ma!”. Ale
co począć z tym గakimś „rrrr”?

— Oǳywa się on tak ostro i szorstko గak twóగ ząb rekina, kiedy rżniesz nim deski
na czółno¹⁵² — rzekła Ta.

— Więc powinien by być ostry na krańcach mnieగ więceగ w ten sposób, nieprawdaż?
— I narysował ().

— Przewybornie — rzekła Ta. — Ale nie trzeba tych wszystkich zębów, wystarczą
dwa.

— Wystarczy nawet గeden — odparł Tegumai. — Jeżeli ta nasza zabawa stanie się
tym, czym chciałbym, żeby była, to im łatwieగszymi uczynimy obrazki dźwiękowe, tym
lepieగ bęǳie dla wszystkich. — I narysował w ten sposób ().

— No, daliśmy sobie z tym radę — rzekł Tegumai, staగąc na గedneగ noǳe. — Na-
rysuగę teraz te wszystkie znaki obok siebie, nanizane¹⁵³ గak ryby.

— Czy nie byłoby గednak lepieగ umieścić kawalątko¹⁵⁴ patyka lub czegoś podobnego
mięǳy słowami, żeby nie ocierały się i nie potrącały wzaగemnie, గakby były karpiami? —
zapytała Ta.

— Och, pozostawię na to mieగsce! — odparł గeగ tatuś i z wielkim zapałem narysował
గe wszystkie గednym ciągiem na nowym, dużym kawałku kory brzozoweగ ().

¹⁵²czółno — łódź wydrążona z గednego pnia. [przypis edytorski]
¹⁵³nanizany — nawleczony. [przypis edytorski]
¹⁵⁴kawalątko — niewielki kawałek czegoś. [przypis edytorski]
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— Shu-ya-las ya-maru — odezwała się Ta, bąkaగąc¹⁵⁵ zgłoskę po zgłosce.
— Dość bęǳie na ǳisiaగ — przemówił Tegumai. — Przy tym ty గuż zaczynasz być

zmęczona. Nic to nie szkoǳi, kochanie, గutro wykończymy resztę, a potem bęǳiemy
wspominani przez długie lata, kiedy naగgrubsze nawet drzewa, na które patrzysz, wszystkie
గuż póగdą na opał.

Potem poszli do domu i przez cały wieczór Tegumai sieǳiał po గedneగ stronie ogniska, Roǳina
a Ta po drugieగ, rysuగąc na kopciu, co pokrywał ściany గaskini, różne „ya” i „yo”, „shu”
i „shi”, i chichocąc przy tym z taką radością, że mamusia rzekła:

— Zaprawdę, Tegumaiu, గesteś niegrzecznieగszy nawet od moగeగ Ta.
— Nie bierz sobie tego do serca, mamusiu moగa — odezwała się Ta. — To nasza

taగna niespoǳianka, powiemy ci wszystko, gdy tylko bęǳie skończona. Proszę cię గednak,
nie pytaగ mnie teraz, co to గest, bo na razie nie umiałabym powieǳieć.

Mamusia z wielką gotowością zastosowała się do గeగ prośby. Nazaగutrz, wczesnym
rankiem Tegumai poszedł znowu nad rzekę, by rozmyślać nad nowymi obrazkami dźwię-
kowymi, zaś Ta, podniósłszy się wnet potem ze swego posłania, uగrzała słowo „ya-las”
(woda się kończy albo wycieka), nagryzmolone kredą na wielkim ǳbanie kamiennym,
stoగącym przed గaskinią.

— Hm! — rzekła Ta do siebie. — Te obrazki dźwiękowe przyczyniaగą raczeగ kłopo-
tu. Tatuś z łaski swoగeగ raczył przyగść tutaగ i powieǳieć mi, żebym przyniosła dla mamusi
więceగ wody do gotowania. — Poszła do źródła, które tryskało za గaskinią, i napełniła
ǳban przy pomocy łubianego¹⁵⁶ czerpaka¹⁵⁷, po czym pobiegła nad rzekę i pociągnęła
swego tatusia za lewe ucho, za które wolno గeగ było ciągnąć, gdy miała ochotę.

— Chodźże teraz tutaగ, a narysuగemy wszystkie inne obrazki dźwiękowe — rzekł గeగ
tatuś. Po czym mieli ǳień pełen wzruszeń z rozkosznym śniadaniem pośrodku i z dwiema
igraszkami, które polegały na fikaniu kozłów. Gdy doszli do „t”, Ta zauważyła, że od tego
dźwięku zaczyna się zarówno గeగ własne imię, గak imiona గeగ tatusia i గeగ mamusi; bęǳie
zatem naగlepieగ narysować గakby ich grono roǳinne, trzymaగące się za ręce. I rzeczywiście
dało się ono narysować wcale nieźle raz czy dwa razy; kiedy గednak okazała się potrzeba
nakreślenia sześć czy siedem razy, Ta i Tegumai zaczęli bazgrać coraz gorzeగ i gorzeగ,
aż w końcu wyobrażeniem dźwięku „t” pozostał tylko długi, cienki Tegumai, wyciągaగący
ramiona do Ta i do Teszumai. Z trzech następuగących obrazków po części zobaczysz,
గak to się odbyło (, , ).

¹⁵⁵bąkać — powieǳieć coś cicho lub niewyraźnie, zacinaగąc się. [przypis edytorski]
¹⁵⁶łubiany — wykonany z łuby, czyli tzw. dartki drzewneగ: długich, cienkich pasów struganych z miękkiego

drewna. [przypis edytorski]
¹⁵⁷czerpak — naczynie do nabierania cieczy lub ciał sypkich. [przypis edytorski]
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Wiele innych obrazków było nazbyt pięknych, żeby od nich zaczynać, zwłaszcza przed
śniadaniem; w miarę గednak, గak poczęli¹⁵⁸ గe przerysowywać raz po razie na korze brzo-
zoweగ, stawały się one mnieగ ozdobne, lecz za to łatwieగsze, aż w końcu sam Tegumai
oświadczył, że nie może w nich dopatrzyć się గakiegokolwiek błędu. Odwrócili syczącego
węża wręcz w przeciwną stronę na dźwięk „z”, aby okazać, iż syczy nieగako wstecz miękko
i łagodnie (). Nagryzmolili kulasa¹⁵⁹ na dźwięk „e”, ponieważ tak często powtarzał się
w obrazkach. Uświęcony u Tegumaiów bóbr stał się wzorem do obrazka dźwięku „b” (,
, , ).

Do znużenia rysowali nosy na dźwięk „n”, ponieważ brzmi on przykro i nosowo ();
i kreślili obrazki przedstawiaగące kończysto¹⁶⁰ zagłębioną గamę ustną, na chłonny dźwięk
„g” (); i posłużyli się tą samą kończystą గamą ustną z dodaniem włóczni od tyłu na
oznaczenie chropawego¹⁶¹, zaǳierzystego¹⁶² dźwięku „k”; i gryzmolili obrazki przedsta-
wiaగące skrawek kręteగ rzeki Vaigai na oznaczenie miłego, polotnego¹⁶³ dźwięku „w” (,
); i w ten sposób zabawiali się daleగ i coraz daleగ, aż wymyślili i narysowali wszystkie
obrazki dźwiękowe, które im były potrzebne, tworząc w ten sposób całkowite abecadło.

¹⁵⁸począć — zacząć. [przypis edytorski]
¹⁵⁹kulas — niestarannie zapisana litera. [przypis edytorski]
¹⁶⁰kończysty — ostro zakończony. [przypis edytorski]
¹⁶¹chropawy — niemelodyగny. [przypis edytorski]
¹⁶²zaǳierzysty — skłonny do zaczepek. [przypis edytorski]
¹⁶³polotny — oǳnaczaగący się lekkością. [przypis edytorski]
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Następnie po tysiącach, tysiącach, tysiącach lat, po pismach hieroglificznych¹⁶⁴ i de- Nauka
motycznych¹⁶⁵, po pismach nilotycznych, kryptycznych, kufickich¹⁶⁶ i runicznych¹⁶⁷, po
pismach doryckich i గońskich oraz po innych figlasach i wywĳasach (ponieważ różni
magowie i mędrkowie¹⁶⁸, różni znachorzy¹⁶⁹ i matadorzy¹⁷⁰, uగrzawszy rzecz dobrą, nie
mogą pozostawić గeగ w spokoగu), stare, piękne, łatwo zrozumiałe abecadło oǳyskało zno-
wu swóగ kształt właściwy, żeby mieli czego się uczyć wszyscy milusińscy¹⁷¹, gdy doగdą do
odpowiedniego wieku.

Ja zaś wspominam Tegumaia Bopsulaia i Taffimai Metallumai, i Teszumai Tewindrow,
గeగ ukochaną mamusię, i dawno minione czasy. A ǳiało się to — a nie co innego — przed
wiekami, na ławicach wielkieగ rzeki Vaigai!

Dokonawszy razem z Ta wynalazku abecadła, Tegumai Bopsulai sporząǳił przede
wszystkim czaroǳieగski naszyగnik ze wszystkich liter, aby mógł być on umieszczony
w świątyni Tegumaiów i przechowywany tamże po wieczne czasy. Całe plemię Tegu-
maiów poznosiło swe naగdrogocennieగsze paciorki¹⁷² oraz inne kleగnoty, zaś Ta i Tegu-
mai potrzebowali całych pięciu dni, żeby nanizać¹⁷³ naszyగnik we właściwym porządku.
Obrazek przedstawia ten czaroǳieగski naszyగnik abecadłowy. Sznurek ukręcono z naగde-
likatnieగszego i naగmocnieగszego ścięgna reniego¹⁷⁴, oplecionego cienkim, mieǳianym
drutem.

Naszyగnik zaczyna się od góry paciorkiem ze starego srebra, który należał do naczelne-
go kapłana plemienia Tegumaiów; potem następowały trzy czarne muszle perłowe; daleగ
paciorek gliniany, błękitny i szary; daleగ osobliwy¹⁷⁵ paciorek złoty, przysłany w poda-
runku przez plemię, które otrzymało go z Ayki (aczkolwiek w rzeczywistości był on
indyగskiego pochoǳenia); daleగ podłużny, spłaszczony paciorek szklany z Ayki (plemię
Tegumaiów zdobyło go w boగu); daleగ dwa paciorki gliniane (biały i zielony) z cętkami
na గednym oraz z cętkami i prążkami na drugim; po nich trzy nieco porysowane pacior-
ki bursztynowe; na ostatek¹⁷⁶ trzy paciorki gliniane (czerwony i biały), z których dwa
z cętkami, zaś గeden duży pośrodku z zębatymi płaskorzeźbami. Z kolei zaczynaగą się li-
tery poodǳielane białawymi pacioreczkami glinianymi, na których każdą literę wyryto
ponadto w pomnieగszeniu.

Litery są następuగące:
A wyryte na zębie — na kle łosia, గak mi się zdaగe.
B wyobraża¹⁷⁷ świętego bobra Tegumaiów na kawałku stareగ kości słonioweగ.
C గest z perłoweగ muszli ostrygi — przodem do wewnątrz.

¹⁶⁴pismo hieroglificzne — naగstarsza i naగdłużeగ stosowana forma pisma egipskiego, którą charakteryzuగą znaki
maగące postać obrazkową. [przypis edytorski]

¹⁶⁵pismo demotyczne — roǳaగ staroegipskiego pisma. [przypis edytorski]
¹⁶⁶pismo kufickie — naగstarsza odmiana kaligrafii arabskieగ pochoǳąca z Mezopotamii. [przypis edytorski]
¹⁶⁷pismo runiczne — runy: litery alfabetu germańskiego, używane także w obrzędach magicznych. [przypis

edytorski]
¹⁶⁸mędrek — ktoś, kto lubi się wymądrzać. [przypis edytorski]
¹⁶⁹znachor — samouk zaగmuగący się leczeniem luǳi i odczynianiem uroków. [przypis edytorski]
¹⁷⁰matador — osoba zaగmuగąca ważne stanowisko, osobistość. [przypis edytorski]
¹⁷¹milusińscy — pieszczotliwie o małych ǳieciach. [przypis edytorski]
¹⁷²paciorek — koralik. [przypis edytorski]
¹⁷³nanizać — nawlec na nić (sznurek itp.). [przypis edytorski]
¹⁷⁴ścięgno renie — ścięgno renifera. [przypis edytorski]
¹⁷⁵osobliwy — zwracaగący uwagę, niezwykły. [przypis edytorski]
¹⁷⁶na ostatek — na koniec. [przypis edytorski]
¹⁷⁷wyobrażać — przedstawiać coś. [przypis edytorski]
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D bodaగ z గakieగś skorupki muszloweగ — przodem na zewnątrz.
E గest ze zwitka srebrnego drutu.
F గest złamane, lecz pozostał z niego szczątek rogu గeleniego.
G namalowano czarno na kawałku drewna. (Paciorek po G గest muszelką, a nie pa-

ciorkiem glinianym. Nie wiem, dlaczego tak zrobiono).
H గest z dużeగ, brunatneగ, drogocenneగ muszli.
I గest z wewnętrzneగ części podłużneగ konchy¹⁷⁸, wyszlifowaneగ ręcznie. (Tegumai

potrzebował aż trzech miesięcy, żeby గą wyszlifować).
J ma kształt rybiego ościenia¹⁷⁹, wyrzezanego¹⁸⁰ z masy perłoweగ.
L wyobraża przełamaną włócznię srebrną. (Po J powinno owszem następować K ;

గednak naszyగnik uległ kiedyś uszkoǳeniu i naprawiono go błędnie).
K గest z cienkieగ płytki kościaneగ¹⁸¹, pogryzmoloneగ i sczerniałeగ¹⁸².
M wyryto na wyblakłeగ, szareగ muszli.
N przedstawia się గako ułamek porfiru¹⁸³ z nagryzmolonym na nim nosem. (Przez

pięć miesięcy polerował Tegumai ten kamień).
O గest kawałkiem muszli ostrygi z ǳiurką pośrodku.
P i Q nie ma. Przepadły గuż dawno temu podczas wielkieగ woగny. Plemię naprawiło

naszyగnik suszonymi grzechotkami¹⁸⁴ grzechotnika, ale nie zdołało odszukać ani P, ani
Q. Stąd to pochoǳi powieǳenie: „Pamiętaగ o swoim P i Q”.

R గest oczywiście z zęba rekina.
S wyobraża małego, srebrnego węża.
T గest ułamkiem kosteczki wypolerowaneగ na brunatno.
U uczyniono również z muszli ostrygi.
W గest z krętego kawałka masy perłoweగ, który znaleziono wewnątrz takieగże wielkieగ

małży i odpiłowano za pomocą drutu złoconego w piasku i woǳie. Ta potrzebowała
półtora miesiąca, by ten ułamek wypolerować i powywiercać w nim ǳiurki.

X గest ze srebrnego drutu, zespolonego pośrodku nieszlifowanym granatem. (Ta
znalazła ten granat).

Y wykonano na kształt rybiego ogona z kości słonioweగ.
Z గest z pięknego kawałka agatu¹⁸⁵, naznaczonego pręgą w kształcie Z. Wydłubano tę

wężową pręgę z miękkiego kamienia, wyszlifowano గą w czerwonym piasku i wygłaǳono
woskiem pszczelim. Na samym końcu znaగduగe się paciorek gliniany z powtórzeniem
litery Z.

Tak przedstawiaగą się koleగno litery.
Następny paciorek గest małą, krągłą, zielonkawą bryłką rudy mieǳianeగ; po nieగ nani-

zana గest bryłka nieobrobionego turkusu¹⁸⁶; daleగ ziarno złota roǳimego (czyli tak zwa-
nego złota wodnego); daleగ paciorek gliniany kształtu melona (biały z zielonymi plam-
kami). Potem znaగduగą się cztery płaskie kawałki kości słonioweగ, upstrzone¹⁸⁷ cętkami
na podobieństwo kości używanych przy grze w domino; następnie trzy kamienne kulki,
barǳo zużyte; daleగ dwie kulki z miękkiego żelaza, przeżarte rǳą na skraగach (zapewne
były one czaroǳieగskie, gdyż wyglądaగą nader pospolicie); wreszcie naǳwyczaగ starożyt-
ny paciorek aykański, mieniący się na podobieństwo szkła błękitno, czerwono, biało,
czarno i żółto. Na samym ostatku zaǳierzgnięto¹⁸⁸ pętle do zakładania na wielki guz
srebrny, znaగduగący się u drugiego końca. I to గest wszystko.

¹⁷⁸koncha — muszla. [przypis edytorski]
¹⁷⁹oścień — zaostrzone widełki osaǳone na drewnianym trzonku, wykorzystywane do łowienia ryb. [przypis

edytorski]
¹⁸⁰wyrzezany — wycięty, wyrżnięty. [przypis edytorski]
¹⁸¹kościany — zrobiony ze zwierzęceగ kości. [przypis edytorski]
¹⁸²sczerniały — taki, który stał się ciemnieగszy niż poprzednio bądź czarny. [przypis edytorski]
¹⁸³porfir — roǳaగ skały zawieraగąceగ kryształy. [przypis edytorski]
¹⁸⁴grzechotka — końcowa część ogona grzechotnika. [przypis edytorski]
¹⁸⁵agat — kamień półszlachetny, przyగmuగący różne barwy. [przypis edytorski]
¹⁸⁶turkus — kamień szlachetny o barwie niebieskieగ z odcieniem zielonego. [przypis edytorski]
¹⁸⁷upstrzony — pokryty plamkami. [przypis edytorski]
¹⁸⁸zaǳierzgnąć — zaciągnąć, zawiązać. [przypis edytorski]
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Przerysowałem ten naszyగnik barǳo starannie. Waży on గeden funt¹⁸⁹ i siedem i pół
uncగi¹⁹⁰. Czarne bazgroły są tylko po to, żeby paciorki i inne rupiecie wyglądały lepieగ.

 ,  ఝ  
Barǳo dawno, przed zamierzchłymi i nieskończenie odległymi laty, o naగmilsze kochanie Czary
ty moగe, nastał był¹⁹¹ czas Wszechpoczątku, a było to wtedy, gdy za sprawą Naగstarsze-
go Czaroǳieగa powstawały twory. Naగpierw sporząǳił on ziemię; następnie sporząǳił
morze; po czym rozkazał wszystkim zwierzętom, aby wyszły na గasność i poczęły¹⁹² się
bawić. Po czym rzekły zwierzęta:

— O Naగstarszy Czaroǳieగu, w co my mamy się bawić?

¹⁸⁹funt — anglosaska గednostka wagi równa ok. , kg. [przypis edytorski]
¹⁹⁰uncja — గednostka wagi używana w kraగach anglosaskich, równa / funta, tగ. ok.  gramów. [przypis

edytorski]
¹⁹¹nastał był — konstrukcగa daw. czasu zaprzeszłego, wyrażaగącego czynność wcześnieగszą od pozostałych

czynności i stanów zapisanych w czasie przeszłym prostym; znaczenie: nastał wcześnieగ, uprzednio, kiedyś itp.
[przypis edytorski]

¹⁹²począć — zacząć. [przypis edytorski]
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On zaś odpowieǳiał:
— Ja wam pokażę.
I rzeczywiście wziął słonia — wszechగedynego słonia — i rzekł:
— Baw się w słonia! — Zaś słoń wszechగedyny zaczął się bawić.
Po czym wziął bobra — wszechగedynego bobra — i rzekł:
— Baw się w bobra! — Zaś bóbr wszechగedyny zaczął się bawić.
Następnie wziął krowę — wszechగedyną krowę — i rzekł:
— Baw się w krowę! — Zaś krowa wszechగedyna zaczęła się bawić.
Po nieగ wziął żółwia — wszechగedynego żółwia — i rzekł:
— Baw się w żółwia! — Zaś żółw wszechగedyny zaczął się bawić.
I tak brał po kolei wszystkie zwierzęta i ptaki, i ryby, rozkazuగąc im, w co maగą się

bawić.
Jednak pod wieczór, gdy wszelki stwór żywy గuż się pogrążał w niepokoగu i znuże-

niu, przyszedł człowiek. (Czyżby ze swoగą malutką córeczką? Tak గest, ze swoగą naగmilszą
córeczką, co sieǳiała mu na barkach). I przemówił:

— Co to za zabawa, Naగstarszy Czaroǳieగu?
Na to Naగstarszy Czaroǳieగ odpowieǳiał:
— Eగ, synu Adama¹⁹³, to zabawa we Wszechpoczątek, aleś ty na nią za mądry.
Zaś człowiek pokłonił się i rzekł:
— Tak గest, గestem na tę zabawę za mądry, spraw గednakże, żeby wszystkie zwierzęta

były mi posłuszne.
Gdy tak ze sobą rozmawiali, krab Pau Amma, na którego miała przyగść koleగ w igrasz-

ce, umknął w bok i przepadł w morzu, powiadaగąc sobie:
— Sam zagram w swoగą grę w głębinach wodnych i żadną miarą¹⁹⁴ nie chcę być

posłuszny temu synowi Adama.
Nikt go nie wiǳiał prócz malutkieగ córeczki, która nachyliła się z barków człowieka.

Potem zabawa odbywała się daleగ, aż w końcu nie było గuż zwierząt, które by nie otrzymały
rozkazu.

Wtedy Naగstarszy Czaroǳieగ otarł swe dłonie z miałkiego¹⁹⁵ kurzu i poszedł rozeగrzeć
się po świecie, గak zwierzęta się bawią.

Poszedł na północ i zastał słonia wszechగedynego, ryగącego swymi kłami i rozdeptu-
గącego swymi nogami ładną, świeżą, czystą ziemię, co została stworzona dla niego.

— Kun? — zapytał słoń wszechగedyny, rozumieగąc przez to: „Czy dobrze?”.
— Payah kun— odparł Naగstarszy Czaroǳieగ, co znaczyło: „Zupełnie dobrze”, i tchnął

na wielkie skały i zwały ziemi, które był wyrzucił słoń wszechగedyny, po czym stały się
one ogromnymi Himalaగami¹⁹⁶, గak to możesz zobaczyć na mapie.

Poszedł na wschód i zastał krowę wszechగedyną, pasącą się na niwach¹⁹⁷, co zostały
stworzone dla nieగ. Jednym liźnięciem swego ozora¹⁹⁸ zagarniała naraz całe lasy i połykała
గe. Po czym się kładła, by przeżuwać karmę swoగą.

— Kun? — zapytała krowa wszechగedyna.
— Payah kun — odrzekł Naగstarszy Czaroǳieగ i tchnął na ogołocone ugory¹⁹⁹, gǳie

się pasła, i na mieగsca, gǳie leżała, po czym pierwsze się stały Wielką Pustynią Indyగską²⁰⁰,
zaś drugie pustynią Sahara²⁰¹, గak to możesz zobaczyć na mapie.

Poszedł na zachód i zastał bobra wszechగedynego, buduగącego groblę²⁰² bobrową
wskroś uగścia szerokieగ rzeki, która została stworzona dla niego.

— Kun? — zapytał bóbr wszechగedyny.

¹⁹³Adam — nawiązanie do biblĳneగ postaci Adama, pierwszego człowieka stworzonego przez Boga. [przypis
edytorski]

¹⁹⁴żadną miarą — w żaden sposób. [przypis edytorski]
¹⁹⁵miałki — drobny. [przypis edytorski]
¹⁹⁶Himalaje — naగwyższy łańcuch górski na Ziemi położony w południoweగ Azగi. [przypis edytorski]
¹⁹⁷niwa — pole. [przypis edytorski]
¹⁹⁸ozór — గęzyk zwierzęcia. [przypis edytorski]
¹⁹⁹ugór — zaorane i nieuprawiane przez pewien czas pole. [przypis edytorski]
²⁰⁰Wielka Pustynia Indyjska a. Thar — pustynia położona na terenach zachodnich Indii oraz południowo-

-wschodniego Pakistanu. [przypis edytorski]
²⁰¹Sahara — strefa pustynna w północneగ Ayce; naగwiększa gorąca pustynia na Ziemi. [przypis edytorski]
²⁰²grobla — wał ziemny reguluగący bieg rzeki. [przypis edytorski]
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— Payah kun — odrzekł Naగstarszy Czaroǳieగ i tchnął na powalone drzewa i nie-
ruchome wody, po czym powstały z nich trzęsawiska²⁰³ na Floryǳie²⁰⁴, గak to możesz
zobaczyć na mapie.

Następnie poszedł na południe i zastał żółwia wszechగedynego, grzebiącego swymi
łapami w piasku, który został stworzony dla niego. Piasek i głazy wirowały w powietrzu
i padały daleko w morze.

— Kun? — zapytał żółw wszechగedyny.
— Payah kun— odrzekł Naగstarszy Czaroǳieగ i tchnął na piasek i na głazy, co wpadły

do morza, po czym powstały z nich przepiękne wyspy Borneo²⁰⁵, Celebes²⁰⁶, Sumatra²⁰⁷,
Jawa²⁰⁸ oraz inne części Archipelagu Malaగskiego²⁰⁹, గak to możesz zobaczyć na mapie.

Wnet potem Naగstarszy Czaroǳieగ spotkał człowieka na brzegu rzeki Perak²¹⁰ i rzekł:
— Heగ, synu Adama! Czy wszystkie zwierzęta są ci posłuszne?
— Tak గest — odparł człowiek.
— Czy cała ziemia cię słucha?
— Tak గest — odpowieǳiał człowiek.
— A czy słucha cię również wszystko²¹¹ morze?
— Nie — odrzekł człowiek. — Raz za dnia i raz w nocy wǳiera się morze w rzekę

Perak i prze słodkie wody w głąb borów i dom móగ bywa podmyty; po czym znowu raz
za dnia i drugi raz w nocy pierzcha ono w dół rzeki, ciągnąc za sobą wszystkie wody w ten
sposób, iż nie pozostaగe w korycie nic prócz mułu, na którym osiada moగe czółno²¹². Czy
ta zabawa గest z twego rozkazania?

— Nie — odrzekł Naగstarszy Czaroǳieగ. — To nowa i brzydka zabawa.
— Patrz! — rzekł człowiek i w teగże sameగ chwili wielkie morze wdarło się w uగście Morze, Rzeka

rzeki Perak, prąc గeగ wody wstecz, aż zalały ciemne bory na ogromneగ przestrzeni i podmyły
dom człowieka.

— To niedobrze. Spuść na wodę swe czółno, a poszukamy, co to tak igra z morzem
— przemówił Naగstarszy Czaroǳieగ. Weszli więc do czółna, a wraz z nimi wsiadła także
malutka córeczka. Człowiek wziął swóగ kris (krzywy, falisty sztylet o brzeszczocie kształtu
płomienia) i wypłynęli na fale rzeki Perak. Następnie morze zaczęło pierzchać²¹³ i pierz-
chać, wysysaగąc czółno z uగścia rzeki Perak aż poza Selangor²¹⁴, poza Malakkę²¹⁵, poza
Singapur²¹⁶ do wyspy Bintang²¹⁷, గak gdyby ktoś గe ciągnął za pomocą powroza²¹⁸.

Obrazek ten przedstawia kraba Pau Ammę umykaగącego podczas rozmowy Naగstar-
szego Czaroǳieగa z człowiekiem oraz z గego malutką córeczką. Naగstarszy Czaroǳieగ
sieǳi na swym czaroǳieగskim tronie i గest oǳiany w swóగ Czaroǳieగski Obłok. Trzy
kwiaty, które przed nim rosną, są to trzy Czaroǳieగskie Kwiaty. Na szczycie wzgórza
widać słonia wszechగedynego i krowę wszechగedyną, i żółwia wszechగedynego, గak idą
bawić się w zabawy, które im Naగstarszy Czaroǳieగ nakazał. Krowa ma garb, ponieważ
była wszechగedyna; musiała zatem mieć wszystko to, co było wszechగedyne dla wszystkich
krów, które przyszły po nieగ na świat. Poniżeగ wzgórza znaగduగą się zwierzęta czekaగące,

²⁰³trzęsawisko — bagno. [przypis edytorski]
²⁰⁴Floryda — stan na południowym wschoǳie Stanów Zగednoczonych. [przypis edytorski]
²⁰⁵Borneo — naగwiększa wyspa Archipelagu Malaగskiego, trzecia pod względem wielkości na świecie. [przypis

edytorski]
²⁰⁶Celebes — indonezyగska wyspa na Oceanie Spokoగnym wchoǳąca w skład Archipelagu Malaగskiego. [przy-

pis edytorski]
²⁰⁷Sumatra — należąca do Indonezగi wyspa w Azగi Południowo-Wschodnieగ, w Archipelagu Malaగskim.

[przypis edytorski]
²⁰⁸Jawa — należąca do Indonezగi wyspa w Azగi Południowo-Wschodnieగ; na గeగ obszarze znaగduగe się stolica

kraగu, Dżakarta. [przypis edytorski]
²⁰⁹ArchipelagMalajski— naగwiększy archipelag na Ziemi, złożony z ok.  tys. wysp mięǳy Azగą Południowo-

-Wschodnią a Australią. [przypis edytorski]
²¹⁰Perak — druga pod względem długości rzeka na Półwyspie Malaగskim. [przypis edytorski]
²¹¹wszystko — całe. [przypis edytorski]
²¹²czółno — łódź wydrążona z గednego pnia. [przypis edytorski]
²¹³pierzchać — uciekać. [przypis edytorski]
²¹⁴Selangor — stan w Malezగi. [przypis edytorski]
²¹⁵Malakka — nazwa miasta i stanu w Malezగi. [przypis edytorski]
²¹⁶Singapur — państwo w Azగi Południowo-Wschodnieగ. [przypis edytorski]
²¹⁷Bintang — wyspa należąca do Indonezగi. [przypis edytorski]
²¹⁸powróz — sznur. [przypis edytorski]
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żeby nauczyć się zabaw, w które miały się bawić. Widać tam tygrysa wszechగedynego,
mizdrzącego się²¹⁹ do wszechగedynych kości, i łosia wszechగedynego, i papugę wszechగe-
dyną. Inne zwierzęta są po drugieగ stronie wzgórza, dlatego ich nie narysowałem. Malutki
domek na wzgórzu గest domem wszechగedynym. Naగstarszy Czaroǳieగ postawił go, aby
pokazać człowiekowi, గak ma domy budować, gdyby ich potrzebował. Wąż, okręcony
dokoła stożkowatego wzgórza, గest to wąż wszechగedyny; rozmawia on z małpą wszech-
గedyną, która గest niegrzeczna dla węża, zaś wąż గest niegrzeczny dla małpy. Człowiek
గest barǳo zaగęty rozmową z Naగstarszym Czaroǳieగem. Malutka córeczka patrzy na Pau
Amma, który umyka. Garbaty przedmiot w woǳie od przodu to Pau Amma. Nie był
on గak na owe czasy zwyczaగnym krabem. Był krabem królem. Dlatego wygląda inaczeగ.
Przedmioty podobne do cegieł, wśród których człowiek stoi, to Wielki Labirynt. Ile-
kroć człowiek miał rozmawiać z Naగstarszym Czaroǳieగem, tylekroć musiał wchoǳić do
Wielkiego Labiryntu, ponieważ tak mu było przykazane. Znak na kamieniu pod sto-
pą człowieka to znak czaroǳieగski; zaś całkiem poniżeగ narysowałem trzy Czaroǳieగskie
Kwiaty, przeplatane Czaroǳieగskimi Obłokami. Cały ten obrazek గest przemądrą medy-
cyną i silnym czaroǳieగstwem.

²¹⁹mizdrzyć się — przymilać się do kogoś w denerwuగący sposób. [przypis edytorski]
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Wtedy Naగstarszy Czaroǳieగ powstał z mieగsca i zawołał:
— Heగ, zwierzęta, ptaki i ryby! Wziąłem was w swoగe ręce na Wszechpoczątku i na-

uczyłem zabaw, którymi powinniście się bawić. Powieǳcie, które to z was igra z morzem?
Potem wszystkie zwierzęta, ptaki i ryby odpowieǳiały wspólnie:
— Naగstarszy Czaroǳieగu, bawimy się w zabawy, których nas nauczyłeś: my i ǳieci

naszych ǳieci. Jednak z morzem nikt z nas nie igra.
Potem księżyc w pełni wzniósł się ogromnie na morskich toniach, zaś Naగstarszy

Czaroǳieగ przemówił do garbatego starca, który sieǳi na księżycu i przęǳie²²⁰ wędę²²¹,
spoǳiewaగąc się, że kiedyś złowi na nią świat:

— Heగ, rybaku z księżyca, czy to ty igrasz z morzem?

²²⁰prząść — ręcznie przerabiać włókna na nici. [przypis edytorski]
²²¹węda — lina zakończona hakiem służąca do połowów na głębokich wodach; ǳiś raczeగ: wędka. [przypis

edytorski]
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— Nie — rzekł rybak. — Ja przędę wędę, za pomocą któreగ złowię kiedyś świat, ale
nie igram z morzem. — I zaczął daleగ prząść swą wędę.

Ale గest także szczur hen, na księżycu, który niemnieగ prędko przegryza wędę starego
rybaka, గak ten గą przęǳie. Zagadnął go więc Naగstarszy Czaroǳieగ:

— Heగ, szczurze z księżyca, czy to ty igrasz z morzem?
Szczur గednak odrzekł:
— Jestem zbyt zaగęty przegryzaniem wędy, którą stary rybak przęǳie. Nie గa igram

z morzem. — I zaczął daleగ gryźć wędę.
Wtedy malutka córeczka wzniosła w górę swe drobne, słodkie, brunatne ramionka,

ozdobione naramiennikami²²² z białych muszelek, i rzekła:
— O, Naగstarszy Czaroǳieగu! Gdy móగ oగciec rozmawiał z tobą na Wszechpoczątku,

గa zaś pochylałam się z గego barków do zwierząt, które miały nauczyć się swych zabaw,
గedno zwierzę uszło krnąbrnie do morza, nie czekaగąc, aż go nauczysz గego zabawy.

Na to Naగstarszy Czaroǳieగ powieǳiał:
— Jak mądre są małe ǳieciątka, które wiǳą, a milczeć umieగą! Jakże ten zwierz ǲiecko

wyglądał?
Zaś malutka córeczka odrzekła:
— Był krągły i był płaski, i miał oczy na łodyżkach, i choǳił గak gdyby bokiem, i miał

potężny pancerz na swym grzbiecie.
Na to Naగstarszy Czaroǳieగ odezwał się:
— Jak mądre są małe ǳieciątka, które mówią prawdę! Teraz wiem, gǳie się poǳiał ǲiecko

Pau Amma. Podaగ mi wiosło!
Po czym uగął wiosło; గednak nie potrzeba było wiosła, bowiem wody odpływały stale

hen, poza wyspy, aż zaniosły ich na mieగsce zwane Pusat Tasek²²³ — Serce Morza —
gǳie గest wielka otchłań, która prowaǳi w głąb do Serca Świata, zaś w teగ otchłani ro-
śnie Cudowne Drzewo, Pauh Janggi, które roǳi czaroǳieగskie orzechy bliźniacze. Zaraz
Naగstarszy Czaroǳieగ zanurzył aż do barku swe ramię w głęboką, ciepłą wodę i sięgnąwszy
pod korzenie Cudownego Drzewa, dotknął szerokiego grzbietu kraba Pau Amma. Pau
Amma przykucnął za tym dotknięciem i całe morze wzdęło się niby woda w misie, gdy
włożysz do nieగ rękę.

— Ach! — rzekł Naగstarszy Czaroǳieగ. — Teraz wiem, kto igra z morzem. — I za-
wołał:

— Co ty robisz, Pau Amma?
Zaś Pau Amma hen, z głębi, odpowieǳiał:
— Raz za dnia i raz w nocy wychoǳę szukać pokarmu. Raz za dnia i raz w nocy

గestem z powrotem. Zostaw mnie w spokoగu.
Potem Naగstarszy Czaroǳieగ rzekł:
— Posłuchaగ no, Pau Amma! Gdy wychoǳisz ze sweగ nory, tonie morskie wlewaగą

się do otchłani Pusat Tasek, odsłaniaగąc wybrzeża wszystkich wysp, drobne rybki giną,
a Raగa Moyang Kaban, król słoni, miewa zabłocone nogi. Kiedy zaś wracasz i zasiadasz
w Pusat Tasek, tonie morskie się wzdymaగą, połowa mnieగszych wysepek stoi pod wodą,
dom człowieka bywa zalany, a Raగa Abdullah, król krokodyli, miewa paszczę pełną słoneగ
wody.

Na to Pau Amma hen, w głębi, zaśmiał się i rzekł:
— Nie wieǳiałem, że mam takie znaczenie. Odtąd będę wychoǳił siedem razy

ǳiennie i wody nigdy nie będą spokoగne.
Zaś Naగstarszy Czaroǳieగ odpowieǳiał:
— Nie mogę pozwolić, żebyś bawił się w zabawę, w którą chciałbyś się bawić, Pau

Amma, ponieważ umknąłeś mi na Wszechpoczątku. Jeżeli గednak się nie boisz, wyగdź na
wierzch, a pomówimy o tym.

— Nie boగę się — odparł Pau Amma i wzbił się na powierzchnię morza w poświacie
księżycoweగ. Niczego na świecie nie było tak wielkiego, గak Pau Amma — był on bowiem
królem krabem, królem wszystkich krabów. Nie zwykłym krabem, lecz królem krabem.

²²²naramiennik — dekoracగa noszona na ramieniu przez kobiety niektórych plemion. [przypis edytorski]
²²³Pusat Tasek — według malaగskiego folkloru w oceanie znaగduగe się wielki wir; znany również గako „pępek

mórz”. W centrum tego wiru znaగduగe się ogromne drzewo zwane Pokok Pauh Janggi. [przypis edytorski]
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Jeden bok గego skorupy dotykał wybrzeża Sarawaku²²⁴, drugi wybrzeża Pahangu²²⁵; i był
on wyższy od dymu trzech wulkanów! Dźwigaగąc się wskroś gałęzi Cudownego Drze-
wa, strącił on గeden z wielkich owoców bliźniaczych — czaroǳieగski orzech o dwoistym
గądrze, które odmłaǳa luǳi — zaś malutka córeczka, wiǳąc ten orzech, unoszący się
obok czółna, wyగęła go z wody i zaczęła wydłubywać గego miękkie oczka swymi malut-
kimi, złotymi nożyczkami.

— Teraz — rzekł Czaroǳieగ — uczyń czar, Pau Amma, na dowód, że istotnie గesteś Czary
znamienity.

Pau Amma przewracał oczami i wymachiwał łapami, గednak zdołał tylko wzburzyć
morze, albowiem będąc królem krabem, nie był przecież niczym innym గak tylko krabem.
Toteż Naగstarszy Czaroǳieగ się zaśmiał.

— Nie గesteś bynaగmnieగ taki znamienity, Pau Amma — rzekł. — A teraz pozwól,
że గa spróbuగę.

I uczynił czar swą lewą ręką — tylko małym palcem sweగ leweగ ręki — i oto słuchaగ,
i ǳiwuగ się, moగe ty kochanie: twarda, niebiesko-zielona skorupa Pau Ammy spadła
z niego, గak spada łupina z kokosowego orzecha, i Pau Amma ukazał się wszystek miękki
— miękki గak małe kraby, które znaగduగesz niekiedy na brzegu, kochanie ty moగe.

— Zaprawdę, గesteś barǳo znamienity — rzekł Naగstarszy Czaroǳieగ. — Czy mam
powieǳieć człowiekowi, żeby ciął cię swym krisem²²⁶? Czy mam posłać po Raగę Moyang
Kabana, króla słoniów, żeby przebił ciebie swymi kłami, albo rozkazać Raగi Abdullahowi,
królowi krokodyli, żeby cię pożarł?

Potem Pau Amma rzekł:
— Jestem zawstyǳony! Oddaగ moగą twardą skorupę i pozwól mi powrócić do Pusat

Tasek, a będę ruszał się tylko raz za dnia i raz w nocy, wychoǳąc po pożywienie.
Jednak Naగstarszy Czaroǳieగ odpowieǳiał:
— Nie, Pau Amma, nie oddam ci twoగeగ skorupy, bo stałbyś się గeszcze większy,

pysznieగszy²²⁷ i silnieగszy i zapomniawszy sweగ obietnicy, może byś znowu zaczął igrać
z morzem.

Na to Pau Amma rzekł:
— Cóż mam więc uczynić? Jestem taki ogromny, że mogę kryć się tylko w Pusat

Tasek, గeżeli zaś póగdę gǳie inǳieగ, taki miękki i nieobronny, to pożrą mnie psy lub
rekiny. Gdy natomiast powrócę do Pusat Tasek, taki miękki i nieobronny, to wprawǳie
nic mi nie bęǳie groziło, ale nie mogąc ruszyć się stamtąd po swoగą karmę powszednią,
zginę marnie. — I żalił się, wymachuగąc łapami.

— Posłuchaగ no, Pau Amma — odparł Naగstarszy Czaroǳieగ. — Nie mogę pozwolić
ci, żebyś bawił się w zabawę, w którą chciałbyś się bawić, ponieważ umknąłeś mi na
Wszechpoczątku. Jednak masz wolny wybór i każdy kamień, każdą గamę, każdą kępę
trawy we wszystkich morzach mogę uczynić bezpiecznym schronieniem, Pusat Tasek,
dla ciebie i dla twoich ǳieci po wszystkie czasy.

Potem Pau Amma odezwał się:
— To dobrze, గednak గa nie uczynię wyboru. Patrz! Oto stoi tu człowiek, który mówił

do ciebie na Wszechpoczątku. Gdyby nie był zaprzątnął tweగ uwagi, nie byłbym znużył
się czekaniem i nie umknąłbym, i nie byłoby doszło do tego wszystkiego. Cóż on gotów
uczynić dla mnie?

Na to człowiek odpowieǳiał:
— Jeżeli uczynisz wybór, to dokonam takiego czaru, iż zarówno głębina wodna, గak

i suchy ląd bęǳie przybytkiem dla ciebie i dla twoich ǳieci — i bęǳiesz mógł ukrywać
się zarówno w morzu, గak na ląǳie.

Potem Pau Amma rzekł:
— Mimo to nie uczynię wyboru. Patrz! Oto stoi tu ǳieweczka, która wiǳiała, గak

umykałem na Wszechpoczątku. Gdyby była się odezwała, Naగstarszy Czaroǳieగ byłby
mnie zawrócił i nie byłoby doszło do tego wszystkiego. Cóż ona gotowa uczynić dla mnie?

Na to odpowieǳiała malutka córeczka:

²²⁴Sarawak — naగwiększy stan Malezగi znaగduగący się w północneగ części wyspy Borneo. [przypis edytorski]
²²⁵Pahang — stan w Malezగi, we wschodnieగ części Półwyspu Malaగskiego. [przypis edytorski]
²²⁶kris — sztylet malaగski. [przypis edytorski]
²²⁷pyszny — tu: dumny, pełen pychy. [przypis edytorski]
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— Dobry గest ten orzech, który zగadam. Jeżeli uczynisz wybór, to dokonam czaru
i dam ci te nożyczki, barǳo mocne i ostre, abyście ty i twoగe ǳieci mogli గeść coǳiennie
orzechy kokosowe, ilekroć z morza wyగǳiecie na ląd; i tymi nożyczkami, które będą odtąd
należały do ciebie, bęǳiesz mógł sobie wygrzebać Pusat Tasek, ilekroć kamienia ni గamy
nie bęǳie w pobliżu; kiedy zaś ziemia bęǳie zbyt twarda, to przy pomocy tychże samych
nożyczek bęǳiesz mógł wspinać się na drzewa.

Potem Pau Amma odezwał się:
— Mimo to nie uczynię wyboru. Na nic mi bowiem wszystkie te dary, o ile mam

pozostać miękki i nieobronny. Oddaగ mi moగą skorupę, o Naగstarszy Czaroǳieగu, a będę Pokora
się bawił w twoగą zabawę.

Na to Naగstarszy Czaroǳieగ odrzekł:
— Oddam ci గą, Pau Amma, na గedenaście miesięcy w roku. Jednak w dwunastym

miesiącu każdego roku bęǳie znów rozmiękała ona, abyś pamiętał ty i twoగe ǳieci, że
w mocy meగ గest czynić czary i mieć w opiece twą pokorę, Pau Amma. Mniemam bowiem,
iż mogąc uganiać w woǳie i na ląǳie, staniesz się zbyt zuchwały. Jeżeli zaś bęǳiesz mógł
wspinać się na drzewa, gryźć orzechy i kopać గamy swymi nożyczkami, to staniesz się zbyt
łapczywy, Pau Amma.

Obrazek ten przedstawia kraba Pau Ammę, gdy wyłania się z morza, wysoki గak dym
trzech wulkanów. Nie narysowałem trzech wulkanów, ponieważ Pau Amma był taki
ogromny. Pau Amma próbuగe uczynić czar, గednak గest tylko niemądrym, starym królem
krabem, nic też zatem uczynić nie może. Przypatrz się, a zobaczysz wszystkie గego nogi
i pazury, i pustą, wklęsłą skorupę. Czółno గest tym czółnem, którym człowiek, córeczka
i Naగstarszy Czaroǳieగ przypłynęli z rzeki Perak. Morze గest czarne i wzdęte, ponieważ
Pau Amma wyłonił się co tylko z Pusat Taseku. Pusat Tasek గest w głębi, dlatego go nie
narysowałem. Człowiek wygraża swym krzywym krisem Pau Ammie. Malutka córeczka
sieǳi spokoగnie pośrodku czółna. Czuగe się zupełnie bezpieczna ze swym tatusiem. Naగ-
starszy Czaroǳieగ stoi na drugim krańcu czółna i zaczyna czynić czar. Pozostawił swóగ
tron na wybrzeżu i zdగął swe szaty, żeby nie przemokły, i porzucił Czaroǳieగski Obłok,
żeby nie przechylił łoǳi. Przedmiot, który wygląda గak druga mała łódź obok rzeczywi-
stego czółna, zwie się tramem. Jest to drewno powiązane z kawałków, które zapobiega
przechyleniu się łoǳi. Czółno గest wydrążoną kłodą drzewną. Na krańcu గego leży wiosło.
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Potem Pau Amma pomyślał nieco i rzekł:
— Uczyniłem swóగ wybór. Przyగmuగę wszystkie te dary.
Wtedy Naగstarszy Czaroǳieగ dokonał czaru prawą ręką — wszystkimi pięcioma pal- Czary

cami sweగ praweగ ręki — i oto słuchaగ, i ǳiwuగ się, kochanie ty moగe, Pau Amma zaczął
się stawać coraz mnieగszy i mnieగszy, i mnieగszy, aż w końcu pozostał z niego tylko mały,
zielony krab, który płynąc obok czółna, wołał cieniutkim głosikiem:

— Daగ mi moగe nożyczki!
Potem córeczka wzięła go na dłoń sweగ drobneగ, brunatneగ rączki i posaǳiwszy go na

dnie czółna, dała mu swe nożyczki, on zaś zaczął wymachiwać nimi w swych malutkich
ramionach, otwierać గe, zamykać i chwytać nimi, powiadaగąc:

— Mogę గadać orzechy. Mogę chrupać skorupy. Mogę oddychać w suchym powietrzu
i znaగdować bezpieczny Pusat Tasek pod każdym kamieniem. Nie wieǳiałem, żem taki
znamienity. Kun? (Czy dobrze?)
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— Payah kun — odrzekł Naగstarszy Czaroǳieగ i zaśmiawszy się, dał mu swe bło-
gosławieństwo; zaś malutki Pau Amma skoczył przez skraగ czółna do wody, a był taki
drobny, że mógł się ukryć w cieniu suchego liścia na ląǳie lub w obumarłeగ skorupce na
dnie morza.

— Czy dobrze się stało? — zagadnął Naగstarszy Czaroǳieగ.
— Owszem — odparł człowiek. — Jednakże musimy wrócić teraz do Peraku, a uciąż-

liwa to droga do wiosłowania. Gdybyśmy byli poczekali, żeby Pau Amma wyszedłszy,
powrócił znowu do sweగ kryగówki, woda byłaby zaniosła nas tam sama.

— Jesteś leniwy — rzekł na to Naగstarszy Czaroǳieగ. — Potem i twoగe ǳieci bę-
dą leniwe. Będą naగleniwszym ludem na świecie. I będą zwani Malaగami²²⁸, czyli ludem
leniwym. — Następnie wzniósł palec ku księżycowi i zawołał:

— Heగ, rybaku! Tu గest człowiek za leniwy, żeby popłynąć do domu. Zaciągnĳ swą
wędą గego czółno do domu, rybaku!

— Nie — odezwał się człowiek. — Jeżeli mam być leniwy po wszystkie czasy, to
niechaగ morze pracuగe zawsze dla mnie dwa razy ǳiennie. Oszczęǳi mi to wiosłowania.

Zaśmiał się na to Naగstarszy Czaroǳieగ i rzekł:
— Payah kun (Doskonale).
Potem szczur księżycowy²²⁹ przestał gryźć wędę, zaś rybak opuścił గą, aż dotknęła

wody, i zaczął wlec przez całą głąb morską poza wyspę Bintang, poza Singapur, poza
Malakkę, poza Selangor, i zawlókł z powrotem czółno do uగścia rzeki Perak.

— Kun? — zapytał rybak księżycowy.
— Payah kun — odparł Naగstarszy Czaroǳieగ. — Pamiętaగ, żebyś odtąd ciągnął po

wszystkie czasy morze dwa razy za dnia i dwa razy w nocy, bowiem rybakom malaగskim
oszczęǳi to wiosłowania. Uważaగ గednakże, abyś nie czynił tego zbyt mocno, bo rzucę
czar na ciebie, గak rzuciłem na Pau Amma.

Po czym popłynęli w górę rzeki Perak i poszli spać, kochanie ty moగe.
A teraz posłuchaగ i zapamiętaగ sobie!
Od tego czasu księżyc zawsze ciągnie morze w dół i w górę, wywołuగąc to, co na- Morze, Księżyc

zywamy przypływami i odpływami. Niekiedy rybak morski ciągnie zbyt mocno i wtedy
miewamy wezbranie wód; innym razem ciągnie za słabo, a wówczas wody opadaగą. Jednak
niemal zawsze గest on staranny ze względu na Naగstarszego Czaroǳieగa.

A cóż się ǳieగe z Pau Ammą? Możesz wiǳieć, poszedłszy na wybrzeże, గak wszystkie
ǳieciątka Pau Ammy czynią sobie małe Pusat Taseki pod każdym kamieniem, w piasku
i w kępach trawy; możesz przyగrzeć się, గak wymachuగą swymi malutkimi nożyczkami; zaś
w niektórych częściach świata żyగą one istotnie na suchym ląǳie, wspinaగą się na drzewa
palmowe i గadaగą orzechy kokosowe, గak to im córeczka przyobiecała. Jednak raz na rok
wszystkie Pau Ammy muszą wyzbyć się swego twardego pancerza i stać się miękkie —
aby miały w pamięci, co mógł uczynić Naగstarszy Czaroǳieగ. Nieładnie గest więc ścigać
lub zabĳać ǳieciątka Pau Ammy గedynie dlatego, że stary Pau Amma okazał się niemądry
i nieokrzesany przed barǳo dawnymi laty.

O tak! ǲieciątka Pau Ammy nie lubią, aby గe wyగmowano z ich małych Pusat Ta-
seków i przynoszono do domu w słoikach od marynat. Dlatego to szczypią cię swoimi
nożyczkami, na co w zupełności zasługuగesz!

 ,   ఝ  జ
Heగ, posłuchaగ a uważaగ pilnie, bo to, moగe naగmilsze kochanie, było, stało się i wydarzyło
w owe czasy, gdy swoగskie zwierzęta żyły గeszcze ǳiko. Pies był ǳiki i koń był ǳiki,
i krowa była ǳika, i świnia była ǳika — tak ǳika, గak tylko zwierzę może być ǳikie —
i wałęsały się swymi własnymi ǳikimi drogami po wilgotnych, ǳikich lasach.

Ale naగǳikszy ze wszystkich ǳikich zwierząt był kot. Sam chaǳał na przechaǳkę
i wcale nie dbał dokąd.

Człowiek, oczywiście, był także ǳiki. Był strasznie ǳiki! I nie wcześnieగ oswoił się, aż Dom, Jeǳenie

²²⁸Malajowie — grupa ludów zamieszkuగąca Półwysep Malaగski oraz część Archipelagu Malaగskiego, pomię-
ǳy płd.-wsch. Azగą a Australią. [przypis edytorski]

²²⁹szczur księżycowy — gołyszek; gatunek owadożernego ssaka z roǳiny గeżowatych, nie ma kolców, lecz
futro, występuగe na Półwyspie Malaగskim, Sumatrze, Borneo i Labuan. [przypis edytorski]
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spotkał kobietę, która mu powieǳiała, że nie ma ochoty żyć tak ǳiko గak on. Wyszukała
piękną, suchą గaskinię, w któreగ mieli odtąd sypiać zamiast na kupie wilgotnych liści;
dno గeగ posypała czystym piaskiem i zapaliła w głębi గaskini ogień, a u weగścia do గaskini
zawiesiła ogonem na dół wysuszoną skórę z ǳikiego konia. Potem rzekła:

— Wycieraగ nogi, móగ kochany, gdy wchoǳisz do środka; a teraz zaగmiemy się do-
mem.

Wieczorem — kochanie — గedli ǳiką baraninę, pieczoną na gorących kamieniach,
a zaprawioną ǳikim czosnkiem i ǳikim pieprzem; tuǳież ǳikie kaczki, naǳiewane
ǳikim ryżem, ǳikim maగerankiem i ǳikim anyżem; i గedli szpik z kości ǳikiego wołu
oraz ǳikie czereśnie i ǳikie marakuగe. Potem mężczyzna układał się do snu przy ogniu
i bywał ogromnie wesoły; ale kobieta nie ruszała się z mieగsca i czesała swe włosy. Brała
do ręki wielką, płaską kość łopatkową z barana, wpatrywała się w wyrzezane²³⁰ na nieగ
ǳiwne znaki i dorzucała drew do ognia, a potem czyniła czary.

Czyniła pierwszy na świecie czar śpiewu.
Opodal, w wilgotnych, ǳikich lasach zbierały się wszystkie ǳikie zwierzęta w takim

mieగscu, skąd można było wiǳieć z daleka światło ognia, i ǳiwiły się, co to znaczy.
Potem ǳiki koń tupnął swym ǳikim kopytem i rzekł:
— O moi przyగaciele i o moi wrogowie, dlaczego mąż i niewiasta rozniecili wielkie

światło w wielkieగ గaskini i co złego nam ono wyrząǳi?
ǲiki pies podniósł w górę swóగ ǳiki nos, powęszył i zwietrzył²³¹ pieczoną baraninę,

a potem rzekł:
— Póగdę, zaగrzę, popatrzę i powiem, bo mnie się zdaగe, że to coś dobrego. Kocie,

chodź ze mną!
— Nie, nie! — odparł kot. — Jestem kotem, który sam chaǳa na przechaǳkę i wcale

o to nie dba dokąd. Nie póగdę z tobą!
— Dobrze. Ale odtąd గuż nigdy nie bęǳiemy przyగaciółmi — odpowieǳiał ǳiki pies

i podreptał ku గaskini.
Jednak ǳiki kot rzekł po chwili do siebie samego:
„Mnie wszęǳie గednakowo. Dlaczego nie mam też póగść i zaగrzeć, i popatrzeć, i znów

odeగść, gdy mi się tak podoba?”
Więc chyłkiem²³² podążył za ǳikim psem i skrył się w mieగscu, skąd mógł wszystko

słyszeć.
ǲiki pies, stanąwszy u weగścia do గaskini, uniósł w górę swym nosem wysuszoną

skórę końską i węszył cudowny zapach pieczonego barana; zaś kobieta, która właśnie
wpatrywała się w łopatkę, zobaczyła go, roześmiała się i rzekła:

— Oto గest pierwszy. ǲiki zwierzu z ǳikich lasów, czego chcesz?
ǲiki pies odezwał się:
— O móగ wrogu i małżonko wroga moగego, co to గest, co tak wspaniale pachnie

w ǳikich lasach?
Wtedy kobieta podniosła z ziemi łopatkę z pieczonego barana, rzuciła గą ǳikiemu psu

i powieǳiała:
— ǲiki zwierzu z ǳikich lasów, skosztuగ i popróbuగ!
ǲiki pies gryzł kość, która była smacznieగsza od wszystkiego, co dotychczas గadał,

i odezwał się:
— O móగ wrogu i małżonko wroga moగego, daగ mi గeszcze గedną.
A kobieta rzekła:
— ǲiki zwierzu z ǳikich lasów, pomagaగ za dnia memu małżonkowi w łowach

i strzeż nocą గego గaskini, a będę ci dawała tyle kości, ile ci potrzeba.
— Ach! — rzekł kot, nadsłuchuగąc. — To roztropna niewiasta, ale nie tak roztropna

గak గa.
ǲiki pies wpełzł do గaskini i położył głowę na kolanach niewiasty, i rzekł:
— O móగ przyగacielu i małżonko przyగaciela moగego, będę za dnia pomagał twemu

małżonkowi w łowach, a nocą będę strzegł waszeగ గaskini.
— Ach! — rzekł kot, nadsłuchuగąc. — Ten pies గest głupi.

²³⁰wyrzezany — wycięty, wyrżnięty. [przypis edytorski]
²³¹zwietrzyć — wyczuć, wywąchać. [przypis edytorski]
²³²chyłkiem — ukradkiem. [przypis edytorski]
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I znów odszedł w wilgotne, ǳikie lasy, wymachiwał swym ǳikim ogonem i prze-
chaǳał się po swych ǳikich drogach. Jednak nie rzekł nikomu ani słowa.

Rysunek ten wyobraża²³³ గaskinię, w któreగ początkowo żył mężczyzna z kobietą. Była
to istotnie nader miła గaskinia, znacznie ciepleగsza niż się na pozór wydaగe. Mężczyzna
miał czółno²³⁴. Znaగduగe się ono na brzegu rzeki i గest na poły²³⁵ zanurzone w woǳie,
żeby się nie zeschło. Podniszczony przedmiot w poprzek rzeki to sieć, za pomocą któreగ
mężczyzna łowił łososie. Ładne, czyste kamienie prowaǳą od rzeki do wylotu గaskini,
żeby mężczyzna i kobieta, choǳąc po wodę, nie potrzebowali broǳić w piasku. Przed-
mioty, podobne do czarnych chrząszczy, hen, daleko na piasku, to w rzeczywistości pnie
obumarłych drzew, które uniosła rzeka z wilgotnych, ǳikich lasów i wyrzuciła na brzeg
przeciwległy. Mężczyzna i kobieta mieli zwyczaగ przywlekać గe, suszyć i rąbać na opał.
Nie narysowałem zasłony ze skóry końskieగ u weగścia do గaskini, gdyż kobieta właśnie
zdగęła గą do trzepania. Drobne smużki na piasku mięǳy rzeką a గaskinią to ślady stóp
mężczyzny i kobiety.

Mężczyzna i kobieta znaగduగą się wewnątrz గaskini i zaగadaగą właśnie obiad. Przenieśli
się oni do inneగ, dogodnieగszeగ గaskini, gdy ǳiǳia przyszła na świat, bo miała ona zwyczaగ
pełzać do rzeki i wpadać w nią, a pies musiał wyciągać గą z wody.

²³³wyobrażać — przedstawiać coś. [przypis edytorski]
²³⁴czółno — łódź wydrążona z గednego pnia. [przypis edytorski]
²³⁵na poły — niezupełnie. [przypis edytorski]
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Mężczyzna, obuǳiwszy się, rzekł:
— Czego chce od nas ten ǳiki zwierz?
A kobieta odparła:
— On గuż nie ma na imię ǳiki pies, ale Pierwszy Przyగaciel, i bęǳie on naszym

przyగacielem po wszystkie, wszystkie czasy. Zabieraగ go z sobą na łowy.
Następnego wieczora nażęła²³⁶ kobieta na podmokłych łąkach dużo wiązek świeżeగ,

zieloneగ trawy i ususzyła గą przy ogniu, aż zapachniało dokoła świeżo skoszonym sianem;
i sieǳąc u weగścia do గaskini, splatała uzdę²³⁷ ze skóry końskieగ i wpatrywała się w wielką,
szeroką łopatkę baranią — i czyniła czary.

Czyniła drugi na świecie czar śpiewu.
Opodal, w ǳikich lasach wszystkie ǳikie zwierzęta ǳiwowały się²³⁸, co się stało

z ǳikim psem, aż wreszcie ǳiki koń tupnął swym ǳikim kopytem i rzekł:
²³⁶nażąć — ściąć dużą ilość np. trawy, zboża. [przypis edytorski]
²³⁷uzda — część uprzęży nakładana na głowę konia. [przypis edytorski]
²³⁸ǳiwować się — ǳiwić się. [przypis edytorski]
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— Póగdę i zobaczę, i opowiem, dlaczego ǳiki pies nie wrócił. Kocie, chodź ze mną!
— Nie, nie! — odparł kot. — Jestem kotem, który sam chaǳa na przechaǳkę i wcale

o to nie dba dokąd. Nie póగdę z tobą!
Lecz mimo to poszedł chyłkiem po cichu za ǳikim koniem i skrył się w mieగscu,

skąd mógł wszystko słyszeć.
Gdy kobieta usłyszała stąpanie ǳikiego konia, potykaగącego się na sweగ długieగ grzy-

wie, zaśmiała się i rzekła:
— Oto గest drugi. ǲiki zwierzu z ǳikich lasów, czego chcesz?
ǲiki koń odezwał się:
— O móగ wrogu i małżonko wroga moగego, gǳie గest ǳiki pies?
Kobieta zaśmiała się i podniósłszy łopatkę, wpatrywała się w nią i rzekła:
— ǲiki zwierzu z ǳikich lasów, tyś nie przyszedł z powodu ǳikiego psa; tyś przy-

szedł z powodu dobrego siana.
A ǳiki koń, tupiąc kopytami i potykaగąc się na sweగ długieగ grzywie, odpowieǳiał:
— To prawda. Daగ mi గe, chce mi się గeść.
Kobieta powieǳiała:
— ǲiki zwierzu z ǳikich lasów, pochyl swą ǳiką głowę i noś, co ci na nią włożę,

a bęǳiesz గadał doskonałe siano trzy razy ǳiennie.
— Ach! — rzekł kot, nadsłuchuగąc. — To barǳo roztropna niewiasta, ale nie tak

roztropna గak గa.
ǲiki koń pochylił swą ǳiką głowę, zaś kobieta nałożyła mu uzdę uplecioną ze skóry, Koń

a ǳiki koń prychnął u గeగ stóp i rzekł:
— O moగa pani i małżonko pana moగego, chcę być waszym sługą z powodu wybor-

nego siana.
— Ach! — rzekł kot, nadsłuchuగąc. — Ten koń గest barǳo głupi.
I znów odszedł w wilgotne, ǳikie lasy, i wymachiwał ǳikim ogonem, i przechaǳał

się po swych ǳikich drogach. Jednak nie rzekł nikomu ani słowa.
Mężczyzna, powróciwszy z psem z łowów, odezwał się:
— Czego chce od nas ǳiki koń?
A kobieta rzekła:
— Nie nazywa się గuż ǳiki koń, ale Pierwszy Sługa, gdyż bęǳie nas nosił z mieగsca

na mieగsce po wszystkie, wszystkie czasy. Wsiadaగ na గego grzbiet, gdy wyruszasz na łowy.
Następnego dnia poszła do గaskini ǳika krowa, niosąc wysoko swą ǳiką głowę, aby

గeగ ǳikie rogi nie więzły w ǳikich drzewach, a za nią podążał kot i skrył się tak samo గak
przedtem.

Kiedy zaś ǳika krowa przyrzekła kobiecie, że bęǳie గeగ co ǳień dawała swe mleko
w zamian za doskonałą trawę, kot znów odszedł w wilgotne, ǳikie lasy i wymachiwał
swym ǳikim ogonem, i przechaǳał się swymi ǳikimi drogami, podobnie గak przedtem.
Jednak nie rzekł nikomu ani słowa.

Mężczyzna, powróciwszy z łowów z psem i z koniem, zadał to samo pytanie, co
wpierw. A kobieta rzekła:

— Nie nazywa się గuż ǳika krowa, ale Dawczyni Dobrego Pożywienia. Bęǳie nam
dawała ciepłe, białe mleko po wszystkie, wszystkie czasy, గa zaś będę గą karmiła, gdy ty
wraz z Pierwszym Przyగacielem i Pierwszym Sługą wyruszysz na łowy.

Następnego dnia kot czuwał, czy గakiś inny ǳiki zwierz nie póగǳie do గaskini, ale
żaden nie ruszył się z wilgotnych, ǳikich lasów; więc kot poszedł sam. Wiǳiał, గak
kobieta doiła krowę, i wiǳiał w గaskini światło ognia, i wietrzył zapach ciepłego, białego
mleka. I naraz odezwał się:

— O móగ wrogu i małżonko wroga moగego, gǳie గest ǳika krowa?
Kobieta rozśmiała się i rzekła:
— ǲiki zwierzu z ǳikich lasów, wracaగ do lasu, bo zaplotłam swe włosy i odłożyłam

magiczną łopatkę, gdyż గuż nie potrzebuగemy w naszeగ గaskini ani sług nowych, ani nowych
przyగaciół.

Kot odparł:
— Nie గestem ani przyగacielem, ani sługą. Jestem kotem, który sam chaǳa na prze-

chaǳkę, ale chciałbym barǳo dostać się do waszeగ గaskini.
Kobieta powieǳiała:
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— Dlaczego więc nie przyszedłeś z Pierwszym Przyగacielem pierwszeగ nocy?
Kot rozgniewał się barǳo i odrzekł:
— Czy ǳiki pies obmawiał mnie przed tobą?
Potem kobieta znów rozśmiała się i rzekła:
— Tyś ǳiki kot, który sam chaǳa na przechaǳkę i wcale o to nie dba dokąd. Nie

గesteś przyగacielem ni sługą. Sam to powieǳiałeś. Póగdźże precz i idź sam na przechaǳkę,
bo ci wszęǳie గednakowo.

Ale kot udał zmartwionego i przemówił:
— Więc nigdy nie dostanę się do గaskini? Więc nigdy nie zasiądę przy ciepłym ogniu?

Więc nigdy nie będę pił ciepłego, białego mleka? Tyś taka mądra i taka piękna! Nie
powinnaś być okrutna nawet dla kota.

Kobieta odpowieǳiała:
— Wieǳiałam, że గestem mądra, ale nie wieǳiałam, że గestem piękna. Dlatego zawrę

z tobą umowę. Jeżeli kiedyś powiem słowo na twoగą pochwałę, to bęǳiesz mógł przyగść
do గaskini.

— A గeżeli rzekniesz dwa słowa na moగą pochwałę? — zapytał kot.
— To nigdy nie nastąpi — odrzekła kobieta. — Ale గeżeli rzeknę dwa słowa na twoగą

pochwałę, to bęǳiesz mógł sieǳieć w గaskini przy ogniu.
— A గeżeli rzekniesz trzy słowa? — zapytał kot.
— To nigdy nie nastąpi — odparła kobieta. — Ale గeżeli rzeknę trzy słowa na twoగą

pochwałę, to bęǳiesz pĳał trzy razy ǳiennie ciepłe, białe mleko po wszystkie, wszystkie
czasy.

Wtedy kot wygiął grzbiet w pałąk²³⁹ i powieǳiał:
— A teraz niechaగ zasłona u wrót గaskini i ogień w głębi గaskini, i garnki z mlekiem

stoగące przy ogniu pamiętaగą, co przyrzekł móగ wróg i małżonka wroga moగego.
I odszedł w wilgotne, ǳikie lasy, i wymachiwał swym ǳikim ogonem, i przechaǳał

się swymi ǳikimi drogami.
Obrazek ten przedstawia kota, który sam chaǳał na przechaǳkę po wilgotnych,

ǳikich lasach, wymachuగąc swym ǳikim ogonem i przechaǳaగąc się po swych ǳikich
drogach. Na obrazku nie ma nic nadto, prócz kilku truగących grzybów. Strzępek na po-
chyłeగ gałązce nie గest ptaszkiem. Jest to mech, który tam wyrósł dlatego, że te ǳikie lasy
były ogromnie wilgotne.

²³⁹wygiął grzbiet w pałąk — wygiął grzbiet w łuk. [przypis edytorski]
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Gdy nad wieczorem mężczyzna z psem i koniem powrócili z łowów, nie powieǳiała
im nic kobieta o umowie zawarteగ z kotem, bo się lękała, że nie będą z nieగ zadowoleni.

Kot poszedł daleko, barǳo daleko i ukrywał się tak długo na swych ǳikich drogach
w wilgotnych, ǳikich lasach, aż kobieta o nim całkiem zapomniała. Tylko nietoperz —
mały, odwrócony do góry nogami nietoperz, który wisiał w గaskini — wieǳiał, gǳie
ukrył się kot, i każdego wieczora latał nietoperz do kota, i opowiadał mu, co się zdarzyło.

Pewnego wieczora rzekł nietoperz do kota:
— W గaskini గest ǳiǳia, nowiutka, malutka, tłuściutka i różowa, a niewiasta kocha

గą barǳo.
— Ach! — rzekł kot. — Ale co lubi ǳiǳia?
— ǲiǳia lubi rzeczy miękkie i łaskoczące — odrzekł nietoperz. — Usypiaగąc, lubi ǲiecko

trzymać w ramionkach rzeczy ciepłe. I lubi, żeby się z nią bawić. To wszystko lubi.
— Ach! — odezwał się kot, nadsłuchuగąc. — Więc czas móగ nadszedł.
Następneగ nocy poszedł kot przez wilgotne, ǳikie lasy i ukrywał się w pobliżu గaskini

aż do świtu, gdy mężczyzna z psem i koniem wyruszyli na łowy. Kobieta musiała z ra-
na gotować, a ǳiǳia krzyczała, przeszkaǳaగąc గeగ ustawicznie. Więc wyniosła గą przed
గaskinię i dała గeగ do zabawy garść kamyków. Jednak ǳiǳia nie przestawała krzyczeć.
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Wtem kot wyciągnął swą miękką łapkę i pogłaskał ǳiǳię po buzi, a ona zaszczebiotała
radośnie; i ocierał się kot o గeగ tłuste kolanka, i łaskotał గą swym ogonem pod tłustą
bródką. ǲiǳia śmiała się, a kobieta słyszała to i uśmiechała się.

Wtem nietoperz — mały, odwrócony do góry nogami nietoperz, który wisiał w గaskini
— odezwał się:

— O moగa gospodyni i małżonko gospodarza moగego, i matko syna gospodarza mo-
గego, గakiś ǳiki zwierz z ǳikich lasów bawi się barǳo ładnie z twoగą ǳiǳią.

— Błogosławieństwo ǳikiemu zwierzowi, czymkolwiek on గest — rzekła kobieta,
prostuగąc się. — Miałam ǳiś tyle roboty, a on mi wyświadczył przysługę.

W teగże sameగ minucie i sekunǳie — kochanie ty moగe — szsz-yt! — i spadła zasłona
z wysuszoneగ skóry końskieగ, zawieszoneగ ogonem na dół u weగścia do గaskini, bowiem
przypomniała sobie umowę zawartą z kotem; kiedy zaś kobieta weszła, aby గą podnieść —
patrz! — oto kot sieǳiał గuż sobie wygodnie w గaskini.

— O móగ wrogu i małżonko wroga moగego, i matko wroga moగego — przemówił
kot. — To గa! Rzekłaś słowo na moగą pochwałę, więc mogę odtąd sieǳieć w గaskini po
wszystkie, wszystkie czasy. Ale mimo to గestem kotem, który sam chaǳa na przechaǳkę
i wcale o to nie dba dokąd.

Kobieta rozgniewała się, zacisnęła usta, wzięła kołowrotek²⁴⁰ i zaczęła prząść.
Jednak ǳiǳia krzyczała, bo kot odszedł, a kobieta nie mogła గeగ uciszyć, ona zaś ǲiecko, Kot

rzucała się i wywĳała nóżkami, i pociemniała na buzi.
— O móగ wrogu i małżonko wroga moగego, i matko wroga moగego — odezwał się

kot. — Weź nitkę z pasma, które przęǳiesz, i przywiąż గą do widełek, i ciągnĳ po ziemi,
a గa ci pokażę czar, że twoగa ǳiǳia bęǳie śmiała się tak głośno, గak głośno teraz krzyczy.

— Zrobię to — rzekła kobieta — bo గuż nie wiem, co począć, ale ci nie poǳiękuగę.
Przywiązała nitkę do małych widełek glinianych i ciągnęła గą po ziemi, zaś kot biegł za

nitką, człapał swymi łapkami, taczał się i wywracał koziołki²⁴¹, przerzucał nitkę poza siebie,
zagarniał pod tylne łapki, udawał, że గą zgubił, i znów rzucał się na nią, dopóki ǳiǳia nie
roześmiała się tak głośno, గak przedtem krzyczała, i raczkowała za kotem, i szczebiotała
radośnie, aż się rozlegało po całeగ గaskini, i zmęczyła się, i położyła, i zasnęła, trzymaగąc
kota w ramionach.

— Teraz — powieǳiał kot — zaśpiewam ǳiǳi piosenkę, która గą uśpi na గedną
goǳinę. — I zaczął mruczeć głośnieగ i ciszeగ, to znów ciszeగ i głośnieగ, dopóki ǳiǳia nie
usnęła mocno.

Kobieta uśmiechała się, patrząc na nich dwoగe, i rzekła:
— To ci się udało przewybornie. Nie ma wątpliwości, kocie, żeś barǳo roztropny.
W teగże minucie i sekunǳie — kochanie — fffu! — i w głębi గaskini buchnął spod

sklepienia kłębem dym ognia, bo przypomniał sobie umowę zawartą z kotem; a gdy się
rozwiał — patrz! — oto kot sieǳiał sobie wygodnie przy ogniu.

— O móగ wrogu i małżonko wroga moగego, i matko wroga moగego — rzekł kot. —
To గa! Bowiem rzekłaś drugie słowo na moగą pochwałę, więc mogę sieǳieć przy ciepłym
ogniu w głębi గaskini po wszystkie, wszystkie czasy. Lecz mimo to గestem kotem, który
sam chaǳa na przechaǳkę i wcale o to nie dba dokąd.

Wtedy kobieta rozgniewała się గeszcze barǳieగ i rozplotła swe włosy, i dołożyła drew
do ognia, i wzięła szeroką łopatkę baranią, i zaczęła czynić czar, który miał గą uchronić
przed wypowieǳeniem trzeciego słowa na pochwałę kota. A nie był to — kochanie —
czar śpiewu; był to czar cichy; i z wolna stało się tak cicho w గaskini, że malutka myszka-
-drobineczka wylazła z kryగówki i zaczęła biegać po ziemi.

— O móగ wrogu i małżonko wroga moగego, i matko wroga moగego — odezwał się
kot. — Czy ta mała myszka గest cząstką twoగego czaru?

— Co? Ach, nie, nie! — krzyknęła kobieta i rzuciła łopatkę, i wskoczyła na stołeczek
stoగący przed ogniem, i zaczęła zaplatać szybko włosy z obawy, aby mysz w nie się nie
wplątała.

— Ach! — rzekł kot, czatuగąc. — Więc to ci nie zaszkoǳi, gdy గą zగem?

²⁴⁰kołowrotek — urząǳenie do przęǳenia nici z napędem nożnym. [przypis edytorski]
²⁴¹koziołek — fikołek. [przypis edytorski]
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— Nie! — zawołała kobieta, zwĳaగąc włosy. — Zగeǳ గą prędko, a będę ci zawsze
wǳięczna.

Kot dał susa i złapał malutką myszkę, a kobieta rzekła:
— ǲięki stokrotne. Nawet Pierwszy Przyగaciel nie umie tak zgrabnie łapać małych

myszek గak ty. Tyś²⁴² na pewno barǳo roztropny.
W teగże minucie i sekunǳie — kochanie — trzask! — i garnek z mlekiem stoగący

przy ogniu rozpękł się na dwoగe, bo przypomniał sobie umowę zawartą z kotem; a gdy
kobieta zeskoczyła ze stołeczka — patrz! — oto kot chłeptał²⁴³ ciepłe, białe mleko, którego
trochę pozostało w rozbiteగ skorupie.

— O móగ wrogu i małżonko wroga moగego, i matko wroga moగego — rzekł kot.
— To గa! Bowiem rzekłaś trzy słowa na moగą pochwałę, więc teraz mogę pĳać trzy razy
ǳiennie ciepłe, białe mleko po wszystkie, wszystkie czasy. Ale mimo to wciąż గeszcze
గestem kotem, który sam chaǳa na przechaǳkę i wcale o to nie dba dokąd.

Wtedy kobieta zaśmiała się i postawiła kotu miseczkę ciepłego, białego mleka, i rzekła:
— O kocie, tyś roztropny గak గakiś mężczyzna, ale pamiętaగ, że nie zawarłeś umowy

z mężem moim ni z psem, i nie wiem, co uczynią, powróciwszy do domu.
— Co mnie to obchoǳi? — odpowieǳiał kot. — Skoro mam swoగe mieగsce w గaskini

przy ogniu i trzy razy ǳiennie swoగe ciepłe, białe mleko, nie dbam o to, co uczyni mąż
lub pies.

Nad wieczorem, gdy mężczyzna z psem weszli do గaskini, opowieǳiała im kobieta
historię umowy, zaś kot sieǳiał przy ogniu i uśmiechał się.

Na to mężczyzna odezwał się:
— To dobrze, ale on nie zawarł umowy ze mną ani z żadnym prawǳiwym mężczyzną

po mnie.
Po czym zdగął parę swych skórzanych butów i wziął swóగ mały toporek kamienny

(razem trzy), i przyniósł kawałek drzewa i siekierę (wszystkiego razem pięć), i ułożył te
przedmioty w గednym rzęǳie, i rzekł:

— A teraz zawrzemy naszą umowę. Jeżeli nie bęǳiesz łapał myszy, gdy గesteś w గaskini,
po wszystkie, wszystkie czasy, to గa będę ciskał za tobą tymi pięcioma przedmiotami,
ilekroć cię uగrzę, i tak uczyni każdy prawǳiwy mężczyzna po mnie.

— Ach! — powieǳiała kobieta, słuchaగąc. — Ten kot గest barǳo roztropny, ale nie
tak roztropny గak móగ mąż.

Kot policzył pięć przedmiotów (co wyglądały okrutnie sękato) i odezwał się:
— Będę łapał myszy, gdy గestem w గaskini, po wszystkie, wszystkie czasy; ale mimo Kot

to zawsze będę kotem, który sam chaǳa na przechaǳkę i wcale o to nie dba dokąd.
— Lecz nie w moగeగ obecności — rzekł mężczyzna. — Gdybyś nie był wyrzekł²⁴⁴

słów ostatnich, byłbym znów odłożył te przedmioty po wszystkie, wszystkie czasy; lecz
teraz będę ciskał za tobą parę swych butów oraz swóగ mały toporek kamienny (razem
trzy), gǳiekolwiek cię spotkam. I tak uczynią wszyscy prawǳiwi mężczyźni po mnie.

Na to odezwał się pies:
— Poczekaగ no chwilę! On nie zawarł umowy ze mną ani ze wszystkimi prawǳiwymi

psami po mnie.
I wyszczerzył zęby, i rzekł:
— Jeśli nie bęǳiesz grzeczny dla ǳiǳi, gdy గa గestem w గaskini, po wszystkie, wszyst-

kie czasy, to będę cię ścigał, aż cię złapię, a gdy cię złapię, to cię ugryzę, i tak będą czyniły
wszystkie prawǳiwe psy po mnie.

— Ach! — rzekła kobieta, słuchaగąc. — Ten kot గest barǳo roztropny, ale nie tak
roztropny గak pies.

Kot policzył zęby psa (co były barǳo ostre) i odezwał się:
— Będę grzeczny dla ǳiǳi, gdy గestem w గaskini, dopóki mnie nie pociągnie zbyt Kot

mocno za ogon, po wszystkie, wszystkie czasy; ale mimo to గestem kotem, który sam
chaǳa na przechaǳkę i wcale o to nie dba dokąd.

²⁴²tyś — skrót od: ty గesteś. [przypis edytorski]
²⁴³chłeptać — wciągać płyn గęzykiem. [przypis edytorski]
²⁴⁴był wyrzekł — konstrukcగa daw. czasu zaprzeszłego, wyrażaగącego czynność wcześnieగszą od pozostałych

czynności i stanów zapisanych w czasie przeszłym prostym; znaczenie: wyrzekł wcześnieగ, uprzednio, kiedyś itp.
[przypis edytorski]
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— Ale nie w moగeగ obecności — rzekł pies. — Gdybyś nie był wyrzekł słów ostatnich,
to byłbym zamknął pysk po wszystkie, wszystkie czasy; lecz teraz będę cię zapęǳał na
drzewo, gǳiekolwiek cię spotkam, i tak uczynią wszystkie prawǳiwe psy po mnie.

Potem mężczyzna cisnął za kotem parą swych butów oraz swym małym toporkiem
kamiennym (razem trzy) i kot wyleciał z గaskini, a pies zapęǳił go na drzewo. Od tego
czasu po ǳiś ǳień — kochanie — trzeగ prawǳiwi mężczyźni spomięǳy pięciu maగą
zwyczaగ ciskać byle czym, ilekroć spotkaగą kota, zaś wszystkie prawǳiwe psy zapęǳaగą go
na drzewo.

Jednak kot dochowuగe także ze sweగ strony umowy. Łapie myszy i గest grzeczny dla Kot
ǳieci, o ile గest w domu i o ile nie pociągną go zbyt mocno za ogon.

Ale gdy się z tymi zaగęciami załatwi tuǳież od czasu do czasu, gdy księżyc wzeగǳie
i noc zapadnie, wtedy గest kotem, który sam chaǳa na przechaǳkę i któremu wszęǳie
గest గednakowo. Wtedy iǳie w wilgotne, ǳikie lasy lub na wilgotne, ǳikie drzewa, albo
na wilgotne, ǳikie dachy, i wymachuగe swym ǳikim ogonem, i przechaǳa się po swych
ǳikich drogach.

 ,  ఝ చ
To, naగmilsze kochanie ty moగe, powiastka — nowa i przeǳiwna powiastka — powiast-
ka zupełnie różna od innych powiastek, mianowicie powiastka o przemądrym władcy,
Suleగmanie-ben-Dauǳie — Salomonie²⁴⁵, synu Dawida²⁴⁶.

Istnieగe trzysta pięćǳiesiąt pięć powiastek o Suleగmanie-ben-Dauǳie, ale ta do nich
się nie zalicza. Nie గest to powiastka o czaగce²⁴⁷, która znalazła wodę, ani o dudku²⁴⁸, który
osłaniał Suleగmana-ben-Dauda przed skwarem. Nie గest to również powiastka o posaǳce
szklaneగ ani o rubinie²⁴⁹ z krętym otworem, ani też o złotych sztabach, które posiadała
Balkis. To powiastka o motylu, który tupał nogą.

Nadstawże²⁵⁰ więc uszy i słuchaగ!
Suleగman-ben-Daud był mądry. Rozumiał, co mówią zwierzęta i co mówią ptaki, i co Mądrość

mówią ryby, i co mówią owady. Rozumiał, co mówią skały leżące głęboko pod ziemią,
gdy szemrząc westchnieniami, pochylaగą się wzaగem ku sobie; i rozumiał, co powiadaగą
drzewa, gdy szeleszczą późnym porankiem. Rozumiał wszystko, od biskupa na ławce do
hyzopu²⁵¹ na murze. Zaś Balkis, గego pierwsza przed innymi królowa, przenaగpięknieగsza
królowa Balkis, była niemal tak samo mądra గak on sam.

Suleగman-ben-Daud był możny. Na trzecim palcu praweగ ręki miał on pierścień. Gdy Czary
go obrócił raz, dżiny²⁵² i ayty²⁵³ wychoǳiły z ziemi, by spełnić każdy గego rozkaz. Gdy
go obrócił dwa razy, czaroǳieగki zlatywały z nieba, by spełnić każdy గego rozkaz. Kiedy zaś
obrócił go trzy razy, గawił się sam wielki anioł miecza, Azrael²⁵⁴, i opowiadał mu nowiny
trzech światów: naǳiemskiego, poǳiemnego i tuteగszego.

Mimo to Suleగman-ben-Daud nie był pyszny²⁵⁵. Chełpił się²⁵⁶ nader rzadko, kiedy zaś
się chełpił, zawsze tego żałował. Zdarzyło się pewnego razu, że chciał nakarmić wszystkie
zwierzęta całego świata w గednym dniu. Kiedy గednak pokarm był gotów, wyszedł గakiś
zwierz z głębin morskich i pożarł go w trzech kąskach. Suleగman-ben-Daud zdumiał się
i zapytał:

— Coś ty za zwierz?

²⁴⁵Salomon — biblĳny król Izraela, syn Dawida, słynny z mądrości. [przypis edytorski]
²⁴⁶Dawid — postać biblĳna, król Izraela, oగciec Salomona; గako młody pasterz w poగedynku pokonał Goliata,

olbrzymiego filistyńskiego woగownika, wyrzuconym z procy kamieniem; zdobył Jerozolimę i uczynił గą stolicą
swoగego państwa. [przypis edytorski]

²⁴⁷czajka — gatunek średniego ptaka wędrownego z czubem na głowie. [przypis edytorski]
²⁴⁸dudek — średnieగ wielkości ptak z czubem z piór na głowie. [przypis edytorski]
²⁴⁹rubin — kamień szlachetny o barwie czerwoneగ lub różoweగ. [przypis edytorski]
²⁵⁰nadstawże — konstrukcగa z partykułą wzmacniaగącą -że; znaczenie: nadstaw koniecznie. [przypis edytorski]
²⁵¹hyzop — niewielka roślina zielna, zawieraగąca silne oleగki eteryczne. W starożytności używana గako środek

leczniczy oraz w rytuałach oczyszczenia, ǳiś głównie గako przyprawa kuchenna. [przypis edytorski]
²⁵²dżin — w wierzeniach staroarabskich: istota ukształtowana z ognia lub powietrza, mogąca wpływać na

luǳki los. [przypis edytorski]
²⁵³afryt — zły duch, demon w ludowych wierzeniach arabskich. [przypis edytorski]
²⁵⁴Azrael — anioł śmierci w islamie. [przypis edytorski]
²⁵⁵pyszny — tu: dumny, pełen pychy. [przypis edytorski]
²⁵⁶chełpić się — wywyższać się. [przypis edytorski]
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Zaś zwierz odrzekł:
— Daగ ci Boże zdrowie, królu! Jestem naగmnieగszy z trzyǳiestu tysięcy roǳeństwa,

a przebywamy wszyscy na dnie morza. Dowieǳieliśmy się, że masz zamiar nakarmić
wszystkie zwierzęta całego świata, i oto posłali mnie bracia moi, żebym się dowieǳiał,
kiedy uczta bęǳie gotowa.

Suleగman-ben-Daud zdumiał się గeszcze więceగ i powieǳiał:
— O zwierzu, pożarłeś wszystką²⁵⁷ ucztę, którą przygotowałem dla wszystkich zwierząt

całego świata.
Zaś zwierz odparł:
— Daగ ci Boże zdrowie, królu! Czy zwiesz to naprawdę ucztą? Tam, skąd przybywam,

zwykliśmy గadać dwa razy więceగ na przekąskę.
Wówczas Suleగman-ben-Daud rzucił się twarzą na ziemię i rzekł:
— O zwierzu! Wydałem tę ucztę, bo chciałem się pochwalić, గak możnym i boga- Pycha

tym గestem królem, nie choǳiło mi zaś o to, żeby okazać się istotnie królem wszystkich
zwierząt. Teraz గestem zawstyǳony i to mi słusznie się należy.

Odtąd nie zapominał nigdy, że chełpliwość గest głupotą.
A teraz zaczyna się właściwa część mego opowiadania.
Poగął Suleగman-ben-Daud niesłychanie dużo żon. Poగął ich ǳiewięćset ǳiewięćǳie-

siąt ǳiewięć, prócz przenaగpięknieగszeగ Balkis. Wszystkie one mieszkały w wielkim, zło-
tym pałacu, wznoszącym się wśród pięknego ogrodu, pełnego fontann. Po prawǳie nie
potrzeba mu było aż ǳiewięciuset ǳiewięćǳiesięciu ǳiewięciu małżonek, ale wtedy mie-
wali wszyscy mnóstwo żon, skutkiem czego król musiał mieć ich nierównie²⁵⁸ więceగ na
dowód, że గest królem.

Niektóre z tych żon były ładne, natomiast inne po prostu ohydne. Otóż te ohydne
sprzeczały się z tymi ładnymi i czyniły గe również ohydnymi, po czym wszystkie sprzeczały
się z Suleగmanem-ben-Daudem, co dla niego było ohydą. Jednak Balkis przenaగpięknieగ-
sza nie sprzeczała się nigdy z Suleగmanem-ben-Daudem. Za barǳo go na to kochała. Sia-
dywała w swych komnatach złotego pałacu lub przechaǳała się po ogroǳie pałacowym
i wielce się o niego martwiła.

Oczywiście, iż gdyby był chciał²⁵⁹ obrócić pierścień dokoła swego palca, wzywaగąc
w ten sposób dżiny i ayty, byłyby one zaczarowały owych ǳiewięćset ǳiewięćǳiesiąt
ǳiewięć swarliwych²⁶⁰ niewiast w białe muły pustynne, w charty²⁶¹ lub w nasiona granatu.
Jednak w mniemaniu Suleగmana-ben-Dauda wydawało się to chełpliwością²⁶². Toteż gdy
żony గego sprzeczały się nad miarę, usuwał się w ustronie²⁶³ pięknego ogrodu pałacowego
i przechaǳaగąc się samotnie, żałował, że przyszedł na świat.

Ten obrazek przedstawia zwierza, który wyszedł z morza i pożarł wszystką strawę przy-
gotowaną przez Suleగmana-ben-Dauda dla wszystkich zwierząt całego świata. Zaprawdę,
był to wcale ładny zwierz, a గego mama była barǳo przywiązana do niego oraz do dwu-
ǳiestu tysięcy ǳiewięciuset ǳiewięćǳiesięciu ǳiewięciu గego braci, którzy przebywali
na dnie morza. Wiesz, że był z nich naగmnieగszy i dlatego miał na imię Mały Wałkoń.
Pożarł te wszystkie skrzynie, paki, bale i sterty przygotowane dla wszystkich zwierząt, nie
podnosząc nawet wiek i nie rozwiązuగąc powrozów²⁶⁴, co zresztą bynaగmnieగ nie było dla
niego połączone z przykrością. Maszty, co sterczą గak drągi za skrzyniami z pożywieniem,
należą do okrętów Suleగmana-ben-Dauda. Zwoziły one pilnie pokarm, gdy Mały Walkoń
ukazał się u brzegu. Nie గadał on okrętów. Zatrzymały się, wyładowały żywność i odpły-
nęły niezwłocznie na pełne morze, zanim Mały Wałkoń uporał się z గeǳeniem. Przypatrz
się, a zobaczysz, గak niektóre z tych okrętów గuż odpływaగą obok ramienia Małego Wał-
konia. Nie narysowałem Suleగmana-ben-Dauda, గednak znaగduగe się on poza obrazkiem,

²⁵⁷wszystka — cała. [przypis edytorski]
²⁵⁸nierównie — o wiele. [przypis edytorski]
²⁵⁹był chciał — konstrukcగa daw. czasu zaprzeszłego, wyrażaగącego czynność wcześnieగszą od pozostałych czyn-

ności i stanów zapisanych w czasie przeszłym prostym; znaczenie: chciał wcześnieగ, uprzednio, kiedyś itp. [przy-
pis edytorski]

²⁶⁰swarliwy — kłótliwy. [przypis edytorski]
²⁶¹chart — pies myśliwski. [przypis edytorski]
²⁶²chełpliwość — zarozumiałość. [przypis edytorski]
²⁶³ustronie — mieగsce odludne. [przypis edytorski]
²⁶⁴powróz — sznur. [przypis edytorski]
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wielce zdumiony. Węzełek zwisaగący w kącie z masztu okrętu to ładunek świeżych dak-
tyli, przeznaczony dla papug. Nie znam nazw tych okrętów. Oto wszystko, co గest na tym
obrazku.

Pewnego dnia, gdy owych ǳiewięćset ǳiewięćǳiesiąt ǳiewięć żon sprzeczało się
razem గuż od trzech tygodni, Suleగman-ben-Daud wymknął się గak zwykle dla spokoగu
i wytchnienia. Wśród drzew pomarańczowych spotkał on Balkis przenaగpięknieగszą, która
smuciła się wielce, że Suleగman-ben-Daud był tak utrapiony. I rzekła ona do niego:

— O panie i światłości oczu moich! Obróć pierścień na swym palcu i pokaż tym
królowym egipskim, mezopotamskim, perskim i chińskim, żeś ty król możny i straszliwy.

Jednak Suleగman-ben-Daud potrząsnął głową i odparł:
— O pani moగa i radości życia moగego! Pomnĳ²⁶⁵ zwierza, co wyszedł z morza i za-

wstyǳił mnie przed wszystkimi zwierzętami całego świata dla meగ chełpliwości. Otóż
gdybym chciał pochełpić się przed tymi królowymi perskimi, egipskimi, abisyńskimi
i chińskimi గedynie dlatego, że mnie trapią, mógłbym być గeszcze barǳieగ zawstyǳony.

Zaś Balkis przenaగpięknieగsza rzekła:

²⁶⁵pomnieć — pamiętać. [przypis edytorski]
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— O móగ panie i skarbie duszy moగeగ! Cóż więc uczynisz?
Suleగman-ben-Daud odpowieǳiał na to:
— O pani moగa, coś గest błogosławieństwem serca moగego! Będę znosił daleగ swóగ los

z rąk tych ǳiewięciuset ǳiewięćǳiesięciu ǳiewięciu królowych, co dręczą mnie swoimi
swarami²⁶⁶.

Mówiąc to, szedł daleగ mięǳy liliami, różami, trzcinami oraz dyszącymi wonnością Ogród, Kwiaty
krzewami imbirowymi, co rosły w ogroǳie, aż doszedł do wielkiego drzewa kamforo-
wego, które nazywano drzewem kamforowym Suleగmana-ben-Dauda. Zaś Balkis ukryła
się wśród wysokich irysów, plamistych bambusów i czerwonych lilii za drzewem kam-
forowym, żeby być blisko swego naగserdecznieగszego kochania, Suleగmana-ben-Dauda.

I wnet przyleciały pod to drzewo dwa motyle, które sprzeczały się ze sobą.
Suleగman-ben-Daud usłyszał, గak గeden z nich mówił do drugiego:
— ǲiwię się zuchwalstwu, z గakim oǳywasz się do mnie. Czy nie wiesz, że gdybym

tupnął nogą, wszystek pałac Suleగmana-ben-Dauda i cały ten ogród znikłby natychmiast
wśród huku gromów?

Wówczas Suleగman-ben-Daud zapomniał o swych ǳiewięciuset ǳiewięćǳiesięciu
ǳiewięciu dokuczliwych żonach i zaśmiał się z przechwałki motyleగ, aż się zatrzęsło drze-
wo kamforowe. Po czym, wyciągnąwszy palec, rzekł:

— Chodź no tu, malcze!
Motyl przeraził się okrutnie, గednak raczył przylecieć do ręki Suleగmana-ben-Dauda

i uczepił się గeగ, trzepocąc skrzydełkami. Suleగman-ben-Daud pochylił głowę i szepnął
z wielką łagodnością:

— Ty wiesz, malcze, że twoగe tupnięcie nie ugięłoby nawet źdźbła trawy. Po cóż więc
te wierutne²⁶⁷ baగdy²⁶⁸ opowiadasz sweగ żonie — bo to zapewne twoగa żona, nieprawdaż?

Motyl spoగrzał na Suleగmana-ben-Dauda i zobaczył, że oczy przemądrego króla mi- Żona
gocą గak gwiazdy podczas mroźneగ nocy. Zebrał więc odwagę oboma skrzydłami, prze-
chylił głowę na bok i rzekł:

— Daగ ci Boże zdrowie, królu. Tak, to moగa żona, a ty wiesz, గakie bywaగą żony.
Suleగman-ben-Daud uśmiechnął się pod wąsem i odpowieǳiał:
— Owszem, wiem, móగ mały braciszku.
— W గakiś sposób trzeba గą trzymać w ryzach — mówił daleగ motyl. — Kłóciła się

ze mną ǳiś cały ranek. Powieǳiałem to, żeby గą uciszyć.
Na to Suleగman-ben-Daud rzekł:
— Oby tylko గą to uciszyło. Wracaగ, mały braciszku, do sweగ żony i pozwól mi po-

słuchać, co powiesz.
Motyl odleciał do sweగ małżonki, która, drżąc cała, kryła się pod liściem. Rzekła do

niego:
— Słyszał cię! Suleగman-ben-Daud słyszał cię!
— Cóż z tego? — odparł motyl. — Słyszał. Chciałem, żeby mnie usłyszał.
— I co ci powieǳiał? Na Boga, co ci powieǳiał?
— No — rzekł motyl, wyniośle trzepocąc dla ochłody skrzydełkami — wiesz, moగa

droga, że, mięǳy nami, nie mogę mu brać za złe, gdyż ten pałac na pewno pochłonął
mnóstwo pienięǳy, a pomarańcze właśnie doగrzewaగą. Ot, prosił mnie, żebym nie tupał,
a గa przyrzekłem.

— Co za łaska! — odezwała się గego żona i sieǳiała cichutko గak trusia²⁶⁹, zaś Suleగ-
man-ben-Daud śmiał się aż do łez z bezczelności hultaగskiego motylka.

Balkis przenaగpięknieగsza stała za drzewem pośród czerwonych lilii i uśmiechała się do
siebie, gdyż słyszała również tę rozmowę. Myślała sobie: „Jeśli postąpię mądrze, to może
wybawię moగego pana od dokuczliwości tych kłótliwych królowych”. Po czym wyciągnęła
palec i szepnęła z cicha do małżonki motyla:

— Póగdź no tu, maleńka. — Przerażona małżonka motyla unęła i uczepiła się białeగ
ręki króloweగ Balkis.

²⁶⁶swar — kłótnia. [przypis edytorski]
²⁶⁷wierutny— prawǳiwy, całkowity, oǳnaczaగący się daną cechą (zwykle negatywną) w naగwyższym stopniu.

[przypis edytorski]
²⁶⁸bajda — zmyślone opowiadanie pozbawione sensu. [przypis edytorski]
²⁶⁹trusia — osoba cicha, nieśmiała. [przypis edytorski]
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Balkis, pochyliwszy swą piękną głowę, szepnęła:
— Czy ty wierzysz, maleńka, temu, co ci twóగ mąż przed chwilą powieǳiał? Mąż, Żona
Małżonka motyla zerknęła na Balkis i uగrzała, że oczy przenaగpięknieగszeగ króloweగ

migocą గak stawy w poświacie gwiezdneగ. Zebrała więc odwagę oboma skrzydełkami
i rzekła:

— Bądź miłościwą, królowo, po wszystkie czasy! Ty wiesz, గacy bywaగą mężowie.
Zaś królowa Balkis, mądra Balkis z Saby²⁷⁰, podniosła rękę do ust, by ukryć uśmiech,

i rzekła:
— Wiem, siostrzyczko, wiem.
— Złoszczą się — mówiła daleగ małżonka motyla, chłoǳąc się prędko swymi skrzy-

dełkami — z byle powodu, a my musimy im pobłażać. Nie dbam o to, że móగ mąż
mniema, గakobym wierzyła, iż może unicestwić pałac Suleగmana-ben-Dauda tupnięciem
sweగ nogi. Zapomni o tym do గutra.

— Siostrzyczko — rzekła Balkis — masz zupełną słuszność. Gdyby గednak rychło
zaczął znowu się chełpić, weź go za słowo. Zażądaగ, żeby tupnął, a zobaczysz, co się stanie.
My wiemy, గacy bywaగą mężczyźni. Barǳo go zawstyǳisz.

Odleciała żona motyla do swego małżonka i w pięć minut późnieగ kłócili się barǳieగ
zawzięcie niż kiedykolwiek.

— Pamiętaగ! — krzyczał motyl. — Pamiętaగ, co mogę uczynić, గeśli tupnę nogą.
— Nie wierzę ci ani odrobinę — odpowiadała గego małżonka. — Chciałabym barǳo

to zobaczyć. Może byś teraz tupnął?
— Przyrzekłem Suleగmanowi-ben-Daudowi, że tego nie uczynię — rzekł motyl —

i nie wypada mi złamać słowa.
— Nic by ono nie znaczyło, gdybyś to uczynił — zawołała గego żona. — Nie zgiąłbyś

nawet źdźbła trawy swym tupnięciem. Pozwalam ci to uczynić — mówiła daleగ. — Tupnĳ,
tupnĳ, tupnĳ!

Suleగman-ben-Daud, sieǳąc pod drzewem kamforowym, słyszał każde słowo i śmiał
się గak nigdy w życiu. Zapomniał naగzupełnieగ o swych królowych; zapomniał o zwierzu,
co wyszedł z morza; zapomniał o chełpliwości. Po prostu śmiał się rozbawiony, a Balkis
po drugieగ stronie drzewa uśmiechała się, że tak raduగe się గeగ serdeczne kochanie.

Wtem motyl, ogromnie podniecony i nadęty, zawirował znowu w cieniu kamforo-
wego drzewa i rzekł do Suleగmana:

— Chce, żebym tupnął! Chce zobaczyć, co potem się stanie. O Suleగmanie-ben-
-Dauǳie! Ty wiesz, że గa tego nie zdołam uczynić, zaś ona nie bęǳie odtąd nigdy wierzyła
moగemu słowu. Bęǳie mnie wyśmiewała do końca dni moich.

— Nie, braciszku — odparł Suleగman-ben-Daud. — Już nigdy nie bęǳie śmiała się
z ciebie. — Po czym obrócił pierścień na swym palcu, nie dla chełpliwości, lecz గedynie
dla małego motyla — i patrz! — oto cztery olbrzymie dżiny wyszły spod ziemi!

— Niewolnicy — rzekł Suleగman-ben-Daud — gdy ten pan, co sieǳi na moim palcu
(i rzeczywiście sieǳiał na nim bezczelny motyl) tupnie swą lewą przednią nogą, niechaగ
móగ pałac i te oto ogrody znikną wśród roztrzasku gromów. Kiedy zaś tupnie ponownie,
zniesiecie గe z powrotem troskliwie na ziemię.

— A teraz, móగ braciszku — dodał — wracaగ do sweగ żony i tupnĳ, kiedy przyగǳie
ci ochota.

Odleciał motyl do sweగ małżonki, która wołała:
— Pozwalam ci to uczynić! Pozwalam ci to uczynić! Tupnĳże²⁷¹, tupnĳ, tupnĳ!
Balkis uగrzała cztery ogromne dżiny, które stanęły na czterech rogach ogrodów z pa-

łacem pośrodku, i klasnąwszy z lekka w ręce, rzekła:
— Wreszcie Suleగman-ben-Daud uczyni dla motyla to, co గuż od dawna powinien

był uczynić dla siebie samego, i napęǳi strachu kłótliwym królowym.

²⁷⁰Saba— గedno z naగwiększych królestw przedmuzułmańskich, usytuowane na płd.-zach. terenach Półwyspu
Arabskiego (ǳiś: Jemen). [przypis edytorski]

²⁷¹tupnĳże — konstrukcగa z partykułą wzmacniaగącą -że; znaczenie: tupnĳ koniecznie, tupnĳ natychmiast
itp. [przypis edytorski]
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Wtem motyl tupnął. Dżiny uniosły pałac wraz z ogrodami na tysiąc mil²⁷² w po-
wietrze. Rozległ się przeraźliwy huk gromu i wszystko zanurzyło się w nieprzeniknioneగ
czerni. Żona motyla uwała w ciemnościach, krzycząc:

— Och, గuż będę dobra! Żałuగę, że to powieǳiałam. Niech tylko ogrody wrócą na
dawne mieగsce, a గuż nie będę nigdy się sprzeciwiała, móగ drogi, móగ luby²⁷³ mężulku!

Motyl był niemal tak samo struchlały²⁷⁴ గak గego żona, zaś Suleగman-ben-Daud śmiał
się tak barǳo, iż dopiero po kilku minutach zdołał szepnąć do motyla:

— Tupnĳ znów nogą, braciszku. Oddaగ mi z powrotem móగ pałac, przemożny²⁷⁵
czaroǳieగu!

— Tak గest, oddaగ mu గego pałac — rzekła małżonka motyla, wciąż గeszcze tłukąc się
po ciemku గak ćma.

— No, dobrze — rzekł motyl tak zuchowato²⁷⁶, గak tylko mógł. — Wiǳisz teraz,
do czego doprowaǳiło twoగe zrzęǳenie? Dla mnie nie stanowi to wprawǳie różnicy, bo
గestem do podobnych rzeczy przyzwyczaగony, ale z łaski dla ciebie i dla Suleగmana-ben-
-Dauda postaram się, żeby wszystko było po dawnemu.

I rzeczywiście tupnął znowu nogą i w okamgnieniu dżiny postawiły pałac i ogro-
dy na dawnym mieగscu bez żadnego wstrząsu. Zaiskrzyło się słońce na ciemnozielonych
liściach pomarańczowych; trysnęły fontanny wśród strzelistych lilii egipskich; ptactwo
zaczęło znów śpiewać. Zaś małżonka motyla leżała pod drzewem kamforowym, łopocąc
skrzydełkami i dysząc:

— Och, będę గuż dobra! Będę గuż dobra!
Obrazek ten przedstawia cztery dżiny o skrzydłach mewy, unoszące w powietrze pałac

Suleగmana-ben-Dauda w chwili, gdy motyl tupnął nogą. Pałac, ogrody oraz wszystko, co
w nich było, uleciało w górę nierozǳielnie, గakby było przymocowane do deski, pozo-
stawiaగąc w ziemi ogromną గamę, pełną kurzu i dymu. Zaగrzawszy w róg, gǳie znaగduగe
się przedmiot podobny do lwa, zobaczysz Suleగmana-ben-Dauda z czaroǳieగską różdżką
w ręku, a za nim dwa motyle. Przedmiot podobny do lwa గest istotnie lwem wyrzeźbio-
nym z kamienia, zaś drugi przedmiot, co przypomina z wyglądu konew na mleko, గest
w rzeczywistości zarysem świątyni, domu lub czegoś podobnego. Suleగman-ben-Daud
stanął tam, żeby być poza obrębem kurzu i dymu, gdy dżiny ruszały z posad²⁷⁷ గego pałac.
Nie znam nazwisk dżinów. Były one na służbie czaroǳieగskiego pierścienia Suleగmana-
-ben-Dauda i zmieniały się co ǳień. Były to zwyczaగny dżiny o skrzydłach mewy.

Rysunek u dołu wyobraża²⁷⁸ barǳo dobrotliwego dżina, który zwał się Akreg. Zwykł
był on karmić drobne rybki morskie trzy razy na ǳień, a miał skrzydła z liteగ mieǳi.
Umieściłem go, żeby ci pokazać, గak wygląda ładny dżin. Nie pomagał on dźwigać pałacu.
Pilnie karmił małe rybki w Morzu Arabskim²⁷⁹, gdy to się odbywało.

²⁷²mila — గednostka miary długości; daw. mila ang. wynosiła ponad  m. [przypis edytorski]
²⁷³luby — miły, ukochany. [przypis edytorski]
²⁷⁴struchlały — przestraszony. [przypis edytorski]
²⁷⁵przemożny — wielki. [przypis edytorski]
²⁷⁶zuchowato — śmiało. [przypis edytorski]
²⁷⁷posada — fundament. [przypis edytorski]
²⁷⁸wyobrażać — przedstawiać. [przypis edytorski]
²⁷⁹Morze Arabskie — morze w północno-zachodnieగ części Oceanu Indyగskiego. [przypis edytorski]
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Suleగman-ben-Daud zaledwie mógł mówić od śmiechu. Przechylił się wstecz, zmę-
czony i zdyszany, i grożąc palcem motylowi, rzekł:

— Och, wielki czaroǳieగu! Po co zwracasz mi pałac, skoro równocześnie przygnębiasz
mnie troską?

Wtem rozległ się okrutny zgiełk, gdyż wszystkich ǳiewięćset ǳiewięćǳiesiąt ǳie-
więć królowych wybiegło z pałacu, krzycząc, wrzeszcząc i nawołuగąc swe maleństwa.
Zbiegały wielkimi, marmurowymi schodami koło fontanny, po sto w గednym rzęǳie,
zaś przenaగmądrzeగsza Balkis wyszła z powagą na ich spotkanie i zagadnęła:

— Co గest przyczyną waszego niepokoగu, o królowe?
Zatrzymały się na marmurowych schodach w rzędach po sto i wrzasnęły:
— Co గest przyczyną naszego niepokoగu? Żyłyśmy cicho w naszym złotym pałacu, గak

గest naszym zwyczaగem, gdy wtem pałac zniknął, a myśmy pozostały w nieprzeniknioneగ
i ohydneగ ciemności; przy tym biły gromy, dżiny i ayty unosiły się wśród mroku! To
గest przyczyną naszego niepokoగu, o naczelna królowo, i గesteśmy niewymownie zanie-
pokoగone, bowiem był to niespokoగny niepokóగ, niepodobny do żadnego z niepokoగów,
గakich doznałyśmy.
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Potem Balkis, przenaగpięknieగsza królowa i Suleగmana-ben-Dauda przenaగmilsza —
królowa Sabie²⁸⁰ i Saby, i wybrzeży złotego Południa od pustyni Zin²⁸¹ po Wielkie Zim-
babwe²⁸² — Balkis, niemal tak samo mądra గak przenaగmądrzeగszy Suleగman-ben-Daud,
rzekła:

— To nic, o królowe! Pewien motyl zaniósł skargę przeciwko sweగ małżonce, gdyż
sprzeczała się z nim, i oto naszemu panu, Suleగmanowi-ben-Daudowi, podobało się dać
గeగ nauczkę cichości i pokory, które uchoǳą za cnoty wśród małżonek motylich.

Na to powstała królowa egipska, córa faraona²⁸³, i rzekła:
— Nasz pałac nie może być wyrywany z korzeniami niby chwast dla గakiegoś nik-

czemnego owada. Nie! Zapewne Suleగman-ben-Daud nie żyగe, zaś to, co wiǳiałyśmy
i słyszałyśmy, było zaćmieniem i spiorunowaniem ziemi na tę nowinę.

Wtedy Balkis skinęła teగ zuchwałeగ króloweగ, nie patrząc na nią, po czym rzekła do
nieగ i do innych:

— Póగdźcie i zobaczcie.
Zeszły więc na dół po marmurowych schodach w rzędach po sto i pod drzewem

kamforowym uగrzały wciąż గeszcze słabego od śmiechu przenaగmądrzeగszego króla, Su-
leగmana-ben-Dauda. Piastował on na obu swych dłoniach po గednym motylu i słyszały,
గak mówił:

— O małżonko moగego napowietrznego brata! Pamiętaగ na przyszłość być powolną²⁸⁴
we wszystkim swemu małżonkowi, aby nie był zmuszony znowu tupnąć nogą. Bowiem
rzekł, że nawykł do tego czaru, a గest on niezrównanie wielkim czaroǳieగem, który potra-
fi zabrać cichaczem²⁸⁵ pałac nawet Suleగmanowi-ben-Daudowi. Odeగdźcie, maluczcy²⁸⁶,
w spokoగu! — Po czym ucałował ich skrzydełka, a one odleciały.

Wtedy wszystkie królowe prócz Balkis — przenaగpięknieగszeగ i wyniosłeగ Balkis, która
stała na uboczu z uśmiechem — upadły na twarz, bowiem powieǳiały sobie:

— Skoro takie rzeczy się ǳieగą, gdy motyl గest niezadowolony ze sweగ małżonki, to
cóż czeka nas, które udręczałyśmy naszego króla krzykliwą gadaniną i గawnymi swarami
przez długie dni?

Po czym zapuściwszy na swe twarze zasłony i położywszy na swe usta dłonie, podrep-
tały cichutko గak myszy do pałacu.

Zaś Balkis — przenaగpięknieగsza i znamienita Balkis — poszła wskroś czerwonych
lilii w cień drzewa kamforowego i położywszy rękę na ramieniu Suleగmana-ben-Dauda,
rzekła:

— O móగ panie i skarbie duszy moగeగ! Raduగ się, bowiem tym królowym egipskim
i etiopskim, i abisyńskim, i perskim, i indyగskim, i chińskim daliśmy wielką i pamiętną
nauczkę.

Na to Suleగman-ben-Daud, który wciąż గeszcze spoglądał za motylami igraగącymi
w blaskach słonecznych, odparł:

— O pani moగa i kleగnocie szczęśliwości moగeగ! Cóż takiego się stało? Zabawiałem się
bowiem z motylem, odkąd wszedłem do ogrodu. — I opowieǳiał గeగ, co uczynił.

Balkis — słodka i przenaగmilsza Balkis — odpowieǳiała:
— O móగ panie i władco istnienia moగego! Stałam ukryta za drzewem kamforowym

i wiǳiałam wszystko. To గa namówiłam małżonkę motyla, żeby skłoniła go do tupnięcia,
ponieważ spoǳiewałam się, iż pan móగ uczyni dla żartu గakiś wielki czar, który zobaczą
królowe i będą przerażone. — I opowieǳiała mu, co uగrzały, pomyślały i rzekły królowe.

Wtedy Suleగman-ben-Daud powstał ze swego mieగsca pod drzewem kamforowym
i wyciągnąwszy ramiona, rozradował się i rzekł:

²⁸⁰Sabie — miasto w RPA. [przypis edytorski]
²⁸¹pustynia Zin — termin geograficzny maగący dwa znaczenia: biblĳne i związane ze współczesnym Izraelem;

od  roku większość uczonych identyfikuగe pustynię Zin గako część Arabah: doliny na Bliskim Wschoǳie,
przez którą przebiega większość granicy pomięǳy Izraelem a Jordanią. [przypis edytorski]

²⁸²Wielkie Zimbabwe — kompleks ruin na południowo-wschodnich wzgórzach Zimbabwe. [przypis edytor-
ski]

²⁸³faraon — గedno z określeń władcy starożytnego Egiptu. [przypis edytorski]
²⁸⁴być powolnym — tu: dawać sobą kierować. [przypis edytorski]
²⁸⁵cichaczem — niepostrzeżenie. [przypis edytorski]
²⁸⁶maluczki — mały. [przypis edytorski]

  Takie sobie bajeczki 



— O pani moగa i osłodo dni moich! Wieǳ, iż gdybym był uczynił czar przeciw tym
królowym z pychy lub gniewu, గak wydałem ucztę dla wszystkich zwierząt, byłbym na
pewno zawstyǳony. Jednak ǳięki tweగ mądrości uczyniłem czar dla żartu i dla malucz-
kiego motyla — i oto uwolnił on mnie od udręki mych dokuczliwych żon. O pani moగa
i serce serca moగego! Jak stałaś się tak mądra?

Zaś królowa Balkis, smukła i piękna, zaగrzała w oczy Suleగmanowi-ben-Daudowi
i przechyliwszy z lekka głowę, గak czynią motyle, rzekła:

— Naగpierw, o panie móగ, dlatego, że cię kocham; a po wtóre²⁸⁷, o panie móగ, dlatego,
że znam kobiety.

Po czym poszli oboగe do pałacu i żyli odtąd zawsze szczęśliwie.
Czyż nie roztropnie postąpiła Balkis?

²⁸⁷po wtóre — po drugie. [przypis edytorski]
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